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- l;lok k ie.rowan l;\ ;ns~yluc'ją arty. 
sC~·cu• ą to c.tosla. eo~xnie d ,ugo, by -u~ 
b rac avś'wiadcze•J ia i " yci'ągoąć z nich 
wni?~ki. J,ak więć pan po r oku pra· 
cy w tHharmooii ocenia _zaint.ercs~o~wa 
nj~ ntuzyc~ne ~iclVnogUrr.an? 

- Folski s..-stem u_,o,vs~echoiania 
muzyki, ciągle ooskcnalony, jest b8r' 
ozo boJ;al.v, wszechstronny ! w ;.asa­
dz:e powi!lien ~peluiać oczekiwt\.n,a 
lai< melomahow, jak 1 nas, mu~·­
ków. l?I'Ó~ż o~ronmej ilo~<;i S!lo.e , x­
nych O~ll .sk artytiY<!>'JIXch mamy w 
kraju sz<oly muz-yczne stopnia pods a 
wowego i sredniego. lic~a, akadem e 
muz-yczne l uczelnie pedagogiczrw, a 
lłkże nlem~to żC$polów pro!esjonal­
nych 1 amator$l<ich. Wydawać by si~ 
mogło. źe Polacy · jako na !!Ód są bar­
ci_zo mutykaJnr. Tymc_z,asem >ale kon· 
ce"~owe n!e są pelnc. . znaJpmość mu· 
zyki ogran.cza się -do niewielkiej Uóś: 
ci najbardzieJ popularnycll ·,utworów. 
Zast;!nawiałam si~ wielokrotnie, gdzlc 
swkać pny~zyn ~ych ni~pokojących 
~jawisk. Olót, mo!m zdMiem, bląd 
tkwi mu~dzy ln.n)~Dl i . w tym, że w PJ 
w.szechl\Ym wychowaniu ' szkolnym za 
mało miejsca poswięc~my muzyce·, szlo 
ce w ogóle. Nie ·wpajamy w młodych 
niezbędności obcowania z dobr$mt kul 
lury. które pr1.ecief. sp,·awJają ie na 
s~e .życie staje si<; _n<e tak. prz,~<iemne, 
lecz bogatsze i piękniejsze. Sytuacja 
la "olyczy również uc7.niów szkól mu 
zycznycb, których kontakt z pięknym 
śwla,tem dźwięków .nieiednckxotn;e 
o.grsnlcza się do mozolnego pokon•:wa 
nia trudności technicznych w uezeniu 
~>ię gry n3 itrslru me.nt..ach. Prz>'god<l z 
muzyką dla wielu kor\czy się wtedy . 
gdy nauczyciel s t w ierd;ti, ie m 'ody 
człowiek ·o ie )e>-t Kulką czy Zimerma 
nem. Uczenie się muzyki to nie 
mote być tylko praca ną~ opanowa­
nJem instrumentu. 
Wracając na nas:z.e zielonogórskie po 

ciwórko. muszę stwierdzić. ie m all)y 
pokatn~ !!rono !)J;ZY jaciÓl muzyki • 
filharmonii, co u le oznac•.a. i i w 
sal·i koncertowej brak uje miejsc dla 
ciągle nowych melomanów. Ziel9na 
Oóra jest dużym ośrodkiem intelekt u 

' 

ahJy·m i artystycznym, •?CZYcl się_.,osią!! 
nfęciami rang.; kra jowej. Ta 11asza 
n iewielka S<lita . k.\)ilce~towa ,ka~~o 
piątku . po'vinna być· zapełni<!na. 

-- . A nie -jest _, ja J;_ i widownia. lealr u, 
Jt"ał.erJe, -r1uu.xea. ~it w:;-zystko anoina ' 
wytłumaczyć 1ttY"tY$e~ ~kot:lomielnyru, 
pogonią u dobrami ma teril\hiY)n i. 

' }< ... • . -
- E\lha; monia. Zielonogórska jest 

Jedyną· protesjonaiA>l fnst)~l u ej~ mu­
zyc~ą 11a srQdkowym zacbodz1c Pol­
ski. Została pO\Ilołana• po to, by · 0 dpo 
wiaciać na potrzeby · poszc7.eg"ólnych śro 
dowisk, •melomanów czy ludti n ie przy 
zwycza'!oriycli . do bywania na konćer­
tac;,_ Pamiętając o ty-m staram się tak 
uldadać repertuar, by był on· zgodny :r. 
oczekiwaniami $połeczeństwa i z,asada 
mi polityk·: · kulturalnej. Dła.tego n(l! 
boję si<:' grać· muzyki popular-nej, ..żre~r. 
tą i<idna _'otkies.:ra .sym!oniczńa; jeśli 
szanuję sieb~ i słućhaczy. nie : powin­
na uciekać o'd takie j muzyki. C1:hodzi o 
lo, by grać . dob"r:re. Ą, mysię, ze • {ił har 
1uonicy zielonogórscy ęraj~ doorz-e, o 
czym _swiadcz;r teet>n zje · praso,\ic i opi 
nie lych, którzy przyc'hodzą na nasze 
koncerty. ~łamy lVielu slalych słucha 
·czy,, pywających także w "Innych· !ił­
harmoniach, z uwagą 'prz~•słu'i:huj~my 
się ich g)oscm. Jeśli · nanekam · n~ ?.a 
male ?.<~interesowanie muzvką w Zfe!o 
nej Gi\Me. to tylko dla(ego, te chciał 
b~:m WYSt~pować w salnch pc'nych, 
~rać cz.:sto i d\lio, ale . pri>\'1<1<: inó 
wląc, w Zielonej Górz~ n ic j~st go-
r~j n it w innych ośrod~a.ch. ' 

- Objął pan riłbartuon~ po ~oten ­
cte~ Sz~·moni~ }{awa1Ji. pręin:vm łłrga 
nir,ator~e i działaczu ~połćczn:rm. oro­
pagoator7.e muzyki, jakich nie,Vit lu w 
Poh ce. Cz:;- pftesz_kadza t o w rca liza 
cii koncepcji. z któ'rą pnt bYI pan do 
Zielonej Gór y? · · 

- Ch)'lę !!łowę , prz€d - znakomit.ym 
dyrektorem · Kawallą. Wiele jego inte 
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. W X~ - I.ECIE NASZEGO PIS~IA 

Zespół Redakcyjny "Nadodrza" 
Zespół Redakcyjny "Nadodrza" 

.1 l'eflek~~ 
T rzydz!~:l_c! lat. dziala!no<lci Was:u~:J!o pl.sma, ta~ zagluioneg0 dl11 roz­

woju ~1em! Lubuskiej, przyniosło pięl<·ny i znaczący dorobek. 

Z. okazji 30-lecia ,,Nadodna" proszę przyjąć serdeczne g:·atu lacle l 
podziękowania za calol<sztalt dz,iala!ności in!o~macyjno publicystycz­
nej, literaekiej i spolcc~nej. za wklad oracy w rozwój nauki 1 kultu-

ry na środ-kowym Nadodrzu. 
.,Nadodrze" od momentu powstan:a oół\rywa w województwie wainą 

rolę kulturotwórczą. W ciągu minionych 30 lat p.-mo patronowolo wielu 
watk:m i eennym spalccwym inicjatywom, a Je.:o publikacje budziły ż>"W)' 
;ezonans nie ty:ko na Ziemi Lubusk!ej. Zaslu.~ą zespołu redakcyjncso 
JUt również podn ic$:cn'e pa~iomu ku!:ury intelektua lnej i artystycmej w 
społecz.eńst w te 

ŚWIAT R~dakcj~ ,,Nad~:za" sku!'iala za1~sze ludzi. będących n:c tylk;, doskona-

W JAKIM ŻYJEMY 
łymi P< iC~·staml, a:e takze aktywnymi działaczami spolec:znymi szcze­
rze za;nteresowanycb !osami swc11o regionu. D:atego widnie ~ 'kręgó.v 
,.Na~oór~a" wyszło tak "·:e!e cennych inicjatyw. których realizacja prz_,._ 
czyn:la s1~ do wzbogacenia pejzatu ku l:uralnego obu nasz"ch wo)ewód>.tw 
w tym >rodowisku rodzHy si~ ciekawe pomysły o:az wartościowe dziel~ 
art,vslycznc. 

Wyrażamy przekoncnfe. te zc:>pól redakcy;ny bc:dzie w oa:;zym cią<,tu 
pomnażal l wzbogacał to. co w dorobku pisma naj.,nrdz!ej wa~tosciowe l 

Serdecznie gratulujemy Wam wĄzys~kich os:ą~nię~. a zwlancza tel!o: 
?.~ zdobyl;scjc stałych j wiernych cxylelnlków, bez których t.adne p!smo 

. me może tstn•cć. 

co zyskalo mu społeczne uznanie. 

Wne.ijeń .ie<;t tni~iącem, któr y na-
3\uJa ~wykle do szczególnych roJważaó. 
Przypomina 011 bowiem, te przed 48 1a­
ty w tym właśnie mieslqcu rozpoczęła 
się naji<:rwawsza w dziejach Jud.zkośc. 
wojna, która pochłonęła ponad 50 m !-o­
nów of:ar, uczyniła kalekami Olemat 100 
millonów lud~i a st.raty materialne 
oraz morze cierpieli, jak·ie przyn;osld 
- sq wręcz niewyobrażalne . 

Źyczymy W~m dalszej owocnej d7.ialalno$ci <>ra'<l: w~~.elk :cj pon,yilnośc: 
i sukcesów. • 

Wysoko ceniąc taslug! .. Nadodrza" d la rozwoju wojcwóclztw;,, tyczymy 
calemu Zespołow i nowych sukcesów oraz przychy!nl>:lci 1 szseunku Czyt&J­
ników. Przyjmijcie serdeczne iyc1.en!a satnfakcji w !>racy d·ziennikal'skicj 
i literackiej oraz wszelkiej pomyślności osobi6tej. 

• 

WnJewod& G~n.ow'*i 
ST:\ NISLAW :SOW.'\K 

Gorzów W)kp., dnia 5.09.1987 r. 

• 

I Sekr..tan: KW P Z PR 
WTltTOR .KTN E("Kl 

\\.ojewoda Zi(";onotóriki 
Z8l'SZKO PIWOSS KI 

Zielona Góra, OJ.09.1987. 

Wyd~walo sic: więc, że Jl.f;dy jut nie 
zabtzmt szczę'« oręn .<c !oldzk<>:.c ta~ 
straszl~wi; do~wiadcz~a, nauczy się 
wrenctc zyć •v pokoju. l.'ymc<a$em we 
dług ~anych opuo!:kow~nych przez Lon 
dyńskt Instytut Badań nad .t>okojem w 
latach 1945-1986 świat przetył poÓaó 
ISO woJen. (na szczęście tylko txw. lokai 
nych, bo Jedna .~!Obalna" oz.naczalaOy 
unicestwienie naszej planety), ale i Le 
lokalne kos~towaly miEony o!ia1·, obró­
clly w perzynę tySil!ce miast i wsi n 19 

żaODii 
ną więzi· r .od1inne, nawet dobrzy pr7,y­
jaciele nie są już tak sobie bliscy jak 
dawniej .,IV Hambttrpu mieście ro­
dzinni/m mojego ojca, ad::i~ ostatnio 
pr=•bllwałem - pow;edzial miody tech­
nik z Lipska - nie spotka!em już ni­
koao z liiiskicli Po kilku dniacli u®lo 
mi się odnaleźć dałslego krewnego. Po 
krótkie; rozmowie oka: a!o się, że nie 
ma międ>y nami żadne; więzi ucziLcio­
wej. Po kilku dniacl, turóci!em tpięc l dO 
(fomu.n. 

winy dawców pieni~dzy albo pnewi­
nlcnie bylo zbyt małe. Prokuratorom 
innych kr,ajów związkowych przekaza­
no ~00 spraw. W 94 postępowaniach 

osoby zaintere'sowane zaplaciły karę 

~;rzywny chroniąc się tym samym przed 
dalszym ściganiem karnym. Do kas pu 
blicznych wpłynęło w ten sposób okolo 
860 000 marek, Poza 95 po$tępowania­
ml, które nadal p rowadzi sl~ w Bonn, 
od 1981 r. porostało jedynie 41 pastępo 
wań, w których wniesiono akiy oskar­
tenla. Prawomocnym wyrokiem zakoń 
czyło SIC: 19 spraw, dziewięć procesów 

-

sąc śmierć i pożogo:. ' 

Mieszkańcy ,,,Ko tliny 

nieśUJiadomości" 

W sytuacji, gdy od 15 już lat 85 proc. 
z 17 mllion6w mteszkańców NRD ogląda 
dwa zachodn:oniemieckie programy te­
lewizyjne, Drezno, miasto połoi011e w 
kotlinie t.aby znajduje .się poza zasię­

-giem telewizyjnego sygnału z Zachodu. 
Rzecznik miejscowych wladz, Siegfried 
Se:bt stwierdził, ~e brak możliwości od 
bioru tych programów przez miesr.kat)­
ców .. doliny nieświadomości". jak s i~ Ich 
tutaj nazywa . powoduje, ie mieszkań­
cy okręgu drezdeliskiego wytworzyli so 
bie llierealny, różowy obraz tycia nn 
Zachodzie. Ta !ytuacja sprawia. ie z 
tego rejonu pochodzi więcej niż prze­
ciętnie "''"io,ków o wyjazd na stale do 
RFN'. 

Biorc: z kolei !lo ręki roc:t~tlk wan.:110 
szlokholmsk.iego Instytutu Badań Su·a­
teg!cz.nych (SlPRI). Czyta-m w nim, te 
w samym tylko 1986 roku prowadzono 
na świecie 36 lokalnych wojen i kon­
llfktów. Trwała i trwa nadal przerata­
jąca i wy.niszczająca wojna !racko-irań­
~ka, w wyo11iku której cały rejon Zatok1 
Perskiej stal się jedną 1vielką beczką 
prochu, grotącą w kaj,c!ej chwili nleoi)i: 
czatnym w skutkach wybuchem, płoni~ 
Ameryka SrC)dkowa, rejon blisko­
wschodni wciąż kipi starciami zbrojny­
mi, rozgorzał kontliki ·J:bijsko-czady J­
skl, pagranicze afgańsko-pakistańskie 
jest c~!c jedoym wic!kim obozowis­
kiem wojennym itd, ttp. O 1ron!o dzia­
ło się to w tym samym 1986 roku' który 
Organizacja Narodów Zjednoczon'ycb u­
roczyacie ogłosila Międzynarodowym Ro 
klem Pokojul ' 

Niektórzy utrzymują nawet, ie kie­
dy mieszkaniec NRD wyemigruje lub 
przekroczy nielegalnie granicę z ltFN, 
tamtejsi unc:dnicy już po d wu minutach 
r~zmowy z nfm mogq 1>o\vied1Jieć czy 
pochodzi z Drezna, ,,Problem poleaa 11a 
tl/m, ie mieszloal\cv Erfu•t,.,czv Lipska 
ż11wią mttle; ilu.z# na.. temat warunków 
PTOPII i :tJ/Cia w Hientezech Zacllcdnich, 
niż to mo miej.ce w piZllpadku mie$:­
kańców l>Tezna - pow;edzial S. Selbl. 
- Tylko cz!owiek mies:ka;q'cv w ,,kotli 
nie 11idwiadomoici" moie mit<! takit 
zludzen.iCl". 

W tymże 1986 <:Oku świat pobiJ kolej 
uy ··~ko~d wydaloków przeznaczon,Ych na 
zbrOJMt:l. Przekroczyły one mianowicie 
a3tronomiclalą sumę l biliona dolarów. 
Tak sic: lekko mówi - bitlonn, a jen ~~ 
przecież tysiąc miliardów, klóre mogły­
by być z tak:m potytk:em wykorzysta­
ne. d la jakie jeszcze wiele potrzebują­
ceJ ludtkośc!. Omacza to, że ta wlaśme 
~trzebująca tudikość, z któreJ około 
mtllarda perma.nentnię głoduje, wydaje 
na zbrojenia, co minutę prawie 2 milio­
uy uvau uw. 

W swoim posłaniu zwróconym do nie­
dawnej nowojorskiej konfere-ncji Roz­
brojenie l rozwój" sekretarz gene'falny 
Na':odów Zjednoczonych pisał: .Swiat 
~oze alłlo kontunuowcu! Wllki9 :łlro­
'"''' : doti/Chc.zasową inten~11wnolcią 
alłlo Uź POStmqć się świcułomle ku bar 
dziej stałliinemu i 1011równanemu rot­
wojowi społecznemu i gospodarc1cmu. 
Ale 11ic iest możliwe jedno i dr ugie ... 
Wyścig zbr~1ef• i rozwój Stl rywalan>i 
nie do poqod~enia". 

Wybitny okonomisla Augusto Vargas 
stwierdza ze swej strony, 7.e wyścig 
zbrojeń i brak rozwoju, lo n ie są dw'l 
róźnc zagadnienia. To jeden 1 ten sam 
problem. Trzeba je rozwiązać Jednocześ 
nie albo tet taden z nich nie doczeka 
się rozwiązania. Na ten właśnie aspekt 
sprawy zwraca uwag<: memorandum 
pań$tw socjalistycznych or.az osobiste 
postanie gen. oTaw.zelsklego 1 Miehnila 
Gorbaczowa skierowane do wymienionej 
konferencji. 

Równic wa:<nym, jeśli nie wo:inlejs~ym 
elementem jest zasadniczy fakt - de­
cydujący o przyszłości ludzkości, te tyt­
ko zdecydowane kroki rozbrojeniowe 
mogą uchronić świat przed ewentual­
nością. kataslrof~. Sląd kapitalne P•'->· 
pozycJe radzieckie, raz Jeszcze sformu-' 
łowanc w trakcie spotkania Shultz -
Szewardnadze - ' Reaga·n - otwierające 
po raz pierwszy w powojennych d~lejach 
drogę do zawarcia zasadniczego porozll­
mienia ro~brojen!owego1 w pierwszej l!o­
lejnoścl - w sprawie rakiet średniego ~, 
sięgu. StoJące tu na przeszkodzie stanowis 
ko RFN zostało wprawdzie ostatnio uno 
dy1ikowane. ale jak stwierdza oświad­
czenie rządu polskiego, tylko pełna 1 
be1.warunkowa rezygnacja z rakiet .,Pe~ 
shing - lA" ot\viera definitywnie drogę 
do POrozumienia. O tym, że z ziemi nie­
mieckiej nie mo~e nigdy więcej występo 
wać zagrożenie, podl!<reślil dobitnie pod­
czas swej wizyty w RFN Erich Honec­
ker. Nadchodząca zaś wizyta wicepr'e­
zydl)l'lta USA Busha w Polsce jest m.ln 
świadectwem lego, te polskie lnicj&ty­

wy pokojowe. a pqede 1vszy~tkim 
,.plcol Jaruzelskiego". wysuwają mów 
nasz kraj na czołowe przJ!dpola polityki 
światowej. 

~UCRAŁ ROitOWICZ 

Obecnie władze w NRD, k tóre cłotych 
o0o ............. -AJ" •• ; .. s.~.&J. J_ ......... J ....... ..... Ił• 

tok informacJI, zaakceptowały. jak się 
wydaJe, programy w stylu zachodnim 
po zorientowaniu się, ie mogą one wyś­
wiadczyć nie byle jaką przysługę w 
przyciemnlen:u blichtru Zachodu. Panu 
je prz.ekonaoie, t e nikt inny nie jeat w 
stanie. tak jak same kapitalistyczne środ 
ki masowego przekazu, informować 0 
ciemnych stronach ustroju kap:-talis ty­
cznego - o przestępc7.ości, bezrobociu, 
inflacji , skandalach. .,Nie niepokoimil 
się faktem przepływu do ttas illforma­
cjj. z Zacl1odu. Wręcz p r.teciwnie, u:u­
Pelnia.jq one nasze programil informa­
cyjne i są ttajleps%1/m .tr6d!em in/Ot· 
macji dlc 110szeao spolecze!Utwa" - u 
akcentował S. Seibt. 

NRD. która jut od wielu Jat produku­
je specjalne telewizory zdolne pracować 
na odmiennych systemach używanych 
w NRD i w RFN, wytwan.a równ;et. 
specjałtle anteny telewizyjne w unie 
2000-3000 marek, czyli kosztujące dwa 
- trzy razy więcej, nit wy nosi prr.eeięt­
na płaca . .,Mam taką ant~nę w opro­
dtie" - polniormowal Seibt. .Tak więc 
w sytuacji·. gdy nielic:-.ni uprzywilejo­
wani mieszkańcy Dre1..na mogą za po­
mocą takich anten odbierać progr:tmy 
w rodzaju .mydlanej" opery .. Dallas", 
inni mu"ll czekać. Wiedzą jednakie, na 
co mogą liczyć, ,.Mam ttGdzieję. :te rów­
nież ia wkr6tcc obejrz~ "Dallas" - po­
wie<jr.ial pewien mętczyma w średnim 
wieku. - Wprawdzie m6wioM mi i~ 
;ut to .ttra8ZM, ale podobne doore' 110 
3e-n~~'. 

{'Ie ) 

Łatwiej wyjecbat do RFN 

Rośnie ruch graniewy między NRD 1 
RFN. W COltalnich lalach zna cznemu s la 
godzeniu u lesly Pll•epi4y reguluj- ce za­
sady wy jazdów do drug!ego państwa nie 
m:ecklego. Od k Uku lat mogą się tam 
udawać wszyscy emeryci i renciści a 
ostatnio takte Inni obywatele, w tym 
równlet mlodziet. Do RFN mo'tna po­
jechać nie tylko w przypadkach JotO­
wych. czy w ramach łączenia rodz;n, 
lecz również na z.aprO!zenie kre\.,.'tl)'Ch, 
czy znajomych. 

. Chętnych do wyjazdu je.-t wielu. ale 
me tak wiel\1 )ak waeśniej sądr.ono. 
Okazuje się, te z biegiem czasu slab-

------------~~----------------~--- --------
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P.odobne rozczarowania są udz;alem 
wielu młodych obywateli NRD. którym 
udało się wyjechać do RFN. Zdaniem 
Hansa Wemera Schwarza z zachodnio­
niemieckiego tygodnika VORWAERTS 
95 proc. obywateli NRD n:e myśli jut . zawieuono z chwilą, kiedy zaintereso­

wani zgodzili się uiścić karę grzywny. o wyjeździe do RFN na stale, Liczba lu 
dzi. kló'!'zY nadal pOWatnie myślq o u­
rządzeniu się w drugim państw:e nie­
ml~ckim kurczy się bardr.o szybl<o. Na­
wet ci. którzy jeszcze niedawno no<il i 
~iP. z takim zamiarem. zrrzy?.now~li "z , 
niego. Obconie chc;e!iby Jrdvnie mieć 
prawo do_pnekraczania !!l'a~icv z•ehod 
n 'oniemieckiej na podobnych z,<adach, 
jak ich ~ocjalistycmi ·~•:ed~i z Pol~ki, 
Cz.e<:ho$łowacji i W(~ier. 

Do najbardziej znanych spraw, które 
dopiero si~ odbędą, nalety post~powa­
nie przeciwko skarbitikowi Fundacji 
lm. Konrada Adenauera, Walterowi 
Lei!!erow!-Kiepowl oraz przeciwko skar 
bnikowl FDP w Nadrenii Pólnocoej­
Wesl!al!l, Hansowi Gattermannowi. De 
cyzia, czy wniesione będą akty osk ar- ' 
tenia, ma być dopiero podjęta. Proku­
ratur& w Bono ma nadzieję, t e do koń 
eR tego roku zamknie ,.aferę datków 
dla partii". 

( X ) 
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Sąd f małteństtua 

Na lamach czasopisma NEUE JUSTIZ 
za braJa gl~s pro/. AnitR. Grandke z wy­
d7.1ału prawa uniwersyte tu Humbotdt.e. 
która rlwleri!ziła, te z uwagi na ~wy­
•oki wskaźnik rozwodów w NRD. sądy 
rodzinne po·\finny obecnie dolożyć '~i'!­
k•zych starań o utrzymanie maltcństw. 
Odnosi się to szczególnie do rozpraw 
rozwodowych maltonków, którzy posia ­
daJą dziec;. 

W ·trakcie rozprawy nalety dą"tyt, do 
tego - .,au bv ro,o:woclzqcv się mali on­
kow~ sami przeml!ll e!l t praw11 i pne­
nnałizotoali powod11 decyz;i o rozwo­
dzie. Powiflll i oni za tlanowić · 3ię nad 
krl/fł1'iami ocelł!/ rwojtao dotuchcza.so­
weao małżemtwa w aspekcie ;el/O pozl/ 
fi/Will/Cli stron, aktualnt (IO stanu sto­
$tJnk6w małieńY<ich ora t t<>I/POwiedziet 
Sił w ołlecnoici sądu prttde tOłZ!/Stkim 
co do t tao. w faki sposób po rozwó­
dlit zosta-n~ zaowarantowanv właści­
WI/ roztoó; dzftcl". Zadaniem •ądów 
jest w tym p rzypadku 1.achęoanie i wy­
maganie takiego procesu przemyśleń. 
Kiedy 5ąd wsku~ek rozmowy wstęp­
nej dojdzie do wniosku. że malie1\stwo 
jut do utrzymania . staje przed t.ada­
niem ,_.doprot.Oadzm.ia f'o::prawv pojed­
llaweuj do ~zectt/U)istepo ~'?Jednania". 
W tym pnypadku htnieja wprawdzie 
ogranlcr.one motliwo~ci . ale tym ·bar­
d•lej po" '>nny być one w pełni wyko­
n ,.."tane. 

• 
Prot. Gr and.ke padaje, ie w roku 198~ 

w NRD uclz."'!>lono 51 ty!, ro~>wodów. to 
je<t wlęeej, nit w j.aklmkolwiek r oku 
począwsey od utworzenia republik i. 
Podczu. gdy w R'P'N w r. 1985 na 1000 
mie>zkańców prz.ypadlo 2.1 rozwodów, 
to w NRD wska:tnik ten wyniósł 3,1 
proc, . 

Niekgalo.e fioaneowanie 

partU 

Nieprzerwanie Od szdclu lat w pro­
kuraturze w Bonn, kilku prokuratorów 
i nadprokuratorów zajmtJje się do­
chodzeniami 1v sprawie tajnego tinan­
sowa.nia partii. Od 1981 r. prowadzono 
postępowanie w l 854 sprawach. Jed­
nak tylko w niewielkim ich ułamku 
do~lo do wniesienia aktu oskarżenia i 
do procesu. Cztery osoby postawiono 
w ~tan oskarżenia: Lambsdorrta. Frl ­
dericbsa, Brauchitsclia 1 Nentego. 

PneBzło 1000 postępowa1) zawieszono. 
poniewai n ie można było udowodni6 

Jak o~wladczył rzecznik prokuratu­
ry, Johannes Wilhelm, prokuratura w 
Bonn uwa.a, te wyroki, kt6rc zapadły 
doiychczas, potwierdzają jej pogląd o 
nieduszności zwalniania od podatkbw 
kwot przekazywanych partiom paśred­
nio. Nie są to wydatki przedsiębiorstwa, 

które kwalltikowalyliy się do zwolnie­
n ia od opodll!kowertia . 

(:c) 

l 

Policja f stręczyciele 

Dolna Saksonia słynie csta\Jl!o z afer 
, krym:Zt~Jnych . .Oopiero rok wmu okaza 

lo się , ie policja krymina lna 1 politycz­
na lego kraju zorganizowały w 1978 ro 
ku zamach bombowy na wi~zlenie w 
Celli dla umieszczen:a tam agenta, .ue­
sz.t- kryminalisty, infiltruj-eego terrory­
$t6w zachodnioniemieckich. Wtedy sy­
tuacje: uratował premier rządu krajo­
wego Albert (CDU) przyjmujliC oooob;~­
cle odpowied1ialność za ten c~yn. Do­
piero niedawno 1.akończyla dochodze­
ttie specjalna komisja parlamentama, 
która stwierdziła, źe czolowy tajny 
agent policji pol;-tycznej tego k1·nju 
zw,iązkowego - Ma us wykonystal swe 
powiązania z policją dl a stworzenia en­
lej orgenizacj! stręczycielskieJ, sprowa­
dzającej dz;ewczyny z calego świata do 
RFN, gdzie zmuszano je do nierządu, a 
jui wybuchła nowa afera. Były szef po 
llcji kryminalnej z Burgdorru kola Han 
noweru udowodnił przed sądem. gdzie 
wniólł skergę przeciwko swemu zwol­
nieniu ze słutby, Ul ,.lUdzie z Tłaiwl!i­
•.ti!Ch kręgów krajowej policji i admi­
ni-!trac;i - w okre3ie ostatnich kilku 
lat łi i/Wall aottmi przestępców krymi­
nalniich to domach pułllicznuclt, łliorqc 
ttdzial w orgiacli z alkoholem i kołlie­
tamiu, Skartący komisarz Knocke stwicr 
dzil, Iż podległy mu runkcjonar;usz pra 
cuje z agentem o nazwisku Wilten­
brlnk, właścicielem sieci domów publi­
cznych i c;ągnie z tej współpracy korzy­
ści osobiste w formie urlopów w willi 
Wittenbrinka w Hiszpanii. datków p;e­
nięźnych itd, Knocke stwierdził dalej, 
:ie wiadom9ści uzy~kane ąd agenta przed 

· •ławiają ,!11~~91\FJ!,.r;nlnimalną lub tnd­
'.14 warto~c. uo tego momentu docho<Jze 
nia Knockego byly popierane prr.ez je­
l(o wladzc. Gdy jednak udowodni1. że 
Wittenbrink jest sąsiadem i w•p61ni­
kiem w interesach stręczycielskich pu­
pi)ka rządowego Mausa, zoltal natych­
~tast pod pozorem falszywego rozlicze­
ma delegacji karnie wyrzucony z poli­
c~! dolnosaksońskiej. Obeon;.- sąd adm i­
lmtracyjny w Hannowerze to zwolnie­
nic uchylil i przywróci! go do ~luthy. 
A:Renci - ~h·c:czyciclc pracują d0lcj d la 
wlad1. Dolnej Saksoni;, 

(Tema) 
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Porażka . Czai 

ZJazd krajowej oreanizacjl CDU' Ba­
denii-Wirtembergii, jednego z najs!l­
niejs~ych ośrodków chadeckich w RFJII, 
zakończył si~ małą sensacją - fakty­
cznym usunięciem tylnymi drzwiami z 
szerszego kierownictwa zarz.ądu krajo­
wego CDU przewodniczącego centrali 
rewizjonistycznej "Zwii\Zku Wypędzo­
nych", Herberta Czai. Na 404 oddanych 
głosów otrzyma! on zaledwie 174 i tym 
samym znalut się dopiero na 21 mieJ­
scu, na 20 wybranych członków zarzą­
du. Jui w u b. r. w czasie kampanii przed 
wyborcz.ej do nowego Bundestagu. Czaja 
mial w swym okręgu wyborcZ)'m w 
Badenii-Wirtembergii duze trudności z 
wpisaniem się w ogóle na l!stl: knndy 
datów chadeckich do parlamentu. Trze 
ba było dopiero presji i zaklęć najwyt 
szej góry partyjnej, by delegaci ustą­
pili i zgodzili się na kandydatur~ Cza i. 
Tym razem jednak Czaja, który z pew 
nych pozycji wystawi! swą kandydatu 
rę do zarządu. poni6$ł kompromitu­
jącą poratkę, W centrali rewizjonisty­
cznej ,.Związku Wypędzonychn zostało 
to odebrane jako ciężka poraika. Wo­
tum nieufności dla Czai zasmuciło rów 
nid cale skrajnie prawicowe skrzydło 
chadecji. 

lld 

Sesja kurat-orfum 

Niepodzielne Niemcy 

P rzywr6ctnie jednośc~ Niemiec w naJ 
bliższym czasie nie Jest możliwe, a w 
przyszłości będzie możliwe tylko w ra­
mach europejskich. Ta teza przewijała 
<ię we wszystk:ch wystąpieniach na do­
rocmej roboczej sesji Kura torium Nie­
podzielne Niemcy. .,Das Parlament", 
lo.'ióry z duiym opófnieniem zamieścił 
inlonnację o tej sesji zorganizowanej 
w gmachu Reich~tagu w Berlinie Za­
cltodnlm, zwraca uwagę na .. d-ui q zgod· 
no§ć poglqdóto miedzi/ przed.§tawicielo­
mi bońskiej koalicji rzqdowe j i opotl/ · 
cjl". 
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- Panie doktone, istnieje około aht 
definicji bis~orli, a czym dla. paua. jest 
t a na.uka? 

- ffis~oria jest dla mole pewnym Oią 
giem "(Ydarzeń, łallcucbem przyczyn i 
sku.lków, k tóre wpływają w mniejszym 
lub większym sto;m>u na nasoz los. Jest 
nie tylko pewnym obrazem przeszłości, 
a Ie też dniem dzisiejszym, gdyi na wet 
to. co działo się kilka m.inut przed na 
szym spotkąniem, jest już historią. Tst 
nieje historia w różnych formach, jej. 
wytwprem jest również człowiek. · choć 
człowiek takze tworzy historię. Głów­
n:-'mi sprawcami historii są masy Judz- · 
kie i ruchy społec-zne. lecz jednostka t('i 
wywiera duży wpływ na p r7ebieg dzie 
jów, oczywiście jednostka o umiejęt­
ności oddzial;.'wa·nia na masy, jednost­
l<a charyzmatyczna. 

niesprawiedliwych mitów i legel:ld po­
wstałych jut po ostallnle~ wojnie, posta 
now:i!em pr0stować te wypa<:zenia. Pra 
ca ta bardzo mnie wciągnęła, at do 
~ranie naukowego bezpieczeflstwa. Ą 
jui: rhój nauczyciel akademicki, profe­
sor Jan Chodera ostrzegał, ie łatwo 
przy swoich fascynacjach za~racić o­
biek1tywizm. T tak bywa faktyoz.nie. Mo 
ja praca doktorska dotyczyła niemiec­
kiego pisarza Erwina Guida Kolbenheye 
ra,' Profesor mawiał, ie tak mnie za!as 
cynowal ~n znakomity pisar z, iż moja 
?r~ z krytycznej •stala się apologe­
•.vezną. Podobne' niebezpieczeństwo i~t 
·1ieje przy opracowywaniu innych mat.:. 
rialów bistC>r;<~znych. 

o 

- Jeśli mowa o fascynacjach l Tal ­
Ieyrandach - podobno korespondował 

' 

nym w u~io termlni~ przejmu jemy 
akta z tych urzędów na wieczyste prze 
chowanie. 

- Czy zl)a.jdujc się tu wz historia 
sprzed kilku lał? 

- Historia sprzed 25-30 lat. Materia 
ły udostępniamy dopiero po trzydziest.u 
latach od ich powstania. 

- Czy pań·skic areh.iwum kryje p rzed 
panem jakieś tajemnice? 

- Zda<rza się, ie takowe odkrywamy. 
Do polowy łat 60-tych nie \'łiedzi'<lnO 
że wśród tysiąca jednostek arch.owal­
nych znajdule się uni.katowy, oryginał 
ny list Stendhala. 

- Czego <ihtyczy t•m dokument? 
- , Jest to w zasadzie rewers . dotyczą 

cy wypożyczenia kilku książek z biblio 
teki iagański~o paJacu Stendhal jako 
Ul'zędnik napoleollsld przebywał jakiś 

PASJA WEDŁUG TALLEYRANDÓW 
' 

Rozmowo z dr. Jerzym Piotrem Majchrzakiem 
/ 

Istl>iala pewna postać. k tóra fascynu 
Je mllie od wielu lat' - księżna Dorota 
Talleyrand - 'k tó1·a powiedziała : "Mt­
·mo że sama ;estem w hierarchii wyso­
k<> postawiona. i nie :moszę nad sobą 
wyższych· to ;e§!i ;u.ż oni sq. to potra­
fię ic1~ odpowiednio czcić i =wać, i 
tylko na pne~tno§ć pot'l'zę z pogar 
dq". A niepl"%eciętnych Judzi wymaga 
nasza rzeczywistość. 

- Mówi pan o uicpueciętuYch ,lcd­
nostkach, a jednocześnie Jest pan auto­
r em książki pt . •• N a peryfer iach h isto­
rii. .. Powied~al pau kiedyś, ze n ie opi~u 
je w niej wydarzeń! które wpłynęłY na. 
bieg histor ii. a le właśnie wydarzenia 
na jej peryterlacb. Czy nie istnieje pew 
na tu 5J>rzee20ość? 

- "Peryferie historii''. są n!ewątpli­
wię uzupełnieniem wielkich wyd,arzeń 
historycznych. O Ile coś ma się wyda­
TZY.ć, musi mieć swoją praprzyczynę, a 
cu::sto ta praprzyczyna l(in ie w obliczu 
skutków. Na przykład: dla ww<>lczes­
uych h istoryków zajmujących się his­
tot'ią XVIII wieku nie ulega wątpliwoś 
ci ie pewne tendencje, któ;e dop,rowa 
diily do pierwszego rozbioru Polski, 
kielkowa·ly jui w umyśle Augusta l!, 
zwanego Mocnym. Jest fakrem histo­
rycznym że odbyło się spotkanie Augus 
ta Mocn'eg0 z przedstawicielem króla 
Pru·s. Przedmiotem narady • w Krośnie 
Odnańskim, była pomoc Pros w utrzy 
inaniu dynastli saskiej na t ronie pols­
kim. Ąu~ust czul. że zblii:a s~~ . jeg? ko 
niec, <ilatego gQrączkowo poszuk1wal 
sposobów ut,zymania dynastii .. \'{praw­
dzie nie doszło do bezpośredruego spot 
k,ania obu monarchów \\' Krośnie. ~o 
Fryoeryk nit> wid~\al już w Augu~c.!e 
p11rinera; dlatego wysłał na spot~ame 
swojego generała, co było ocz;.""'stym 
afrontem w stosunku dl> polskJei!O któ 
Ja. Krośn1ellskW S!)O!kan ie August 11 . 
gen. Grumb!<ow nie wpłynęło na b~ 
wydarzeń historii . ale zalą1.ek m:-.sli 
rozbiorczej jut byl. gdył. Augu.~t obl~­
cywa~ za pomoe znacz~e obsze.ry I<ró.~ 
stwa. Takich przykładow )est w moJeJ 
''siążcoe wi~cej; 

..J w jaki sposób wyszuku je pan ••vo 
je h ist:orYcme rodzynki? Czy jest to 
kwest ia s~częścia. przypad ku? 

- Oczywiście, przypade.k <><!g!ywa . tu 
pewną rolę. ale jest to rowruer. -: )ak 
mniemam - wynikiem gruntowneJ wa 
jomoścl historii regionu w ogólnym .za 
rysie. To znaczy, ie muszę sporo ~v'.•: 
dz:eć 0 Ziemi Sląs·kieji Wielkopolsk leJ 1 
Lubuskie!, być móc lokalizować pew.ne 
cnktawy, historyczne. . 

- Spora część pańskicli prac ZWili-
. .ozaua jest ~e sławną rodz.iną Talleyran, 

dów. czuje. się wręcz pewł)e ~afa..~c:no· 
wanle t~·ro klanem. Skąd wz1ęly s1ę te 
fascynacjO? . 

- To iJ'>ł faktycznie przypadek $1~-
, gający jcs.r.cze czasó'v mojej ws~nej 

m !od ości W la tac h 50-tych jako kiii~u­
nastolet~i chłopak 1.na•lazłem się po ra·z 
pierwszy w Żaganiu i w żara~h. P~sta 
nowiłem wtedy, że W przySZlOSCI zaJmę 
się h:storia tych ,dwóch interesującyc~ 
miejscowości. W okres1e .oobyt:' w L1 
ceum PedaJ!O!(icznym w ZteloneJ Górze 
i studiów na Ul>iwersytecit> Pozna1~sl<lll'! 
r-romadtilem ma1erialy na temat ża; 1 
Zagani~. W ~elekcjonowanh{ ma1en~­
łów pomagała mi znaiomośi· Język~ me 
mieckiego, k tóra ! dzii;'ulatwia m1 pe­
nettadę zbiOrów arch1walny·ch. Po za: 
rni~Zk3.niu w z :eJQnei Gór?.~ stWI_erd!l 
l_,m, te tu :o;najduje ~ie cz~ic potę_zneJ!o 
archiwum Ta!le.vrandów. Wtedt.lał~m. 
źe wokół Zagania i Za·r kqży w1ele 

Jerzy Piotr Majch;:~k - absol­
went Liceum Pedagog1cznego w _Z1e~ 
lonei Górze, UA,M w Poznanu.~ 1 
Wyższej Szl<QIY PedagogiczneJ ,m, 
K. Liebkoechta w P oczdamie (NRD) 
«dzie w 1977 r. uzyskaJ tytuł dokto­
;a nauk f.ilozoficznych o specjalności 
literaturoznawstwa. Dyrektor Archi­
wum Państwowego w Zie\onej Górze 
z $iedzibą w Starym Kisielinie, 
pracownik naukowy WSP. członek 
Preiy<litnn Lubusk iego Towarzystwa 
Kul-tury członek za!'Ządu odd'lJiału 
Stowa,;.zyszenia Autorów Po!sk ich 
w ZieloneJ Górze . Autor ksiątek~ 
"Polska i Polacy w prasie zie lono .• 
górskolej 19 wieku" (LTN Zielona 
Góra 1985) ,.Na pel'yferiach h istorii" 
(LTK Zielona Góra 1987) 

pan ze ?;na uym populary1"'torem epoki 
napoleofl~kiej Waldemarem Lysiakiem? 

- Tak. poinformowałem pana Lysia 
ka o naszych zbiorach dotyczących Ta!­
łeyrandów, co wzbudziło jego zaintcre­
sowiłbie. ·' 
- ~ad w nieco po_<lobuy s::osób pod 

titodt i do hi.sEorii? 
- O nie, pod t~·m względem w~~:orem 

jest dla mnie Paweł Jasienica. Jestem 
za popularyzowaniem historii. ale sto­
jącym na pograniczu szkicu beletrys­
tycznego, pozbawlonego diołogu. l:Here 
suje mnie ba.rdzie} anegdota niż fakt 
históryczny. Oczywiście bez tak.tu, któ 
ry jest podbudową anegdoty, nie m<Y.\e 
powstać anegdota. Staram si~ nie pr~e 
kraczać pewnych granic w anegdocie. 

- Twierdzi się, i e nic m~ obiektyw 
n ych historyków? 

- Oczywiście, zawsze $lOsuJe się to, 
co Niemcy na~ywają Pro·teUichkeit, · za 
sadą partyjności, to znaczy, ie historyk 
musi określić swój stosunek do zda-

. rzeń, l)ie moi:e być t;lko chłodnym re 
lacjonatorem. 

- A st.osu uek do h istorii ws pomnia 
nego już Pawia lasieniey? 

- Jest to dla mnie do dzi ś niewyllu 
macza•IJ\ą zagadką. Niby j~t to obiel<­
tyw.i.zm, a jednak ... 

- W jego dzielach czuje 6ię wręcz 
sporą dozę · n~ejoualizmn. 

- Niewątplhv11!; w '()·m ~i cały u­
.f.'łk• bo pnecie~ naei!IR$J.fł! •. ~l n:e 
jest podszyty szowini.zmem, ntlt jest taki 
t ly. Styl pisarski Paw:~ Jesi~nky ff!st 
dla mnie ideałem. 

- Wracając do .,tu i teraz' '. vzrm 
jl!St a rchiwum w Star ym Kisielinic'! 

- Jest l>rzede wszystkim urzędem 
palistwowym l wchodzi w sklad pail­
stwowej sieci archiwalnej Jego podsta 
wową funkcją iest gromadtenie. opra-· 
<owywat\1e i udost~pnianiE' m~terialów 
archiwalnych. Prowadzirus nadzó~ nad 
państwowym zasobem archiwalnym, to 
Olnacza ze ar chiwa zak:adowe poszeze 
gólnych uw;dów ~zczebla l,lOdstav:owe­
go, jednostek instytucji pru'lstwnwvch 
są pod nasz.ym na<lzorem. Po ol<reślo-

• 

!'ot. CZESŁAW LUNIEWI CZ ' ' 

czas w Zaganiu i nie byłby sobą, gdy 
l,ly nie skol"lystał ze zbiorów pa~acowej 
biblio t~ L 

Inny przykład wainego odkrycia. 
Przez dziesiątki lat nie było wiadomo, 
gdzie urodl>iła się wielka czeska p~r­
ka Boi:ena Niemcova . Było to spj)rą sen 
sacją, gdy w księgach metrykalnych ża 
gan!a odkryto wpisy dotyczące jej ' ro­
dziców i jej samej. Bożena Niomcova 
j~st dla Czechów tym, czym dla nas 
A!Jam Mickiewicz, w;ęc pros?.<: sobie 
wyobrazić. jaki oddźwięk miało to od 
krycie w Śl'odowisku nauko\vy.m na­
szych sąsiadów. 

- Z.ua pan zatlCWnc wiele tajemnie 
hisioryc~nycb Zielonej Gó.<y. Krążą na 
przykla<l plotk i, ż~ miast-o !)Osiada wy 
jątkowo szkodliwy klimat i ie władze 
n iemicck i c z tCgo powodu prowatb ity 
systematyc-.mą wymianę s woich wyż­
szych unędllików. 

- Wedle dat;~ych atchiwalnych po­
głoski o fatalnYm kł'.macie miasta r.nai 
dują swoje ))Otwie.rdzenie. Nic nie wiem 
na temat planowej wymiany niemiec­
k ich ul'żędników. Twierdzę na podsta­
wie materiałów archiwalnych, ze kli­
mat był rzeczywiście szkodliwy d!a 
~<irowia, czy taki pozostal - tego nie 
·\viem. 

- J akie są pai1Skie największe ma­
rzenia, jako a.r cbiwisty i pasjona.ta his 
tor ii? 

- Matzc: o dotarciu do bezceatnego 
?.bioru manuskryptów Doroty TalleY 

• rand, o ile ten zbiór jeszcze istnieje. Do 
L944 roku -zbiór znajdowal się w Żaga­
niu. obecnie mamy pewr\e in!o.rmacje. 
ie prawdopodobnie znajduje się on w 
Bibliotece Kongresu Stanów Zjednoczo 
nych. · Marzę te:!:, aby kiedyś pow.r6MI 
tio nas przebogaty 1.espól archil\vum ro 
dzinnegq rodziQY Promnlców znajdu­
jący 'się obecnie w Berlinie Zachodnim. 

- Oby się sJ>cln iło. ZycŻę panu jes• 
~:ze wielu ws"nniałycb <'0kr~ć t r ównie 
interesujących ksiąźck. Dri~kuję za roz 
mowr 

R.ozmawiru: 
P! OTR PIOTROWSIU 

l 

' 

o WyzWanie 
przyszłości 
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Spotykamy się & okazji jubileuszy: 40-lecia Robotniczej Spółdzielni 
Wya awniczej, 35-lec!a "Gazety Lub4sklej" l 30-Iecia "Nadodna": Są one 
świętem zespołów redakcyjnych oraz pracowników' Zielonogórskiego 
Wydawnictwa Prasowego, Drukarni Prasówej l ,.Ruchu" - zatem tych, 
którzy tworzą, wydają, drukują l rozpowszechniaJą· prasę. W ·istocie bo­
wiem -wszystkim - op Wydawcy i dzlennlkana po linotypistę,. zecera i 
pracownika kolportatu 'chodzi o to samo: aby· Informacja czy .materiał 
publicystyczny jak najszybciej dotarły do czywlnJka. To jest . przecież 
najgłębszy sens Waszej pracy. 

• 
Sądzę, że warto sobie to uprzytomnić właśnie dziś, w jubileuszowych, 

odświętnych okolicznościach. W codziennym nawale .pracy nle ma na. o­
gól czasu na refleksj'ę nad własną - ni81atwą przecież i' wykonywaną 
w trudnych warunkach - pracę A każ<!y człówlek chce -widzieć zmi­
czenle .tego, co robi: chce oee,nlć oslągnlęte wyniki. Taki <dzień jak dz!-
s iejsiy sprzyja .tego ro.dzaiu rozważaniom. · · 

Mówi się, ie społeczeństwo pnyszłośc,i, będzie społeczeństwem infor­
macyjnym. Nie jest to bezpodstawne. TySii\Ce ludzi zaczyna dziel\ od 
kontak tu z gazetą. Daje to odrobinę wyobrażenia o znacieniu Informa­
cji i roli ludzi, którzy ją przenoszą do społeczeństwa. 

Par tia rozumie to l ceni. W Uchwale X Zjazdu jak i programie P ZPR 
uchwalonym przez Zjazd, ~p~ro miełsca ,~więcono t rodkom masowe­
go przekazu. Stwierdzono, ze 1ch rola w nadchodzących Jatech będUe tosła. 
Uzna n.o za niezbędne wzbogacenie treści i form dzlalania p rasy, pod­
niesienia JeJ Jąkoścl i atrakcyjności. 'Wszyscy bowiem p ragniemy, aby 
środki masowego przekazu słu:i:yły wszechstronnemu !nformowliniu · spO­
łeczeństwa, wyrażaniu jego opinii t ,pogJ11dów, dialogowi między · rótny­
mi środowiskami społecznymi, Liczymy, że - jak dotychczas - p rasa 
będzie krzewić socjalistyczne l patriotyczne wartości, upowszechnia<' 
prog ram partii, p<)stęp na ukowo-techniczny l kult dobrej pracy. 

Aby ta polityka partli traf ila do ludzi - potrzebna Jeat dobra p raca 
Was wszys,tklch. Potrzebny jest świetny matedal dziennikarski 1 trafna 
decyzja wydawnicza oraz redakcyjna, wysoka jakość produkcji po!Jgra­
fićznej -"- i sprawny kolportaż. Prze rwanie tego ciqgu .. w k tqrymkolwielf 
miejscu rodzi kłopoty, powoduje opófn ien ia Informacji, osłabia skutecz­
ność pub11cysty ki. Jest sprawą zawodowego honoru, zawodowej -ambicji 
eliminowanie takich' sy tuacji. 

Chciałbym zwrócić uwagę na jeszcze inny odcinek Wa'śze1 pracy. SlłQ-
• tykamy się kilka dni· po rocznicy wybuchu n wojny światowej, wojny 
tragic~nej dla · naszego narodu, a.le zakończonej zwycięstwem l powró­
tero do Po lsJ;i ziem letących nad Odr!\ i Bałtykiem. Ziemie te zostały 
przywrócone Ojc«yinie, a niebagatelną rolę w tym d; iele odegrało tak­
i:e poJskie słowo. Zasługi, jakie mają na tym polu "Gazeta Lubuska" i 
,.Nadodrze'' są niepodwai:alne. 

Dziennikarze z obchodzących dziś swe jubileusze redakcj i towarzyszy­
li wszystkim ważniejs:win wydarzeniom, dokumentując codzienny wysi­
łek mieszkańców Ziemi Lubuskiej . 

Uwai:amy - a mówię to równiei: z upowatnienia· władz polit~cznych 
t ad ministracyjnych województwa got·zowskiego - ~e, zarówno "Gaze­
ta Lubusł<a" jak l .,Nadodn e". dobrze wypełniają swą społeczną misję, 
sktipiając ludzi pracy wokół polity~i partii. Oba: pisma cieszą się ' 7.&­
inte•esowaniem- i życzliwOścią czytelników, co upoważnia do stwierd ze­
nia, źe la ta, które minęły, nie ·zostały zmarnowane. 

o 

Dni, k tóre . nadchodzą - stawiają pl'zed nami' nowe zadania. Zadania 
te wyni~?lą ze zmieniających się sytuacj i w Polsce i l)a świeci.e, a u 11as 
ola:eślają je dwa dokumenty pat't)'jne najwyższej rangi - Uchwala X 
Zjazdu i Progra,rn PZPR. Do spraw najważn iejszych wypada zalic-zyć to, 
co .wiąZe się z popularyzowaniem reformy gospodarC?.ej l działań usp1·a 
wniających gospodarkę. Musimy bardziej etck~ywnie wykorzystać ws>.Y.st 
ko, czym dysponujemy. Wiąże się ~ tym pro_b!ematyka rewolucji nauko­
wo-~chnlcmej, yX>stęp"' technicznego, wy korzystania osiągnięć- naul<i. 
Chcielibyśmy, aby środki masowegó przekazu pomagały w d;>ńamizowa­
niu gospodarki, uzyskiwan iu lepszych e!ektów w odnowie iyc ia 'społecz­
nego. 

Te cele nie islmeją same dla s ieb,le. W osta~cznym rozrach unku cbo­
dzi o poprawianie warunków życia lud?.i, o to by były one bardziej sen­
sowne i l.epiej zorganizowane. 

· Nie łudimy się - to nie są łatwe zadania. Ale musimy je \vziąć Ol\ 
s iebie i ro.zwi,ązywać kolejno wszystkie pr!)blemy. Nawet te, które wy­
dają się · dziś nie do rozwiązania. Taki 'j est obowiązek partii - jako 
siły przewodnie}, kierowniczej l służęb,nej jedn_oeześnie. Bowiem, iak :PY-

tał' s ek retari Generalny KPZR - Michaił Gorbaczow : .,jeżeli nie rńy 
- to kto? jeżeli nie teraz - to kiedy?" · 

P ru·tia musi' podjąć wyzwania przyszłości. Jednak sprostać lm . partia 
rn_oie·tylko .\';,tedy, .gdy będzie razem z ludźmi pracy, ze społeczeństwem, 
gdy . jej więź z podstawowymi silami nru·odu będzie silna i oparta na 
t.rwalych podstawach. Prowadzimy otwartą politykę, zwróconą do ludzi. 
J esteStro' pr~ekonani, że zaczyna ona przynosić rezultaty. • 

.fest rzeczą oczywistą, <e realiwcja zadań, które stoją p rzed nami wy­
maga więc i Waszego, twórczego współuifzialu i zaangażowania. J'~steś­
my p:ze.konan!, że - tak jak dotychczas - będziemy mogli 1 w przy­
s?.ło~cl l •c?.)'ć na Waszą wiedzę, kwalifikacje, doświadczenie i e,nergię 
na Wast e pa tr iotyczne i społeczne zaangażowanie. · ' 

W imieniu kierownictw politycznych i admini~tracyjnych obu lubu­
skich województw·- gorzowskiego l zielonogórskiego pragnę Wam PL'z-e 
kazać, z okazji jubileuszu 40-lecja RSW "Prasa-Książka-Ruch" 35-lecia 
,.Gazety Lubuskiej" oraz 30-łecia ,.Nadodrza" . serdeczne gratul~cje i ży­
czenia nowycli, równie wspaniałych osiągnięć. 

W ciągu tych minionych lat lubuskie środowisko \\'ydawnicze, dzien­
nika rskie, d rul<a rskie i kolportatowo-upowszechnieniowe wyda,lo,'wlelu 
wspaniałych dziruaczy społeczno-politycznych. mistrzów w swoim. tachu, 
wzorowych, zaangażowanych społecznie i politycznie obywateli. Znacie 
dobrze !ch nazwiska. Chciałbym życzyć Wam. al,ly znaleźli się godni ich 
następcy ... Wiemy, że tacy już wyrastają w Waszych gronach. 

Wolno przypusiczać, :i:e w przystlości, mimo rozwoju nowych technik 
pr7.ekazywania informacji, słowo drukowane zachowa swoje wyrótnio­
ne miejsce-w procesie komunikowania się ludzi, w upowszechnianiu po­
staw, idei i opinii. Nowa 7-ielonogórska dr ukarnia , której budowę 'rozpo­
częto - nie tylko uspraw1i i Wasz.1 pracę. ale l popra \\'1 jej warunki. 

" Składając jeszcze raz serdeC7.ne gr atulacje l życzenia, pragnę zapew­
nić, że możecfe Liczyq na pomoc \V.Oiewódzk ich. instancji partyjnych i 
władz adminlstracyjnycl) obu województw. Niech Wasza praca dobrze 
służy rozwojowi socjalistyczne} demokracji. umacnianiu więzi partli ze 
społeczeństwem, poano$Zel)iu wied~y mieszkańców Ziemi Lubuskiei. 
Niech będ>.ie r6\vni~ dla Was źródłem osobistej pomyślności i satysfak­
cj i. 

' Z wystąpienia Zbigniewa Niemińskiego - f sckretar~ ·KW 
!"ZPR w Zielonej G6rzo na spotkaniu kierownictw par(yjnych 
1 administracyjnych woje.."6dzLw gono,\o-sk-!ego i zielonogórsk ie 
go o~az ,prezesa RSW "Prasa-Książka-Ruch" - doc dr hab. Wie 
sława Rydygie.ra z dziennikarzami. wydawcami. 'drukarzami i 
kolporterami zor~ani zowanym z okazji 35-łecia ,.Gazel:\' Lubu~­
kiej~. 30-lecia "Nadodr.za", w 40 roku d-ziałalności Robotnicze' 
Spółdzielni Wydawniczej. 
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l~śćiafni p!Móletów prowadzi dó !)<l lity i 
nej budy. Pierwszy etap stanowi , słyn· 
nc l)udzi~tl'Mkie więzienie .. Na Ko~tor 
niku''. Tam bitY przez faszystów prze 
tył nicustające przesłuchanie. - Gdzie 
prtechćwuje!!'l tę waszą trzykolorową 
s~mat~ tY wendY,jski psie? Znów nastę 
pują razy i •nów natrętne pytania : -
Gdzłli; gdzie, gdzie? 

lu 1'1!uca sztandar na sam szc·zyt dra­
biniastego wozu. Tam jej n tkt nie ćło­
strzeze. A drabiniasty wóz, pełen sia ­
na, toczy się (>rzez wleC poeiskakująo 
na wy-biostej drodze. Wraz z nim Sk8 
cze i łUiycka flaga, wreszcie zawisła 
na ko6cu stczytoweJ belki, spinającej 
ła1\cuchami cały pojazd. Wisi jak na 
drzewcu i znów !śni w Slor\cu!. Ludzie 

\ 

znowu Niemcy .,złokal!zowall", 115'1 r<>'< 
1942 1 Brezatna wclelono do Webrmach· 
tu. Zna.Jazł się w P i6sku i teru .nlalo 
się oka~ać. źe i Niemcy nle mieli szczęs 
c'a c:io niego. 
Wokół roiło s:ę od partyzantów i Niem 

c)· wo!e!i n ic wychylać nosa ze swojej 
su·z.eione j stacji lącz.ności. Wysyłano 
więc BTezana, który zawsze jakoś szczęś 

• , 

się urwała. Nie, nie stalo się nic strasz ' 
n ego, nie było żadnej wpadki. bo zresz 
tą i udowodnić cokol-wiek obydwu sza. · 
chistom byłoby trudno. Po prostu B!'~­
zana J)rzen!esioo,o ze wschodu na za­
chód. z Polsk·i do FrancJi. 

UJMy PrMd 15 laty powstaw~!a .,o n. 
aow;na"'. tarcza cJ.u-onią(..":\ Serbów I:.u 
łyck ich p l.,.lCd germanizacją. a także 
przed w·yzyskiem kapjtałh;tów i ollsz-ar 
n ików, którzy chcieli Z<luślć .erbski lm!, 
pewien ch!otlak wywiesil !uzYcl<ą flagę 
z okna ' '!ojcreckicgo budynku, gdzie od­
bywało się ~alotycielslde zgromaclzenic. 
,,1\todro~~erwono-bia ła''. szantlerowana 
na obrzeżach gęstą. złotą nlcią. rOz\\~nęia 
:-:ię i LśuHa w SłOJleu .Jak \Vitloo-tny opO 
dał hełm koScielnej wici''· Podziwiano 
wówczas c~yn młodego Jana Szuda·kt\, 
k tóry zawczasu pomyślał o sztandarze. 

Min~ły lata. PI'Zcszla 1 1voJna świa­
to~va, z której nie wróciło wielu serb­
skich patriotów. Zgii\ęto takie dwóch 
założycJeli "Domowiny" - Ft"ancis-zek 
KraJ i Jan Rjcćka, ale kiedv przywód 
ca Związku Sorh6w Łutyckich. Arnost 
Bart. wyszedł z twierdzy i znów prze· 
mawiał w )924 •· na wiecu w Bukecach. 
by! lam równici i .) a n Szudak. jeden 
2 tysięcy, którzy podpisywali serbskie 
żądanie •·ównouprawnien:a języka !uivc 
kie~o w życiu publicznym i lu-iyckich 
szkol. Domagali się swego. Nte respek 

Sztandar na drabiniastym WOZie 

Tutaj BJ'l!zan pracował w stacji ra· 
darowej, której zadaniem było ostrzega 
l).ie n iemieckich bU wojskowych przed 
nadlatu•jiJctm! bombowcami, start-ujący 
mi na d rugim brzegu kanału La Man­
che. Tu,taj Br~zan ostrr-e~ał Niemców 
najczęśclei ~ opó~nieniero. k iedy ż baty 
niewiele jui r.ostawało Nie było to :.no­
wu takie całkiem proste, bO muslał zal)isy 
wać dokladnie czas, godziny i minuty, 
prawie jak kolejarz odprawłający pocll\ 
J:i. A poza tym przeciet tej odpow:e­
dzialnej pracy przyglądala się placów 
ka Abwehry - wojskowego kontrwy­
wiadu. 

towano Ich tąda1'. a cr.as płynął. • 

Tak nadszedł rok l933. W obejściu 
Szudaka zaczyna wściekle ujadać pies. 
a on sam widzi. ż.c idz.ie do nie ... o cała 
grupa hitłet'Oivców z pistołet.amt w d!o 
niach. Nic myśli o sobie. by ućlec do 
lasu ! tak ~Y jut nie zdąiył, Myśli o 
łuiyck·im sztanc!a~ze. Szybko chowa g() 
za rozpiętą koszulę ! wybiega do sadu. 
cho1va pod koszem jednego z pszczelich 
pm. Jest jut !)a podwórzu, gdy !aszyś<l\ 
wpa~ają dl) jego zabudowań. Rozbiega 
Ją. SI~ natychmiast. plądrując cale o bej 
$Cle 1. dom. K i'! ku obstępuje go i wśród 
krzy<kow, WJr<>WiiOk i P<)pychania ręk.>· 

Witold Piwoński 

Wreszcie po kilku tygodniach wywo 
ią go \Waz z innymi do zorgan izowane 
go napr~dce obozu koncentracyjnego 
w Hohnstein. Urządzono go w Saskiej 
SzwaJca-rii Jakby na ironię, wysoko nad 
skalami, 1v tym prtepięknym zakatku, 
j!dzie dolina fx~by jest najcudnieisza. 
Jest w tej gru pie ! Kurt KrJcńć. które 
go' hitlerowcy biją ze szczcg6lnym u pO 
dobaniem. P•'zezywając go .. Der rotc 
Wendenhund". 

D9 domu Szudaka zagląda bieda. i-o 
na sprzedaje, co może. Oto trafil się 
!<upiec na pszczoły. P.negląda pień po 
pniu. Nagle ... Co to? Sto ie tote? To 
jest ta serbska ~laga, któ•·ej hit!eruw 
cy wcią7. Jeszcze szukają. Co czynić? 
Ale kupiec teź. Jest Se•·bem. Po chw::i 
rozgląda się przytomnie l widzi, że 
drog~ przejeżdża właśn ie chłop z tu­
rą stana. Wy~kn·ku !e na dro~ę i z ty-

Pracować • 

na 1Nłasny rachunek · 
Ciąg- d&.lszy ze str. 1 l !,_ _ ___ _... . ...,._l(.....__ ________ __ _ 

resujących prt.ecl.sięwz!ęc nabrało roz­
głosu ogó!nopols.'<iego 'CZY. to za !)Osted 
ntC~Wem teJewi?;ji, C'b~ pras)·. CZy na 
gran płylolvych . chcę Jednak pracowac 
Jla w!asny rachunek. W chwili obej· 
mowama Filharmonii Zu)tonogór;k;cj 
zdawałe1~ sobie "SP•·awę z lego. że n~c 
będzie nu Ja ,_,o W swojeJ p1 acy ko· 
l'~Y"tlklll z <lośwladcte•'• drrektora Ka· 
walłl, )ak , t tego. co sam r.dql:wtem 
l'lracując • r&i.n~rni zespoł.tinl 

- !.,oi;róct ciQkoonft. O(~ani.zatorsl-t ich 
i arty~tyewych do r,cnl a liawal.U is tot ­
ne tn łcJ~t't" Iabnówata opera w p J.. c\C\1 
ż~gańSkim, wysoko ut.cniona p(zez l.:ry 
tyk~ .mu z)'cznl\ ota?. wl~\d1.c. reg-ionu 
>.ielonof{ór~kiego. Czy za•t•ierza p:m 
t'1>nt~·n uow:-t (· t Q Or7.edsi(fwtięcl<-'? 

- Kle<iy ob~jmowal{'m kie.townictwo 
Wharrnoni!, opera w Zagąniu jui nie 
funkcjonowała. Jes tem ~otów wskrze­
sić ją, jeśli gospodat·ze Zagania uzna 
i<l to za siu~znc l pomo.~:ą rinan~owo. 

- ~awi:lznł van konbkt.y z 1n ctoma 
n<\ol'i gor~O\\'Skimi, t'I.Cg"() od dawna 
oc~eki\\ .. a li sorzt)wia.njc. Czy oz.nacza 
to. ic fiłharmon.icy ziclonogórsc:."' w 
ntl\v;ym sczoui.c art.ystycznym będą ~Y 
stcmat3·czuie kon<:c.rtowali w Gorzowie? 
1\:fożc zamjcrza 1>an poszerzyć za$ięg 
odchia.tywaoia. naszej orl<icslry s)'Lllfo­
nic~nr..j o mieszkańC'ów Gło~owa" Lubi 
na, Bolesławca. l.cszna? 

- Pojcdz!emy z ocholą wszotdzie 
lam, gdzię ludllie na nas czekają. W 
ostatnim czas>e nawiązaliśmy wie-lce 
obiecujące kontakty z, m:ędzy innymi, 
Nową Solą, Swiebodzinem. a takie z 
Legnicą. Co do G9rzowa. chcielibyś 
my pr2ynajmnte) raz w mie•iącu być 
tam obecni, tym bardziej~ ie wywieź 
Hśmy z Gorzowa tniłe wraźenio. 

- Jnsty~ucjc kul\url\llle i a rlyslycz· 
nc za\\'S2C odczuwają brak pieniędz:y. 

Gdyby pan dostal tyle ztotówck, ile 
chce, na co pan , jako d yrektor, by 
oł~ w;,clal'? 

- Pytec11ie czysto teoretyczne, ail! 
pomarzyć można. ZacT.ąlbym wjęc od 
J)Odniesienia uposażel)ia muzyJ<ów do 
tak'lej wysokości, by każdy mógł w 
niedługim czasie kupić sobie pnynaj­
mn,;ej dobrY instrument. b~dący prze 
ciei narzędziem jego pra.:y. Niektóre 
irl$1runwnty kosztujq ponad milion zło 
tych, ezy!! jes~ to wyda(ek n·ie na kie 
szeń na<OZego muzyka, który ma jes7.­
cze na utrzym~niu o·odzin~. Problem 
ten dotyczy prawie wszystkich instru 
menlalistów w ktaju. Po drugJc 
zacza!bym budować mieszkania, k tó­
re w przypadku muzyków pOwinne 
pełnić także (unkcję pracowni art)·s:ycz 
nej. Kolejnym moim mar?-E!n\em jest 
budowa nowego gmachu fiłhat'monii. z 
bogatą w wystroju i doskonalą pOd 
względem aku~tycznym salą, w kt~­
rej zosta11ą zamontowano organy. ?<>· 
ki jednak jest to n ierealne, musimy 
ro~począć remont tego. co posiadamy. 
w najbliższym czaSie przysląpim~· do 
r ozbudowy naszego, trochę 7.3 ciasne 
go gmachu. Znaczną cz~ść pieniędzy 
przeznaczyłbym na śdągn!ęcie do Zie· 

' 
h>!\ej Góry najlepsz.ych śWiatowych so 
hstów, dyrygentów, orkiestr. Aktual 
ne kcw~Ły twlązane ze Sl>ro,vadzeniem 
solisty zagran ic;onego do Polsl<l są t" k 
ogromne, nawet w przypadku art~·­
st6w z krajów sąsiednich, ie nie mo 
iem>• Ich często zapraszać do Zieionej 
Góry. Chc iałbym r6wn:ez zarundowae 
,,elonogó•·u.nom jakąś znac~ącą imptb 
z~ n;tuz.ycz.nq. choćby laką )ak Wrati · 
sla1na C antans a lbo •mregh\<1 ool •k'·l!> 
\eatrów muzycznych. >t!a,-zy mi gię 
by Zielona Góra l}róe• F.~st 1talu P.O'· 
senk-i t:tadzleck iel U1ana byla w kraju 
z mneg_o cykliczneg-0 wyda!"<en.a art,v 
stycmello. IV ~ym roku o0 raz. pic:·w~ty 
w Polsce zorganizowall~my koncert piJ! 
skleJ muzyki !ilmowej. Zamierz9m koh 
tynu.ować to przedsięwzięcie, k'ór e 
być może. przerodzi •ię w bardziel 
z':'aczącą imprez<: towar:wszqcą Lub1is 
k1emu Latu Filmowemu w Łagowie. 
Marzeń zw•ąza.nych z dYs))Ono\vaniem 
więk$>.Ymi pieniędzmi mam je=e kU 
ka. .Tako dyreM0r muszę jedMk być 
realistą, co nie znaczy, ze już przesla 
łe-m marzsć. 

- ZeJili111y ua ziem ię i ic lonogórsl<~. 
Co J>roponuJc pan m elornanon.l w Ji0 -
' '1Yill sezonie art~·:;tyeznym·? 

- Sezon ro~llOC7.Qii:imy w J etenll)j 
Górze. gdzie uczestniczyliśmy już !to 
lejny raz 1v Festiwalu Muzyki PoM<Iej 
l Europejskiej. Gl'aliśmy tam z dosko 
nałym połskl.m pianistą Pawlem SkrliYP 
•kien~. Koncert ten został pow~rzony 
w Ztełonej Górze i 5potkał się x miłym 
przyjęciem. Chciałbym, aby w te{(o 
ro"znym repertuarze Filharmonii Zi~l~ 
nog'órskiej znalazło się wleJe utwor(m 
nowych, nfekiedy i popu larnych, a;<! 
zawsze " wykonaniu najlepszych s·>!: 
stów. W pierwszej pOlowie snóll\l 
p~zew·idujemy między innymi koncerty 
z udzklłem takich a rtyslów jak Auttli 
Blaszoi<. Bromsława Kawalin. Henryk a 
Janunewska, [;idia Ko~ullek. Dorot.• 
Sludn, Grzegor~ Ołlt iewicz, Krzyszlol 
.Tal<owiC?., Barbara Swiąteł<. Spodt.le­
wamy 9ię przyjazdu pianistk·i japoi•­
skiej. Nie W$p()lllinam o śoJ!istach tie 
lono/;6rsklch, gdyż ~ nim! słuchacze 
mają k.ontakt czc:stszy. Sp0~ród dyry 
gen(ów. któ~zy potwierd zili swój przy­
)a?.d do Zielone-j o ·óry, chelalbym \vy 
mionie Piotra War?.echę l Zyg munta 
H,a6s~ z Częstoch<>wy, Marka PijarOw· 
skJego z Wroelawia. Jana Pruszaka 7. 
Warszawy. Oczywiście nie zabrakh;~ 
przy pulpicie Macleja Ogarka i mnie. 
S~dzę, że w tegorocwym reperluśrle 
umieściliśmy wszystko to. częgo ocze 
kują melomani, ~ więc utwory kom­
pol.Yiorów od Bacha do współczesnych, 
między Innymi Brahmsa, Borodina, 
Chopln.a, Gershw\na, Moniunki. Vłlia­
Lobosa. Odbędzie się równici koncert 
z muzyką oratoryjną, z udziałem chóru 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej Prócz 
:e~o nada! będziemy prowadzili kon­
cert~· u.muZ)'k:alniające dla dzleci i mło 
dziet~· w wojew6dzt\vie łegnieJ<im i z!e 
lonogórsl<i.m. Będzlemy kontynuowali 
o\voąn ą współprace z !ubuskim środo· 
wi&kiem muzycznym, a takie z wybit 
n:·ml artystami z całej Polski. 

Rozru~wi~ł 
ALFREO SIA'fECKl 

4 .,:-<AOODR.ZE" 20.IX - 3.X 1981 ROK XXXI; NR J 9 (650) 

ze wsi i>rzyglądaj~ się nie~wy-kłemu po­
jazdowi, z łużycką flaM narodową na 
szczycie bełki z tylu, nie wierząc włas· 
n~·m oczom. Wreszcie ful'a z ; ianem za. 
jeidia na podwór<e i dop:ero lam do· 
slrzega sztandar właśc iciel pojazdu. Je· 
go żóna już biei}nie prlleZ podwórze 
rozktadając ręce. Oboje należeli jedna< 
w młodości do .. Sokoła'' 1 wiedz;\. c' 
robić. Szybko chowają .. modro-czel'wo­
no·białą" w stareJ wialni. Niech docu­
ka lepszych czasów na l':.użyc<~ch. 1 do· 
czekała. a ci. co ją p~zechowywall, otr z,. 
mali wysokie odznaczenia. godne ich od 
w a; i. 

Podobnie )ai< Szuda k, tak 1 nie mis! 
szczęścia do Niemców na ofczystej zie· 
mi, Jurij Brezan. znany dzisiaj w świe· 
cfe czołowy pisa-rz łużycki. w !936 r. zo 
stał p0 raz pierwszy aresztowany t po 
wodu .. polityczne j niedojrzałośCi" jaką 
wykazał w szkole. Dlatc_go leż matur~; 
zdał w dwa lata pó~niej w Torl>niu · 
stąd zna doskonałe język poJski Po po· 
wrocie w ro<izinne strony z,nów został 
a1·entowany l wydalony z l:.utyc, bez 
prawa powrotu. Wyjechał wtedy do 
Wschooniej F'ryzjl, skąd znów nieolcgal· 
nie wrócił na Łużyce. l<iedy go tuta) 

Iiwie wra<:ał. Tak pOznał pol,!viego a~o 
noma, który żapewne oprócz roln iciwa 
tajmował s!ę takie innymi ~)'ra wami... 
('olak ten zaprasza! aiemieó!cie(;O io!nie 
rza na szachy. w które obydwaj chętnie 
grywa!!. ga-węd-ząc rzecz jasna -
przy okazji. Serb w niemieckim -mundu 
rzc mówił !'dera? swojemu nartnerowi 
jakie to ostatnio nadeszły rozkazy, o 
których jako oracownik stacJi lącznoś­
ci był dobrze pOinformowany Począlk,> 
wo jego polski partner udawaJ, te ~o 
to absolutnle nie interesuje, p6iniej jcd 
n ak zacz~! zada wać pytaJl!a. Od teg-'l 
czasu akcje Niemców przeci wko party­
zantom w terenie zaczęły Jakoś n\e wy­
cllod.zić. jakby ci ostatni był! z góry v 
wszystkich ;ch pOsunięciach ))Oinformc 
waol Zna li td zawsze stan ntemiecklcl1 
s il. ich ' dysłokacj~ i zamierzenia. Ą 
Br~zan nadal SpOkojnie grywał w sza­
chy z polskim agTonomcm z. Pfńska. Gry 
wał spokojnie i regularnie. a na miejsc'> 
wym (roncie coraz lepiej wiodło się pa r 
lyzantom, a coraz. gorzej l'/iemcom. Tak 
więc tym razem Niemcy nie mlełl szczęs· 
cia do Brezana. 

Pewnego dnia zasygnalizowano kole j 
ny nalot, a z kie1·unku lotu bombow­
ców wynika<o. te kicrują się na niemiec 
ką bazę wojskOW4 w Chamonix Tym 
razem był to trudny ortech do zgryzie 
nia. zapowiedź nalotu na określony cel 
przyszła odpOwiednio wcześnie i .. ka­
wa.l" z opóźnioną in formacją mógł B re· 
>.a nowi nie wyjść Nerwowo spogląda ! 
na mapę zastanawiając się. jak ! co 
zrobić. aby 'bomby t raiiły jednak w n ie· 
miecki cel. Nagle dostrzegł. te Istnieje 
jeszcze drul(!e Chamonlx. !!'dzie tet •ą 
Niemcy i tych uprzedził o nalocie. Bom 
by lraJily w:ęc w cel. 

w k~lka god~>n później ~najomy oli­
cer Abwehry uprzedził 1t0 bar dto iojal 
nie, ie przeirtat je(\o gr~ i nie ujdzie 
mu to n li sucho. J ~zcze tego samego 
dnia poinformuje dowódcę iedno•tki. 
Tak więc wpadka była całkowita. nale 
ża lo tytko z I!Odhością przyjąć klęs-Kę. 

W;lrost nie do wiary. ale stal się cud, 
prawM-Lwy cud. nazajutn rano pracow 
nika Abwehry nie było już w stacji r._ 
dar6w. Dowodzący jednostka stars'zy nie 
miecltl ofice1' wysłał go na frcmt. A my 
możemy dz!sl'<!j czytać piekne ksiąMti 
wybi~nego łu•iyckiego p!sar?.a. 

' 
Gra w s?.achy trwała tak przez dwa 

la ta, przynosząc wia,dom~ rezu-llaty, a i 

Jede~ • h<:iyckich ~e3poi.Xo fo!k!o rystyct'nvch 

• 

PANI ZABITA 
PRZEZ PANA 

O za•drości napisano ty~iąec książek. Ale czy nauozylo 
to' nas wiele'? Każdy z nas buduje własną teorię zazd roś· 
ci 1 sprawdza .ią. w życiu. Ooświadezęnia iu.n:Ych niewiele 
nas obchodzą. Szkoda. W wielu pr"ypadkacb uniknęloby 
się n iepotrzebnych trag-edii. 

Oto, co zdarzyło się w czasie 6statnich wakacji w jed· 
nym :o pobliskich wojew6d~tw: 

W małym miasteczku ~yto na pozór zgodne ma!ie!lstwo 
z ~zworg.iem dzieci. Od dwóch łat żona pracowała jako 
•-aopatrzeniowiec w dutej firmie handloweJ ( v mieście 
wojewód~im. Często wyje7.dża!a na dłuższe delegacje. W 
czasie jej nieobecności mąż .ajmował się dziećmi i do· 
mem. u(ali sobie i nie czynili żadnych ll'yo·wtów a n~' 
I>OdziałU obowiązkóll(. ani nicobecnośCi w P,QlX\II~m "" 

Pewnej niedzieli. po meczu miejscowej dtużyny, męż­
czyzna wstąpił z kolegami na 'piwo. W. knajpie rozmowy 
na temat domów i ion przerojz!ly sif: ·w .oświecanie" n$' 
szego bohatera: czy aby na pe''"'o jego żona wyjeidia 
służbowo , a może ma kochanka i potajemnie si~ 2 nim 
spotyka. i całą pr'acę zrzuca na męża. który jest być mo­
te rogaczem i nic o tym nie wic. Mąt n ie uwierzył w kole 
że!lskie podszepty, ale ziarno raz zasiane zaczęło pOWOlUI 
ku kiełkować. Niektóre szczejlóły, np. wyjazdy, kokiete­
ryjnośt żony, jej dbałość o strój i wygląd ...: zgadzały 
się. Brakowało tylko .,tego trzeciego" i miejsc ewentuał 
nych spotkań·. Po tygodniach rozterek mąż zaczął śledzić 
żonę .• Jeździł za Nią do pracy, czekał pOpOłudniami, czę­
sto dzwonił i zmieniał glos. przestuk:)wal torebkę. czytal 
listy. Na razie nic znalazł żadnego śladu. Wierzył jednak, 
it jego wytrwałość zostanie kiedyś nagrodzona. Zona nJe 

zdawala sob~e sprawy, w jakim stanie znajduje si~ mąż. 
Zaskoczona była tyll<o jego zwięltszonymi pOI!'2cbami se· 
ksualnymi. Do łóżka szli teraz przynajmniej trzy razy 
dz_ieonie: przed wyjściem do pracy, po'przyjściu z niej i 
w nocy. Zona przyjmowała te karesy z mi~zanymi uczu 
ciami. Poozątkowo pOchlebiało jej s ilne zainteresowanie 
męza, potem powoli zaczęło męczyć. Ale gdy odmawiała 
- spOtykały ją wymówk.i. wreszcie oskarżenia. Najpierw 
się śmiała, nie wierzyła. że mąt zajmuje si~ głupstwami. 
at zaczęła się trochę bać. Zaprzeczenia, próby oporu spoty 
kały się z reakcjami gniewu. kolejnych wymówek. W do 
mu nic panowaJa jut mila atn1osfera - zrobiło s!ę jakoś 
ciężko i duszno. Siedz<:mle uś było na ·zaawansowanym 
etapie. Zazdrosoy mą~ potrafi! jeździć za ioną swą do ill 
nego miasta i nie ~auważony kręci~ się w pObliżu. 

Tragedia zdarzyla się po pr'l-y)eździe tony 1. kolejnej 
delegacji. gdzie t ym razem byla ze swym kierownikiem. 
Mąż wyprzedził ich - qdy oni jechali pociągiem, on w je 
dną i drugą sh·onę leclal samolotem. M~żczyzna chodzi! 
pod hotelem i 1110kó• hurtowni l cały czas łączy! obcych 
sobie ludzi w romansującą parę. Wyobraźn ia podsuwała 
mu widoki. których n!e było. budowala sytuacje i ~esty 
nieprawdziwc. • 
Mąż wró<:il wi~c· do domu przekonany, ic nareszcie zdo 

był namacalne dowody, iż rzeczywiście jest ~dradzany. 
Dystal pragnieniem 2emsty. Udawal jednak spokój przez 
pierwszy dzień pOwrotu żony. Pod wieczór poprosił dzieci, 
by przeszły si~ do o~rodu po warzywa zapewniając. te ro 
dzice zaraz przyjdą. Zdziwioną tonę zaczai oskart.ać o 
,tdradę l zaklinać . by przyzna ła się do winy Nie poma­
~aJy zaklęcia. z~~oprzeczenia. W czasie hrutalne~o e'Waltu 
m~i:czyzna zac~ąl dusić tonę. Potem ciało wyniósł do la 
zienki l w wann ie poćwiartpwat Z kuchni przyniósł to­
rebki soli... Wtedy do drzwi z3.1>uka!y dzieci Kazał im 
chwilę . po ba w:t <i~ jeszcze na dworze S'łm prz~brał s:~ 
i wyszedł z domu. 

Morderca wraca na miejsce zbrodni. Mąt wr6t1ł p0 l<il 
'<u dniach. ch,-lk;rm, kryjąc się pod śc!anam' dr rnów z~ 
trzymany przez MO, przyznał •Ie do ~brodni 

Dzieci wychowuje ich siedemdziesięcioletnia ba:bcla. I 
chyba odda $\V<' wnuki w lnn~ rę~r. ho <a ł<rnąbrnc. nie 
poslusZ!le. czasem wulgarne. Ich matka nio i,yje Ojciec 
dłu~o nie wyjdzie z wi~zienia. Czyżby wier riziecj ucier­
piał,y najbardziej w tej niepotrzebnej tragedii? 
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W lipcu br. Telewizja Polska nadała 
interesuJa,~y program poświ~cony syl­
'velcc b~rona Romana von Uuge.n­
Sterubcrga i nieodkrytym dotąd skar­
bom, jakie ten \\'ataZka ~rabował w 
Mong-olii. Program· ten powstał m.iu. w 
oparciu o książkę Witolda S. Micbałow 
skiego .. Testament barona". którą opu· 
blikowata w 1972 r. Ludowa Spóldziel· 
nia· \V~·dawnicza. 'f rop vos1:ukjwań skar 
bu wied~ie takie w okolice Zielonej Gó 
ry. 

,,Krwawy baron''prawie całe swe iy 
cie związał z Azją, a w szcr.cgólności z 
Mongolią. Jak "'~elkie miał amb~cje, 
niech świadcty o nich chociażby frag­
ment jego li~tu, l<lóry skierował do l'o 

Estonia. Zamek Ravnel kolo Rewia. 
Baronowa Annelilic vón Har1)e na 
wieść o ofensywie Ar mi~ Czerwonej 
spakowała w pośpiechu w kufry naj­
cenniejsze pamiątki rodzinne, srebro, 
bro6, porhety przodków oraz dokumen 
ty i uciekła ?, nimi w głąb Rzeszy. By/: 
może bYł wówczas także w jej posiada 
niu testament mongolskiego chana-ba­
rona Romana Ungema. Była przecie-ż 
jego stryjeczną siostrą. 

Pierwszym etapem podróży barono-
. weJ byl Poznail. Tu bo"iem mieszkali 
spolszczeni juz zupelnie potomkowie 
brabancki~o pułkownika l(a•roia von 
Ungerl1·Stel'nberga. Liciyla na ich gl>ś 

k.uicy prunieśli sią wówczas do S'qśied 
niego murówan~o budyrilłu, któ~y oca 
lał. 
P~acu ta oświadczy! także, te tut po 

wyzwoleniu miasta odwiózł na. rnicjsco 
wy posterunek parę s~tuk starej broni 
ozdobionej herbami. PnzywJotla j~ .a­
pewne baronowa w.I:az z innymi parnią! 
kami rodowymi. Miejsce. gdzie stał 
dom Elisc Kuśke, zajmowala na począt 
ku łat si~emdziesiątych kuinia i war 
s-~tat naprawczy miejscowego pO M. 
Na sąsi~anim budynku znać jeszcze ~a 
rysy dachu niższej odeń budowli. Lu­
dzie, którzy niwelowali teren co domu 
Dlise J<uśke. nic nie znaletli. Do piwnic 
nie zaglądali, zasypa ło je gruzem ... 

' 
• GDZIE JEST SKARB? 

Andrzej Brzoza 

dziny. od wieków zamieszkującej w 
Kurlandii: .. stosu11ki w centratue; Azii 
są t«kie, ie jeśli się iest obrotnJtnl to 
ntoźn<t z,ostać ·nawet cesarzel'n Chin"· 
Marzenia tego nie zrealizował. ale pn.cz 
kilkanaście mięslęcy był raktycmym 
władcą Mongolii, Wcześniej na-wrócił 
się na buddyzm i uzyskał ;vy7.s?.y •to­
pień lamalckie~o wtajemniczenia. 

Byli i tacy. l<\ór~y dostrzegli w "krwa 
w)'m baronie''. o?~tępcę Tametlana. 
Ungern dągle 1'1'1Hr7.Yl o· b!st<>rycwym po 
~lannictwie· Obiv<·vwał lamom i ary­
stókratom mon)!<>l•kim podbój Azji i 
Europy, by uwoln' l· '" kontynenty cd, 
jak to nazwał. . zmory komuniz;mu". 
Snuł plany założenia zakonu buddyj­
skich rycerzy krzyiowycb. którzy tnlell 
mu pomóc zrealizować jeg0 dzie]o«•ą 
mi~ję. Kandydatów znaJ.azl niewielu. 
Otacz:~li go zwykli bandyci, awanturni 
cy i pijacy. słowem ludzie spod ciemMj 
gwiar.dy. 

Sólnewików sr.czer1e nie:1awidził. Wał 
C!YI z nimi z>\pamięta!e. a~ do końca 
swe!!<:> ~ycia. Sama osobowość Ungerna 
nie stal\owila, wwrca do naśladowania. 
R>~Cc by mofina. ;;; mimo swojegq sZla 
checkiego ppchoclzenia był człowiekiem 
'' piekla ro<'em. ?:dolny · <i o ezvnów ST. la 
cMtnych. a:<' takie na.il>ardz'ej n:>ru­
n·c!l. Narkoman i r.aw~diaka. Ty< h. k tó 
rzv sorzvj:)li rewolucji. nie z.nws1e ro~ 
stt?~llwał. ŻR!mval •municji. Ka•al kh 
palić żvwctm w p3łc-ni'k" loit"omo•V\v! 
Proce~ barona w trvhi(' rt(l.rai.1vm 

n~byl s'~ w. Nowomikołajcwsku (d~'ś 
Nowos,·bir•k). Sąrl1.il t.n Rewoh•cyi>1Y 
Trvhw•ał Svberii. Na n.vtania 9dpllwia 
c•;·t kr<S~ko i -<:tanf\wcto. Zbrodni i t)k•u 
C~~ństw Die wyparł ~ie. Tł••mar.z•·l to 
J')rO~fo: .. To bYła w<>ino". Z <>sta!ni<'io 
słó'V"a tii<> -:l(or7,..''Shł. .. Krwawy hnron'-' 
w;vrok l~m Tryttuna?tt ~osiał skau.ns M 
rozstr7,cht:n;e.. \11\"TO'< w~·k<n~a.11o 17 
wl'?e<nia i92! r ~fiE'jSCP u<•yc'A sk't·­
b1•u, n:t~o~ov•ych i\f"nf.Oli1 l"iP tli8 '\'nil ... 
Zblitoł s'ę koninc !f wO!r>Y Aw'at·wej. 

cinno.lć. l zapewne ją otizymała. Być 
moźe zamierUtła się spotkać z Rmntnem 
Eugeniuszem Aleksandrem v on Un­
gcrn-Stembergiem, ale ten zginął wlaś 
nie w Poznaniu w Jut}'m 1945 r. jako 
:iolttier~ Wehrmachtu. 

U poznatiskicb krewnych baronowa 
n ie czuła się ?byt dobrze. Fostanowiła 
więc rustyć dalej. Na przełomie marca 
i kwietnia 1945 r. pojawiła się w No­
wog•·odzie Bobruuisl<im. Zatrzymała si~ 
w dom).l niejakiej .E:ł'ise Kuske Pl"lY ów 
czesnej ulicy Samtrig 60. Jak t,,derdzi 
Witold $. Michało'}'sk i taki adre$ noti 
!a ostatnia kartka. jal<ą przysłała do 
bliskich w Lojo (Finlandia). W Nowogro 
dzie bar'onowa pozostawiła rodowe do­
kumenty i pięć portretów przodków. 
Być moie i testament .. krwawego ba-
rona". ; 

Portrety, ~ wyjątkiem jednego. ma­
lowali nieznani artyści. Autorem ostał 
niezo. który pr~e<lstawla rnar~ałka p~J 
nego Szwecji , jest znany malarz drez­
deitsl<i z prtelomu XVIII i XIX w. T. 
Pochman. Dwa z nich zostaly odnaltizio 
ne. We wrześniu 1970 r. byly w pO$ia­
daniu Knyszlofa P. z Poznania. mlo<ie 
go hi,storyl<a sztuKi. który jut n;e uży­
wa pierwszeg-o członu na·zwis-ka von 
Un!!ern-Sternberg. Koresponduje nawet 
- jak to sam żartobliwie qkreśla - z 
.. dalekim kuzynem'' -Tiirgenem von Un 
srem-Siernberl(iem. niemieekin1 przemy 
słowcem. S·>Otl<ali się kiedrś na Tllr.­
:;ach Poznańsl<ich. 

Wi!o)d S. Michałowski h·opiąc ślad 
t~s\Pment\l b9rona Ungerna ro•AUaw:iał 
w NowoJ(rodzte ~ n(eia!<im Pta<'utą. 
~lieszkal tu od 19l4 r. Slttiył ~ caJ·­
~l<ie~ aJ'lńjh poteJ)1 db•~a~ sie dQ,>)Jli\~e 
li hiC-."'ffieekiej i wstał wreszcie ~wnfre 
ten1 w pobliSc~im maJątku . P·zeżyl tu 
cale swe i'·c:-e. Prac'U.ta powiedZ'ia!. 7e 
?.na n'e t;-1\to EHze R uslre. ale pamiętą 
t.al<Z<;. ~t.a .. a bl\ronowA. 1-"t~'\ .. a p""Zebywa 
h u Kuskc przez kilka dni, Dom te7. 
iui n 'e i~'nte.ie. 'Był drewniany. S)>lO­
nął od rild7.ie<:kis:o pocisku. Jego miesz 

Domek Elise Kuske nie na!ei.ał do 
najokaUIIszych w Nowogrodzie .Bobrzait 
ski-m. Była ona córką miejscowe~o wla 
sciciela restauracji i zarazem nieduże­
go zajazdu. Baronowa von Harpe mo­
da się w him :oat\'1-ymać na jedną noc. 
Dlaczego zatem poelała Inny adres, wy 
sylając kartkę do rodziny? Zagadkę wy 
jaśnil Jeden z nielicznych autoch!onów, 
pro,l(adzacy kuinle w leżącej o szegć ki 
lomctrów wsi Drągowina.· Stwierdził. ze 
u Kuske na olętrze mies~ka! Jistono~z. 

Baronowa nie czując się najlepiej 
chciała zatem poin(ormować bliskich, w 
jaki sposób mo%ą ją najprędr.ei odna­
leźć. Tu. w Nowo~rodz.ie. myślała za­
p~wne takie. dokąd się dalej udać. Dwo 
ry okolicznych junkrów sfaly pr~ed nili 
otworem. Na północ od Nowogrodu, w 
odleszlości pięćdziesięciu kilometrów Je 
żat ·Tor.z:--m, \ldz!e jut. w XITI \Y. arcy 
bis'<uo Konrad •.e Sternber.(u z~łoi.;\'1 
gród i wybudował zamek. i\ mote chcia 
la dotrzeć do ŻaJ(ania? 

Dziwne wydanenie z tych lat parnię 
ta b·'Jy pnewodni~ący t'owi<ttowcj lla 
dy NarodoweJ w Zielonej Gó.-ze. Jako 
młody- chłopak słuiyl w on(anach be? 
piec!el\stwa. w pałacu w Zatoniu zńa 
leziono na barloJ(u ze słomy do<!orywa 
iąca stars?.ą kobietę. 13yła to ranna Qd 
zabłąkanej kuli Niemka. która nie r.dą 
7.y!a jui uciec z właścicielami majątku. 
Zaop!ekowal sie nia leden z plerwszycp 
osadników. Twierdziła · że jest baroJ 
nową. Stan zdrowia <.tarej kobietv n··! 
krytycT.ny. Po paru miesi~r<1oh Ni~mka 
zn1ula. Przed ~mlerciĄ ~da7.vj~ jeszcze 
<'~świadc1.,~ć ~OJt~""datzowi~ ftdzir.- 1 u~ryl(t 
zloto:7rebrt> ... nao~v:iita .• .J>iz.'#ę'.-ilt1' ·ć>l:ii'Q 
iv i do!iuń.enlv. Go~p(lchir·z. odnala?.t 
ten skarb:"Zwib7.l ~o d n ~todo!y i uk rvl 
pod słom~. Ale już: nas•epne~n dnia 

, przvbylo do \>/si d-woje lqdzi. klńrz~· oo. 
naj~c się ~ funkcjonar.uszv UR ~<h: 
lmlli mu w s zys l kle rzec•v po zln'lrl~J 
Niemce Na odchodne ~drowo tto je!'t­
cze pobili: 

CZTERY 
WERSJE 
JEDNEGO 

na konto Społec~e«o Kom1tetu Budowy Szkoły. To pra-w 
da. 

4. Nauczycielka: - Uc;,;ruowie powiadomtli mnie, że je­
den z łeb kolegów włamał się do samochodu myśli wycb z 
RFN. Mórzy prz~·techall w nasze lasy na polo\va·nie, l 
ukradł ba(dzo drogi aparat fot:ogratlcr.ny. Podezas przerwy 
poprosiłam ucznia do siebie i spytałam, czy to pra-,vda. 
PrWlorlał się do kr·idzieżY. O tym fa.k~ie· powiedzlałani dY 
nktorowl szkoły uwaoż.a.jąc, ?.e jest to sprawą. pe;watna. 
Dyrektor natychmiast- we·r.wal ' chłopca do siebie l zatą­
dal wyjaśnień. Uczeń opowieaz.iai, te samochód stał pn:y 
drodze, on podszedł. pa.tyczkatnl podważył ok·llmko l :r­
wnętrza aula wyjął apuat fotograt-icmy. który ma 'V 

domu. Dyrektor telefonicznie polą.czyl się z komendantem 
posterunku prosząc. by przyjechał do s·tkoly. Chłopeu 1.aś 
powiedział. że obaj pójdą do domu po apar.a~. Uczeó pła­
cząc paprosił o poczeka·n\e. on ten aparat pnyniesie sam, 
boi się swojego ojca. Po l<Ji.l'ku minutach. ap&rat- leża! na 
biurk-u dy;rektora, rzeczywiście był no\voczesn~· l ·pewnie 
bardzo drogi. Dyrektor zńowu pOłączył się z komendantem 
informu.jąc go, ie jui nie ma sprawy. Ni-ebawem $pOlka­
łam ?.onę Jeśnic~ego. l<ltóra pookartyla mi się, te z samó­
chodu n)emieckiego myślitwego zginął a.para.t fotog.catlcz­
ny. Nigdy to się n·ie zdarzało. Pytała są$!adk!, pr~cowni­

ków leśnictwa, a~~ nikt nie umiał leJ pOmóc. Jefl) apa­
rat nie znajdzie się, będzie muslala kradzie~ zj!łosić )<o­
mendantowi. SkoJarzylam oba fa·kty i paradeilam, by po~z 
la do dy.rektora, k-tóry, nie wiedziałam dlaczego, o posiada­
niu apa.ratu n ikogo nie Informował. Niemcy ucien)ii .sję, 

przyjechali do s:.kolj', a wtedy lyrektor zaż~dał od nich 
podania numeru fa-bryoznegÓ apa·ra.tu. Odpow!ediićli, ze 
nie pamiętają nawet numerów swoich paszportów. Dy­
rektor nie Chciał Z\WÓcić im apa.ratu, choć było p~wne, 

że Jest to przedmiot u_kradzkmy z samochodu gości .nie­
mieckich. Nim wyszli z ga-b:netu, ostrzegli dyrektoi·a, te 
pójdą do komendant<! . Dyrektor polożył apuat na biur­
ku l spytał, ile on kosztu.je. Suśćset marek, przypomniał 
sobie właściciel. Jeśli za.płacicie mi sześćd"iesląt marek 
'jako znale'Uie, aparat »W~ócę natychmiast. Tł!Jmaczy!i 
mu, te' apht~tu nie zgubili, czyli nie mogą wynagrodzić go 

WYDARZENIA 
Autor : ~ W lym m>e)scu miał być wydrukowany te­

pc)l'tai, c~Yli żywy opi-s u:iarzeti i faktów, 'z.nanych auto­
rowi z obse.t\wacji. I byłby, gdyl>ym poprzestał na Wysłu­
chaniu pierwszego informatora. Ale czy wtedy napisał­
bym prawdę? 

' 1. Inspektor: Komendant Fosteruoku Milicji 
właszc~ył sobie 400 marek zachodnioniemieckich, 
dał mu gość z RFN proszą_s, a·by przekazał je na 
Społecznego Komitc~u Budowy Szkoły. To fakt. 

pr~y­

k~óre 
konto 

2. Dyrekt-or w~·dzialu: - Kilku Niemców z RrN przy­
jechało w · nasze lasy na polowanie. Wypad muslał być 
ud.",y, ponieważ pod koniec swojego pobytu w leśniczów­
ce u-rządz>ll ucztę dla polskich znajomych. Jedl i, pili, 
śpie~vali. Nad ra-nem któryś Niemiec nie umiał z.nale7.ć 
&Wojej lunety, którą chciał zademonstrować Pooal.<om. 
Pos~ukiwanie w okolicznych zaroślach. haszczach, {(.fZa­
kach. pokojach leśniczówki zakoticzyło się fiaskiem. Niem­
cy fakt zaginięcia lunety zgłosili komendant<>Wi posterun­
ku. Nim sierżant rozi)ocząl dochodzenie, jeden z biesiad· 
n:kó'" przyniósł lunetę do leśniczówki mówiąc, ie jal<i,ś 
chłopiec zn<lllazł ją w lesie. Uradowany Niemiec wyjąt' z 
poTtfela 40 ma.rek i wręczył je komendantowi za•nacza. 
jąc, że mają one wzbogac:ć konto Społec1:nę-go Komitetu 
Budow~· Szkoły. Tak było. 

3. Przewodniciący GRN: - W nasze lasy c~~sto przy· 
jeżdiają my:iE•vi ~ RFN, niektóny bywają tu systematycz­
nie. Na palowania nie chódzą sami, a.ie za.wsze w towarzys: 
wie myśHwych z nadleśnictwa, a i niekiedy z kimś z kola 
lo\vieckiego. Tego dnia był z nimi komenda-nt. WysL!i 1- leś 
niczówki i p0 jakimś czasie któryś stwierdził. że nie ma 
lornelkJ. Rozpoczęło się poszukiwanie. Jedni twierdzili, te 
Niemiec zostawJI lornetkę w pakoju, mnl - te zgubi! i'l 
już w lesie. Wracając znala:!Ji lornetkę na ścieżce w pOb­
liżu !eśniczó,yki. Tym, który ją wy~atrzyl, był komendant. 
Oddal lornetlkę Niemcowi ia7tnją<;, że na•leiy mu się na­
groda. Otr~ymał za to kf!kadzi«:ąt marek, które przeki"nł 

' 

' . . '• 
dziesiątą częścią wa~tości .przedmiotu. Dy;rektor był upar-
ty; jeśli nie otrzy,mam :>Jttaleinegó. ai)a~atu "nie oddam. 
Przyjął sześćdzies-iąt maxek za<Znaczając, że pieńiądze 

przekaie na. konto Społecznego Komi-tetu Budowy Szkoły. 
Czy przeka~tał? D~ektcr mla! polowitowanie. 

Autor: - Szkoła zostanie niebarwem przekaza-na do u­
żytku. Dotąd niczego nie kupiono za matłd, zr&utą Spo· 
łeczny Komitet Budowy S·ikoly w W, nie po1iada konta 
dewizowego. I w kasie SKBs me ma marek. Co si'ę stało 
ze ma.Jeźn:rm? 

11. NOW UOWSKI 

Po interwenci! osadnika u Komen­
danta. Urzędu Betpieczeósi,va w Zielo 
nej Górze zatżądzono śiedttwo, któ•e 
jednak utknęło w m!ajscu. O rzekomych 
funkcjonariuszach t:JB i ,_rabowanych 
ze' stodoły w Z&toniu ko~towny<h 
przedmiotach słuch zaginą!. Wartościc 
wych dokumentów nie zabrali. 

Zatonie Jeiy w odleglości niespełna 
30 kilometrów od Nowogrodu Bobrza(, 
sk.icgo. Do 1945 r. wieś ta nosiła nazwę 
Giintersdorf. a do jej właścicieli na!e· 
ialo kilka innych majątków w najblii 
szej okolicy. Nazwiska zmar!ej Niemki 
oziś nikt j uż we wsi nie pamięta. Mog 
la to być Annelise von Hat·pe, a mogla 
to być ta-kże baronowa von Lancken 
wlaściciel~a Zatonia? Być mQźe leiy po 
chowana na miejscowym cme.ntarzu.? 

' 
,,Sllarb barooa" wa~yt blisko p6łtorej 

tony, bez obUego blachą lmfra. Wśród 
nich najcenniejsze byly p<zedmioty sla 
•·ej sztuki s~ralncj Tybetu, Chin i Ln­
di!. - złote posąg! boltów, ozdoby l bi 
żuteria kóbiet z ksią:'.ęcych rodów, ta­
bakie,·ki. całymi Jatami kuns-ztownie 
rze~bione w nefrycie, agacie i koralu,. 
Niejedno muzeum na świecie mogłoby 
s:tezyoić się Ich poSiadaniem. Są one 
wląsnością narodu mongolskiego. l clo 
Mongolii powinny wrócić. Ale najpier.v 
należY je odnaleźć. Bezczynnie oczelei­
wać nie można. l?óki co jeden ze śla­
dów testamentu barona prowadz.i do 
Nowogt·odu Bobrza•l.skiego i Zatonia. I 
tak bywa c~ęsto z historią, że ona swclie 
talemn~ce pilnie strzeże pned profana 
mi. 

Jubileusz z zadumą 
Prawie każdy z nas powtarza co dzień 

znajomy gest - sięga po dziennik. W 
naszym przypadku jest nim najczęściej 
,.Gazeta Lubuska", kiedyś .,Ziełonogó!'­
sk.a". Bezwiednie jzukamy interesują­
cych nas strome! szpalt, rubryk. Potem 
wyr.ucimy do kosza, zatrzymując w pa­
mięci potrzebne in!orm<tcje. 

Nie znamy cale-i otoczki tworzenia ga­
zety, nie wiemy nic poza tym, co wy ... 
czytamy, poza kilkoma nazwiskami pod 
zdjęciem, artykUłem, rysunkiem, listem. 
T,Ymczasem każdy numer to malel\ka 
hiśtoria. Aż tru,dno uwie!"lyć, iż w przy­
padku .,Lubuskiej" to kwestia trzydzies­
tu pięciu Jat. Pierwszy numer wyszedł 
l września 1952 roku. 

Chyba niewielu czytelników jest w 
stanie odtworzyć koleje pisma. Ało je­
śli miałby ochotę to prześledzić - w 
zielonogórskim ~lubie MPiK zaprezen-

Rys. lJESZEK RER~IANOWICYL 

towano wystawę, pi·owadzącą widza od 
początków gat.ety do dnia obecnego. Na 
zdjęciach (szkoda tyil<o, że nie Ut wsze 
opisanyph) rozpoznać można wielu dzlen 
nikarzy i obecny zespół redakcyjny. Po 
ką'Utno s>.atę graficzną zmieniającą się 
kilkakrotnie, najbarpziej znane winie­
ty poszczegółny:ch działów, inicjatyw 1•e 
dakCji ,.Ga:octy Lubuskiei" dziennikar­
s~ie trofea, odznaczenia, nagrody. 

Wystawa jest bardzo bogata. Sprawia 
wrażenie przeładowanej - tak duio ty­
tułów i materialu pt·asowego. Ale na pew 
no nie jest to ekspozycja nudna. Nie­
sie duiy ładunek informacyjny, na który 
J>Otrzeba dluż.szeJ chwili kontemplacji. 
Czeni druku l zdję~ oiywiają plamy 
kolorowego papieru odpowiednio za­
komponowanego na plansu.ch. 

Autorzy wystawy - Ka?.imierz Wy­
socki i Czesław Kwaśny - mieli zapew 
ne wiele kłopotów z wyborem, w tei 
tysięcznej masie eksponatów, rzeczy 
najodpowiedniejszych i najbardziej 
atrakcyjnych. ztotym środkiem okazało 
się wzbogacenie bloku informacyjnego 

rysunkami satyryc?.nymi artystów współ 
pracujących z .,Gazetą", dowcipnymi 
przyk(adami pracy korektorów, zdj~cia­
mi fotoreporterów. By wystawa- prze­
ciet dostojna, nie okazała się zbyt po­
waina- na jednym z uję_ć Bugla widać 
trzy siusiające świnki, zaś on rysunku -
format ,.Gazety'' jest mniejszy ód pu­
dełka z zapał~ml : w myśl hasła o 
oszczędzaniu papieru .. 

Ekspozycja pokazująca trzydziestopię­
cioletnie !osy ,.Gazety Lubuskiej" ma 
swoich wrogów i Żwolenników. Ja obej­
rzałam ją z zadumą. 
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,Kochankowie 
na Harendzie 

Jcinu~z Koniusz 
l<.tóre pozostały w ogarniętej rewoJuch 
Rosji. Jak wiadomo, Kasprowie~ na­
leżał do tych. którzy ubiegali u władz 
austriackich o uwolnienie Lenina, uwię 
t,ionego w Nowym Targu. Len ito, sto­
jąc na czele Rosji Radzieckiej, n-Ie za 
pomniał o tym. Zgodził się na wYiazd 
do Polski matki i sióstr Marus1. Mat· 
ka, leż Maria, nie uwiel biała swego 
.zięcia, którego przetyla o ciwa la t.a. 

Mial łO by6 <!om na lato. Stal się do 
m.em na. wsz:rstkie pory roku. Mial 
by~ na· /)ardzo c!lugo, prawie na saw· 
sre, bo człowiek . kochający -i kochany 
:lłe • w Ieny pruciet w swoją śmierc. 
Kasprowi<:2 mie$zkaJ na Harend:tie za. 
ledwie tuy lata. Kupił ją od angiel· 
sklej malarki Cooper, przyjaciól.k! Wrt 
ka~o,. która odepchnięta prtez tego 
tdtgicmego prześmiewcę na krótko 
znalazła ukojenie u boku poznanego w 
Zakopanem gruźlika, który wkrótce 
ollin3.rł. 

· Dopiero po jego śmierci zamieszkała 
na· Harendzie. 

· Na Harendzłe Kasprowicz naptsal 
jeszcze ,.Mój . świat" ! przez więK.szość 
ąhi , ciętko ch_órowal na cukrzycę. ~Na 
partene mieszkał z Maruslą, na pię­*ku były pokoje dla córel<, Janlny i 
.Anhy, które miał z Jadwigą, późn.iej 
s~ Przybyszew$ką. 

'Kasprowicz, ·jak priystalo na pr.aw 
qtiwego mężczyznę i pisarza, frzy razy 
się żenił. Po raz pierwszy. kiedy 
mial · dwadzieścia' sześć lat. Teodozja 
&iymańska była od niego dużo starsza. 
Rozesw .'s:ę· już w kilka tygodni po ś!u 
b)e. Zresztą los dla Szymańskiej nie 
OY.l ł~~kawy. W dwa lata później tmar 
la. Musiala jednak w życiu poety coś 
źna~~. bo ślady tego Jgótkiego, prze 
l()tilego. zwiipxu . są widoczne w jego 
twórczości . 

. l'fa• s\voją , wielką milość p;:zyszło Ka 
spr<iwiczow"i czekać sześć· lat. · Zjawiła 
siO: n:agleJ jąk najczęściej zjaw~a się 
każ.da Wlelka mi!ość. Jadwigę Gl(sow 
Sklf ·poznał we Lwow:.e, mieście, któ­
re' w jego iyciu było tym, . czym Fa- ­
ryf dla · Mickiewicza. Rómica, jaka 
dzieli t;wów o,d Pary:ia, dzieli równie;; 
poezję· Ka~rowJcta od Mickiewicza. 
~o. kilku mle:siącach znajomości, co ra, 
c.zej w owych czasach w pewnych s!e 
1'ach należało do rzadkości, la"zydzies­
totrzylethi Ka.sprowicz. usiłu.J<fCY tyć z 
l iteratury i dziennikar-stwa, żeni się 
z Jadwigą , która' powiła mu dwie cór 
l<i, .t~ które przebywały póiniej na 
Harendzie 1 przyniosła autwowi ~vielu 
h.Smnów. nie tylko meWorycUle der­
pienia i. upokorzenia. ma nie.prawdopo 

\ dobnie ambitne~o poety, były one trud 
n..l!. ·do Wie<Jiema. Tym bardzlej, że 
Kasprowicz był jui wów<>zas osobą sze 
roko zn~. W dziejach· literatury isd 
na chYba kobieta n ie dała ' '1\ldneimu pi ''' 
sarzow1 tak popali<{, jak fa. • • · 

/ 

. Kasprowicz, s)'J) chłopa i chłopki, 2 
'>'ielo<lzletnej rodzi ny, upa:rty jak wól, 
pracowity jak koń. bo ir.aczej do ni­
czego by nie doszedł, w _życiu codzien 
ti~'m nie był ojcem św:ętym. Szc7A:ś· 
cle. jak to najczę$clej się dzieje. sz'o 
z n1m ruem z -p'*bem. Zaka!ą w je 
go ?;yciu okazał {!~ dobr)· 1.1\ajom y z 
mlod.o4c.r. • iemlak, Stach Prllybyszew 
sl<i_, najwi~kszy jak dotąd w naszej li 
teraturze p.ijak, rozpustnik i uwodz:­
ciel, c.tłoW.ek, którego natura nie ty l 
ko obd~n;.vla talentem literackim. ale 
i chucią. Z talentu "PnybyS2ewskjego 
niewiele d:,iś jut .pozostało, może wspo 
rnpienin o wspi)lczesnych i listy do ko 
biel. ·z wielu jego dzieci jedno oka­
zało sił: niemal genialne. "Sprawa Dan­
tóna" St.aniSławy Przyl)yszewskiej to 
,.;ie1kl utwór naszej nie tylko c>wudt.ie 
s\o,vieC%;0ej literatury. Prosząc malnl'kę 
Paiąkównę, matkę S.tanlslawy. o pie 
ni<jcf.le, któl'e liigdy przy ntm się nie 
tnymaly. w tym samym czasie na­
mawiał Kasprowiczową na schadzki do 
pa,"tku we Lwowie. l Kasprowiazowa 
uległa. Zresztą trudno jej &ię dziwić. 
Jeśli Pnybys.zewski tak rounawiał z 
kobietami, jak do n ich pisał, · to z 
pewnością uległaby mu także święta 
T.eJiesa. Roma)l& Przybyszews1<iego z 
Kasj,ro,vic·zową, godny samoiiStnEigo 
fHmu, trwał kilka la t l na przekór 
z.\vyczajowi . a taliże literackiej konwen 
cji, gdzie zwy·kle kocbaonkowie się roz· 
~hod;ą, albo któreś z nich umiera , 7-3 

konch! śoię małżeilstwem. małżeńst­
wem potępionym prz'ez córki, sł<\d ich 
obecność na H.arendzie w cieniu czy 
l>Jao;ku wielkiego ojca. 

W życiu., jak w przy.rodtie, trudno 
o pustkę. ~o. co Kasprowiczowi za?n 
la Jadwiga, z runviązką dała Ma'!'us:a, 
ro(l,em z Bunin6w, Rósianl<a, k;ó~ą 
~ta. ' ju.t po ślubie J adwjgi z sa-ta­
nil$~ Prz)'byszewskim. pozna·! w So­
i·e.m, kiedy .podróżował po Włoszech . 
Była to. milość od pierwszego weir(<e­
nt:a: W ..ozlery Jata pó~niej pobrali ,;~. 
{>li ,mial 51 lat. ' ona 24, co nle jest . 
oczywiście, niczym zd,;:o~nym i jak 
'wiadOinó w pewnych sferach zjawis· 
kłem o~;>iemal powszechnvm. 

W Harendzie, w pokoju bibliole•z. 
rł>'·1:11 w i>$i pOErlore+ Man'i J~nowe' Ka-
5!)rowi.ozowęj, jak to się ona zw••k'a 
~dpis)•wać, namalowany przez Wit· 
Racego. "P9IOW~ jej lwarty zajmu'" 
oo:t''· Oczv ws-zys-tkich portret.ow~nv~h 
prdez Wit:!<acego kobiet są demOJ?k me. 
Nie · widzialem Marli Kasptowiczowej 
i · ńi~ wiem. czy istothie w jej ocz.~<:h 
krył• śl~ ·demó1i. Na pewno była pięk 
•Ja. I do tego mia,la jeszc7.e p1ękny 
charakter, có się r.J.~$1ko zdar~a kob'e 
toin; o ładnych octach. • } 
· ~. Ma·ria Kasprowiczowa po 1917 reku 
~ odd'zielona od matki ł sic)~tr, 
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Na Harendtz.ie była tez Jadwiga. Od 
córek zeszła do kuchni l zapytała Ma· 
cusię, czy może wejść do pokoju, w 
którym końetyl tywot jej pierwszy 
mąż. Kasprowicz, zgodnie z zasadą 
chrześcijańskiego , miłosierdzia, mial jej 
wszystko przebaczyć. Jadwiga ~;>rzeiy 
la go o rok. 

Pierwszego sierpnia 1926 roku zmarl 
i został pochowany w grol:owcu rodzi­
ny Diuskich na starym cmentarzu w 
Zakopanem. żegnał poetę także Przy 
byszew.skr, czym wielu wprawił w o· 
słupienie. Omal nie doszło do awan· 
tur. Powaga chwili wzi~la jednak gó· 
ię pod góraml. W rok póiniej te,ź już 
nie żyl Połowa lat dwudziestych lo 
były czarne la.ta dla polskiej Jiteratu; y. 
Odchodzili jeden za drugim ówcz~tni 
najwybitniejsl. Zeromski, Reymont, Ka· 
sprow:;cz. Przybys7.ewski. · 

'Na apel Staffa. Makuszvilskiego : 
innych do Zakopanego zaczęły napływać 
datki na budowę mauzoleum ,Kasprowi 
cza na Harend~ie. którego niektórzy 
wówczas uważali za czwartego wiesz­
cza. Przeniesienie zwłok nastąpiło w 
siedem lat po śmieroi poet)': l sierpola 
1933 roku. I zn~w, jak prz.e<:zytałem 
w jak1.mś przewodniki! po Zakopanem, 
cala Polska oddala hołd autorowi ,,Ks:ę 
gi ubogich". 

Nie przypominam sobi~, ab)• sześć­
dz.iesiątą rocznicę jego zgonu odnoto· 
'l'ało u nas jakieś ważniejsze p ismo. 
Twórczosć Kasprowicza wydale si~ n a 
dlutej zaległa na dnie czyśca i Ie t rzy 
dzieści tysięcy, bo tyle osób corocznie 
odwiedza Harendę, bardziej interesuje 
si<: żYciem poe ty nl7. jego twórczością. 

Do wiers?,y Kasprowic~a zra~il mnie 
swego czasu inny poetaJ ~ei z ch!op­
sk.Mgo rodu, l tąk. już do d~lś pozo•ta 
lo. W swoich ,.<;;~~ulacb' poezji" roz 
prawi\• się z nimi )lez.pardonowo i, co 
trzeba pnyznać. sugestywnie. Parę 
raa:y Juliana Przybosia nagabywałem o 
ten szkic, ale nie podjął tematu .• Mo 
że, sam będąc ju:O u kresu życia. miał 
wyrzuty sumienia, wstyd.zil się tej 
swojej ch!opsko - mlodziellczej zapal 
cz.ywości czy nawet zajadłości. Pceta, 
k tóry był wyZ!\awcą zasady: najmnie j 
słów, jak najwięcej treści, sam prz<! 
ciei z czasem popacłl w poetyckie ga­
dulstwo, jakby ta:mten spoza grobu. a 
wla~ciwie z mauzoleum zaczyna! po­
malu odnosić zwycięstwo. Swojej roz 
prawy o poezji Kaspro'"icza Prz.yboś 
nie włączył do powojennego wyboru 
szkiców. Myślę, ie je"śn ciągle akcep 
towa! jej treść, to odrzucał ton, język, 
form~. .,Chamuly" uk~a!y się. kiedy 
Krusprowicz umier.al na Haren,dzie. 

Marusl-a przeżyła swego męża o 42 
la·ta i jui do końca pozostała wielką 
wdową. Przepisywala na maszyn<c, 
która zachowała się, jego rękopisy, 
dbała o dobrą o nim pamięć. poputa­
ryzowała twórczość, pielęgnowała mau 
zoleum. które ,stało s·ię, dosłownie, 
częścią jej domu. Większą część >Wo­
jego życia p~zeiyła, dosłownie, o ioił 
ka kroków od doczesnych sz~zątków 
mę:ia - poety . 'l'ei temat na film. 

Dlaczego powtórnie n3e wyszła za 
mąi? W chwili śmierci Kasprowicza 
nie miała "jeszcze czterdziestu lat. Była 
w rozkw-i<:ie kobiecej urody, dość po 
saina, sła,vna towarzysko, oó.wiedza 
na przee wielu. Harenda przez ca !t> la ­
ta była s! a wnym, żywym literackim 
domem. Nie muzeum, jak dzisiaj. 
Sporo na ten temat jest plotek. Myślę, 
że jako kobieta nJ"e tylko duiej pięk­
ności a le i mądrości, co rzadko się 
zda!"Za, wolała byc doz;gonną wdową 
po '"ielkim człowieku, niż żoną jakie 
goś pijaczyny bożego. na wiedzonego 
zbawiciela świata czy jurnego, . a le glu 
pawego gawy. Po prostu kochala l.{a 
sprowicza jedyną, jaką posiadała, mi­
łOścią . l<tórej później n ie chciała roz­
mienić. Taokich kobiet dztsiaj chyba 
jui się nie spotyka. Milość Helol<q i 
Abelarda, żon zesl.at'lców, kló(c za nimi 
na złe i dobre szły na Syberię, Maruti 
do · Kasprowicza, to już zjawisko poza 
pneszle. A może jeszcze gdz;ies tak 
$ię kochają, tylko p0 prostu nic o tym 
n~• wiem:;? Wnct:ze (·zł-owieka !.yle 
kry je miejsc nawet> prze~ n:ego sarne­
go t1ie rozpoznanych, jak planety we 
wst..echświecie, że trudno luLaj o jaką' 
kpiwiek jednoznaczność. Pewne jes t 
tylko to, że Maria K,asprowiczowa 
spoczywa na tyan samY]O, co :\<jlspro­
wicz stoku we własnym mauzoleum, 
tylko wyże-j, jakby bliżej słońca a jed 
nak w cieniu mauzoleum poety, k tóry 
ją zabrał ze sobą do dziejów literatu­
ry, często ciekawszych od' niej samej. 

l 
• 

< 

Anita Simonjetz 

• 

• a jeśli krzyk 
\ to czy choć pal<!wę rozpaczy 

u\\:otnię z moich piersi 
• 

boli p:ulic sk6ra 
od obcego do<)'ku 
to nic 

którego nigdy nie było 
ustawiam obok lub po~walam 
żeby odszedł bez słowa 

zmienilam już sto razy swoje Imię 
jcniu nadaję spokoJne imię 
jeszcze jedno 
pozwalam 
żeby jego· dłoń 

ci męiczyini 
$abiQaJą mi je 
l odchodzą 

• a jeśli krzyk 

• 

' 
wędrowała ś.cieżkaml mojego ciała 
l dobrze wiem 
jestem kobietą Jego życia to czy nareszcie stanę się kobietą • 

którego nigdy nic było 
mogę pokochać • 

on mi wybaczy 
ma!om,ówność i smutek 

l \ zna swoje lagcdnc imię 
i nic opuści mnie 
jdli się pomylę 

wybaoz kochany nie jestep1 ol wierna 
tamta kobieta ozytą. moje wiersze 
a ja nie daję spokoju wspomnlenloaa 
i 'moJl\ pami~ć odświeżani nil dr.szczu 

jestem kobietą i nie mogę nsn'łć 
a tamta druga pa lustrzanej stronie 
równici popycha wskazówki zegara 
o zle sekundy wciąż kałeCZ'łC dłonie 

najpierw był zegar t eraz jesi kal'endarz 
ale poza tym nic się nie wil~nilo 
popełniam nadal swoje stare błędy 

jestem zaledwie kobietą 
n ic dość silną by 

i ciągłe nie wiem co to znaozy milość 
l 

[Ile obeszła mnie cisza 
by 

i coraz bardziej boję się wie~orów 
i lej kobiety co patrzy z lusterka 

llie bplalo na obcych m~źczym w naszym wspólnym dom~ 
• 

taledwie kobietą powtarzam wybacz kocbany nie jestem ci wierna 
z wąską snluiką obrąc-tkl na palcu 
o nie\V~'miernym zachwycie. · 
i smutku utrwalonym w oczach 

• 
Jak mogla bym po,vledz 

wszyscy odcbodZi\'ZOstajemy same 
a między nami tylko szyba lustra 
obie plaez'emy przeklinamy pami~c 
potem do rana zegarek i pustka 

zuieść twoj'\ 
' zbyt oclległą opccność spalilam lis~y ruzb"ilam· Juslerko 

chociaż tw6j cień ·nie chce mnie opuścić 
na wet pa krok 

mój zegar stanął i zasnął kalendarz 
pamięć mnie boli warkocz rozpleciony 

' j e$;tcm ci wierna jestem tylko samotną kobietą 
poślubioną tej kos ttowncj wierze 
w twoje istnienie "'wciąi jestem ci wierna· 

'> • 

' ' 
l 
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DZIECIOBÓJCZYNI Z RACULI 
Jerzy Piotr Mcj"chrzak 

30 paździcrllika l7VO roku około Jlią· 
tej po południu do raculskiego sołlysa Hu 
baS'kka przybiegtmoooo. wystraszony "" 
robek miejscowego młynarza Hampla. W 
szu. warach młyńskiego stawu r.n'ateziono 
zwłoki noworodka w stanie silnego 
•·ozkładu. Mistrz Hampel prosił o na· 
tyc,hmiastowe przybycie. •Sołtys Ruba­
szek, jednocześnie z urz<:du wiejski s~ 
d1.ia i policjant, po przybyciu na miei· 
sce stwierdził, że znalezione zwłoki · są 
płcj męskiej, w wo<lzie leżeć musiały 

ku jest pod jej fartuszkiem", zacierali 
ręce : " ... a co, nie mieliśmy racji, przed 
wsią nic się nic ukryje!" Inni biadolili : 
". .. co za wstyd i hańba ... , z takiej porząd 
nej rodziny a dzieciobójczyni!" Palków 

· na, po okazaniu jej ,,corpus delicti" ra 
łamała się i przyznała, że jest matką 
tego d~iecka. O ojcu wie tylko tyle, że 
na imię ma Rudolf i że był koniuszym 
u harabiego Stosza w Starym Kisiell 
nie. , 

około tygodnia . .Nalety natychmiast .za Tego samego jeszcze dnia Anna Rg· 
"''iadomić władze w Z-ielonej Górze, zyna została przewieziona do Zie!on~j 
które przeprowatlzą dokładne śle<!ztwo. Góry i osadzona· w lochu Bramy Dol· 
Mimo sprzeciwu raculskiego pastora, nej, służącej w o~vym czasie jako wi~ 
,zwłoki noworodka, owinięte w płótno, zietlie miejsk ie. Proces dzieciobójczy­
złożono w kaplicy miejscowego cmen- ni z Raculi rozpoczął się pned sądem 
tarza. grodzkim w Zielonej Górze 7 llstopa· 

J'eszcze p1·zed pnybyciem komisji ślcd da 1790 r oku. 
czej z Zielonej Góry, sołtys Hubaszek Rudolfa po1.nała około półtora roku 
przeprowadził swoje prywatne śledztwo, temu na jarmarku w .Zielonej Góne. 
połe~ające na .,przyjrzeniu się" nieza- Rosły, silnie zbudowany koniuszy spo 
mężnym niewiastom Raculi, czy aby w do7a1 się jej i nie odtrącała ·jego za!o· 
stosunku do którejś z nich nie zachodzi · tów. Obiecywa-ł malźeilstwo. Pobiorą 
lo podejrzenie ,.ukrycia brzemienności", się, gdy ty lko odloty nieco grosza, by 
a po 'tajemnym urodzeniu dziecka - móc stanąć na swoim. Stary Palke był 
pozbycia się go. W wyniku tego Huba- na~vet zadowolony, że jego qajstarsza 
szkowego śledztwa, w sferze zaintere- ' znalula w końcu narzeczonego, była 
sowań sołtysa znalazła śię córka ogt·od bowiem jut w tym wieku. ze najwyższy 
nika Ludwika Palki ~ 21-letnia Anna czas byto wyjść za mąt. A i gospodar-
Rozyna. W swoim czasie we wsi duźo s iwo można będzie przekazać. Bóg mu 
p lotkowano o rzekomej "odmienności'" nie dal syna. więc Anna i Ruaolf przej 
Anny Rozyny, a że w każdej plotce, mą po nim wszrstko. Wizyty Rudolfa 
zdaniem sołtysa Hubaszka, ukryte jest stawały się coraz częstsze; coraz częściej 
ziarenko prawdy,' na wszelki wypadek także. w tajemnicy ·i,rzed rodzicami 
szepnął sędz,iemu śledczemu z Zielonej Aimy, wkradał się nocą do jej izby. 
Góry, radcy Hansenowi, aby dzie\V.CZY To co musiało się stać, stało się gdzieś 
nę przesłucllał. przy koi1cu stycznia. Kiedy "Anna po. 

2 listopada komisja z . Zielonej Góry czuła, że "coś się w piej dzieje" i któ 
przybyła dO Raculi. W domu sołtysa rejś OOCY Z\liierzy1a stę Z tego faktu 
Hubaszka towarzyszący Han$enowi ~e ~u~Hi\vJ1$lll!l11:j,y'i więcej nie pokazał 
dyk miejski Lukas ®konał ogledzm, s•~·< "tial~e zastęgn~ł Języka u dworu 
a następnie sekcJi ~włoi<. O rzecze1,1ie ""w. 'Starym Kisiel;nie. Dowiedział się 
brzmiało: dziecl<o w chwili narodzin tylko tyle, ie koniuszy zaiądal odprawy 
oddychało, wjęc żyło. ,Smierć nastąpjla l . wy~iósł s:ę. Dokąd? ~ie wiedzieli. 
k!lka godzin po ujrzeniu światła boie M1al s•~ zac1ągnąć do woJska 
go. Zostało uduszone i wrzucone do 
wody. 

3 listopada przed oblicze sędziego 
Hansena pnyprbwad.zono Annę Rozy­
nę Palkównę. Nie pomogły protesty ro 
dziców, api wstawiennic~wo pastora. 
An1\a Rozyna musiała odpow•iadać· pod 
przysięgą na krzyż l biblię na pytania. 
Rezultaty śledzt\va przeszły wszelkie 
oczek·iwania. Ci, co jut. wcześniej po­
dejrzewali Annę, że ,.coś nic w porząd 

Zn iknięcie ,,narzec.wnego" Anny nie 
uszło uwadz.e wsi. Wszyscy obserwo\va 
li Palkównę, co też z nią będzie się da 
lej działo. Aby złym językom dać od­
prawę, matka Anny, w obecności kil­
ku powa:Onych r aculsk-lch gosp0dyf1 i ~. 
Zl}odą pastora, przeprowadziła »wizję 
lokalną'' swojej córki. Objawów brze­
mienności nie stwierdzono. · Anna tet 
zaprzeczała. jakoby ,.c!eleśnle." obcowa 
ła z koniuszym R).ldolfem . 

• 

' 

.· • • 

~liesiącc tn1jały <..:zula, Ze 11to" roś~ 
nie w n iej mimo braku zewnętrznych 
objawów. Byla dziewczyną krzepką, 
przy pomocy płóciennych bandaży łat 
wo było jej ukryć zarysowujące się z 
lekka wypukłości. ~ Ale na jak długo? 
Zauważyła, te matka nieraz obserwu­
je ją z boku bardzo bacznie. Czyżby 
coś podejrzewała? Anna, jak zwykle, 
wykonywała przypisane jej w gospo­
darstwie obowiązki, .regularnie uczęsz­
czała do kościoła, jeździła z ojcem na 
targ do Zielonej Góry. 

19. października przyszło rozw!ąza· 
nie. Urodziła w ogrodzie, wśród zleźa 
łych głów kapusty. Straciła p•·zytom­
ność. Kied.r doszła do siebie. •' wierdzi· 
la, ie dziecko jest martwe. Owińę!a 
noworodka w swój fartuch i powlokła 
się w kierunku stawu młynarza Ham 
p!a. Nikt je j nie widzlal i.:awu ,.AIKO 
wrzuciła w gęsto rosnące na brzegu 
s tawu szuwary. Potem ponownie stra­
ciła świadomość. Ocknęła się późnym . 
wieczorem. Doprowadziwszy si~ jako 
tako do porządku, poszła do domu. Do 
mownicy nie zwrócili uwagę na nie­
obecność Anny. Jakby n'igdy nic za­
brała się do swoich prac gospodar­
skich. W nocy dostała wysoką ·gonicz­
kę. Rano. mimo zna~znego osłabienia, 
stanęła do zwykłych prac. 

Sąd, po wysłuchan iu Anny. udał się 
na naradę. l?eotokoly sądu grodzkiego 
milczą na Iema~ ewentualnej dyskusji 
ławników o postępku Patkówny. Spra 
wa była precedensowa. Sądownictwo · 
zlelonogórskie'nie znało dotychczas przy 

· padku dzieciobójstwa i to dokonanego 
w takich okolicznościach. Wina tej ko 
bieiY była jednakże bezsporna. Popel­
oila zbrodnię Sl$azac ją na śmierć? 
na cblostę i wygnanie? p.a długoterroi 
nowe 1vięzienie? 1\ jaką ka rę pon1esle 
ta uwiedzenie Rudolf? Nikt nie wie, 
g dzie ów właściwy sprawca tej trage­
dii się obraca? 

Wyrok og(oszono 9 łlstopada 1790 ro 
Ku. Anna Rozymt Pa lkówna, łat 21, 
córka Ludwika. ogrodnika z Raculi, 
wyznania ewangelickiego. stanu wolne 
go, uznana została winną zbrodni cizie 
ciobójstwa i skazana na !<ar~ ciężkiej 
chłosty i wygnanie z rodzinneso domu 
i wsi, publiczne potępienie i ogolenie 
g!owy jak cownil)l: naznaczenie jej le­
wej piersi piętnem dzieciobój«zyni. 

Postat;~owicnia ''wyroku wykonano !l 
listopada na placu DrzewnYm w Zie­
lonej Górze. Kilka dni p6żniej rybacy 
z Bobrownik znaleźli w przybrzeż­
nych wOdach Odry zw)oki młodej · ko­
biety, z wypalonym piętnem na ' lewej 
p~ersi . Grób Anny Rozyny znajduJe 
sifl gdzieś na brzegu Odry w pobliżu 
Bobrowni k. 
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J 
aroalaw Broneczek składał stę s 
?":'óch prz.eciwnych sobie połówek; 
JUZ samo nar<wisko bylo tego pot­
wierdzeniem. Jarosław brzmiało po 
m(sku, twardo, ptozypominało Bizan 

. • cjqm, więc miało coś t pesmaku te 
(') ol.:ructenslwa, które zawsze jest w człowie­
ku. a którego ludzie tak się wypierają 1 wsty­
~- I to była ta polówka zdecydowana. daleka . 
od ulachetnoóc.i, ale piękna w •wojej stanow­
cz~ci, po _ludzku z ciemnymi plamami egoizmu, 
xacnlannosct, szczególnie erotycznej. 

Natomiast nazwisko Bronec1.ek było zawSlle 
utrapleniem jego wlaicic;e:a, bowienl brunialo 
mię~o, P.ienczotliwie. zniewieściało; kiedy przed 
sl!l~utł Stę, wydawało mu się, że na Jego 
d1.w1ęk ludzie uśmiechaJą się, lo:śl! nie z polito­
V.:ani~. to z pobłażaniem; był przekonany, że 
ruektórzy słysząc to .nazwisko lłumią wytwala­
j<\CJ' .się w nich śmiech. Ponadto Bt·oneczek 
brzmiało ln!antylnie, i :r; tego powodu mial je­
go właściciel dodatkowe klopoLY' od najmłod­
szych lat, od kiedy zaczął jako~ tam (unkcjono­
wać nie tylko imieniem na tym ~wiecie wśród 
ludzi .. Mógł,. i o tym. myślni wiele razy, zmienić 
nazwtako, mgdy jednak nie zdecydował się na 
to, nie tylko ze względJt na swoich pt·zodków 
których w ten sposób wyparłby się, raczej upari 
•ię, źe swoim twardym· i męskim życiem prze­
k<:eśli infantylne brzmienie nazwiska, zmusi do 
nacunku swoją osobowością l czynami, że na 
jeJio dźwięk nikt nie uśmiechnie się z pobłaża­
niem, a będzie czul respekt, powa~'\nie, może 
nawet lekki stt·ach (Jarosław Bt·oneczek nie 
chciał nigdy, żeby ludzie bali się go naprawdę, 
jak boją się złoczyńców l lyrnnów). Jut od łat 
młodzieńczych wystn:ellla w nim jak pożar za­
chłanność erotyczna. Ta dziedzina. pełna mroc;r. 
nych kompleksów nie tylko Edypa. czyniła r. 
n iego erotomana. wypełniała go cniego od piet· 
wszych klas szkoły podstawowej, nie mówiąc 
jui o średniej. Kochal się więc w tamtym cza­
sie na zabój (bez ludzkieJ pamięci ani przyzwo 
ilości w objawianiu miłości) zarówno w swoich 
rówiełnlczkach jak l w nauczycielkach. Wnysl­
kie niezrealizowane (najczęściej obiekty jego u­
wielbień publicznie go wyśmiewały l upokaru­
ły; Lo była ich odpowledt na równie publ' Cl'.l'le 
jego umizgi) realizowały się w nocy lub w chwi 
lach wspaniałych uniesień, których samogwałt 
coraz częściej bywał rozkosznym ukoronowa­
niem. . 

Niestety, Jarosław Broneczek, oprócz odwagi 
w sw~llm patetycznym wyznawaniu miłości. w 
grunc!e rzeczy w sferze czysto erotycznej, zmy­
s!oWeJ, był. ni~miały. Dowodem tego takt. ;.., 
fizy~ne dz!ewtcl wo (chodzi o stosunek płciowy) 
s~ac,tl doptero gdzieś w połowie studiów, oczy 
w•ś.cte, . z o wiele ~tarszą od siebie kobietą, co 
raczej Jest zwyczaJne, l co udowodnili )u~ daw­
~o temu Datnts. l Chloe. Nawet po tym takcie, 
który miał mieJsce pól życia wstec~, drugą po­
łpwę zywota Jarosław Broncetek wcale nie wy­
pełniał - mimo najmocniejszych marzeń - nor 
maJnym życiem erotycznym, jak wlęl<szość m~­
tczyzn. W dalszym cl~gu, wcląt wewn~;trznle 
płonął (może raczej .,gorzał") słownym, piatoni 
cznie wyidealltowanym erotyzmem do PO•?.c-t.e­
~óhzych, jeśli tak motnn . sformułować, obiek­
tów; nle.tety w sensie praktycznym w d~lszym 
ciągu był nieśmialy. Wiedzlał Jarosław Brone­
czek dlaczego tak sie dzieje, domy§lał się wy­
r~ie. przyczyny ; to skutek wychowania, ry­
zow, w jakich był trzymany w dzieciństwie 1 
wczesnej młodości. Ach, powiedzmy prawdę, 
dla Jarosława Broneczka katde zbliżenie z ko­
bietą zawierało aspekt grzechu {nazwaliśmy to 
dość delikatnie!) . To tyle gwoli wprowadzenia 
do naszej opowiefel o Jarosławie Broneczku; 
człowieku w sfette erotycznej doskonnic rozpo­
łowionym, podzielonym na dwie samoistne l 
przeciwne połówki zyjące w jednym ciele, mają 
ce jedno serce l jeden mózg. Jencze tylko tyle 
naJetaloby powiedzieć, te piekielnie odci•nął 
się na osobowości naszego bohatera romantyzm 
ze swoją postawą uwielblenia kobiety, którego 
źródłem zawsze Jest kompleks l cierpiętnictwo 
wypływające z masochizmu. 
Jarosław Broneczek ma aktualnie czterdzidel 

pięć lat, i:onę l troje dzieci, l marty w dalszym 
ciągu o wielkiej. jedynej milości bez której wle, 
te będzie uważał tycie za zmarnowane. ni c nie 
warte. Niestety. chcąc opowiedzleć o dorosłym 
życiu Jarosława Broneczka. takt-e nie uniknie­
my historii. tyle. ż~ nie będziemy cofać się lłi 
tak daleko wstecz. To przecież, co na wstępi e 
powiedzieliśmy. tylko c1.ąstka wled?.y o nas1.ym 
bohaterze. Jarosław Broneczek Jest aktualnie 
>,akochany. nie, to nieprawda. 10 już ni~ ten 
człowle!<. tym ra~em dominuje w nim Jego In 
na połówka. ta ~d<:cydowana l męska, więc le­
raz Jarosław Bronec1.e]> nic tyle, że jest zako­
chany, co chce zdobyć tt·zydzle~toletnią dziew­
czynę. która na1.ywa się Elt.bietn Potecka. Mial 
ją na oku od kilku dobrych lat l teraz wie, te 

· nadarza się okazja nn zrealizowanie swego celu. 
Bardzo go ona pociąga. bowiem dziewczyna u­
chodzi za intelektualistkę l na pewno uprawi,. 
milOść perwersyjną - a tego przecież pragnie 
dominująca let·ar. w nim druga polowa jego oso 
bowości. ta męska l zdecydowana, której sym­
bolem w nim samym jest Imię. Dusząc więc tę 
polowę od nazwiska. lety sobie Jarosław Bro­
neczek l ro?.myśln o perwersjach, jakle oto bę­
dą jego udziałem podczas zbli~enla z El1biell\ 
Potecką. To ciekawe, te tera_z marzy o perwer­
s ji, a kiedy zdarzyło mu się czasem coś takiego, 
wted.v napawało go to wstrętem. odrazą. MożnA 
by więc z tego faktu wysnuć prosty wniosek, 
że ...,, takich chwilach brała w nim górę poło­
wa od nazwiska. 

Jedna z takich P•'ZYCód zdarzyła mu się pi~­
tnaście lat temu. Byl Jarosław Broneczek w .>d­
wiedzinach u kolegi w Innym midcie, w pew­
nej chwili pestanowlli pój~ć pobawić się. Wy­
brali najgłośniejszy w tym mieścle nocny lo­
kał, od razu poc:r;uli się kawalerami. ludimi wol 
nymi; jak tylko weszli do środka. zamówili pół 
Htra z zakąską i zaczęli rozglądać się, którą by 
.u poderwać; wreszcie Pl'7.yuważyłl dwie dziew 
czyny. zatańczyli l pr~yta,·gałł je do swego $lo­
llka. Dziewc7..ątka były fajne '1 b!'ZPQŚt'ednie. 
szybko się. samo przez ~ię ustnlllo. która Jaro­
slnwa. a która jego kolegi Obaj byli zachv 
ni swoimi partnerkami Pn którym< tnńcu, kie­
dy pili kolejny toasl. partnerka kolegi J•u·osła· 
wa Broneczka wzi~ło $7.klnnkę l lekko podebrnie 
!onym ;~losem powi~d•lała .. Który 1. wM zje ten 
drobi~T.d*ek" 7.n~miali się ~7.Czer7.(' 1nk 7 dobr~ 
go dowcipu. po kilku ~eknndach lednok ob~j 
skonsternowani r>Ah'7.Yłł r.c 7.dumlenlem nie wie 
I"Z3C '.Vł~~nyn'l 1'1('7.011'1 07.\ft'WC'7.C WSl.IWĄII'I S7.kłan!l1 
c1.kę ni~z)<I.YI l<l'll"hc ria•!~r>.ko; le$U7e dof~d. 
gdy przypo1hni sobie Jarosław tę syt\iację, Iły 

&ą cluirakt.rnt7c:tttJ' od•lo• ' lio&IIJ'ch .-ów 
rnia:idżących z pują szkło uklankl. Kiedy po­
zostało jui tylko dno, dziewczę wdzięcznym ru 
chem wyciągnęło rękę l r~ekło "Te~~:o jui nie 
moeę. moie którys z was, mę*czyzn, spróbuje". 
Jarosław był bardzo zadowolony, że taka zwal'io 
wana dziewczyna przypadla jego koledze a nie 
jemu. Nad ranem znaleźli się w przytulnym 
mieszkanku partnerki Jarosława (rodzice na 

· tydzień wyjechali). Na którymś etapie znajomo 
ści kolega gawędził ze swoją w kuchni, on ; 
swoją w pokoju (to byio rr..iesd<an>c jego par­
tnerki). W pewnej chwili dziewczę pt·zcprosiło 
Jarosława ze slowami "Pójdę si~ przebrać". Kle 
dy dziewc-.<yna wyszła do łazienki. zgasił świn­
Iło. bo zawsze w tych sprawach starał się byt 
delikatny. okazywal swego rodzaju wstydłiwo&t. 
Wyczul. te dziewczyna wróciła w nocnej kosz\,\· 
li. w czasie pieszczot, gdy natt·alil na jakikol­
wiek zakamarek ciała partnerki. coś oblaztło 
jego ręko:, jakieś nieduże białawe kuleczki prze 
biegały po jego ręce i spadały na podlo~tę rozbie 
gając się we wszystkie strony. Kilka razy pow­
tórzy! czynność i wciąż to samo. Wt'eszcie nic 
wytnymał i zapalił · światło. Na podłodze do· 
su·zegl stadko biegających blntych myszy. Ze•·­
wa! się więc jak oparzony. zastukał do drzwi 
kuchni, gdzie urzędował jego i<olega. i krzyknął 
7.e jut wychodzi. Zbiegł ze ~chodów j9k s•olony 
~ 1.a nim dopytujący się l<olcga. co stę stało. 
(,Kiedy przy \vódce opowiad~l C7J\sl'm t~ hist.o­
l'ię, nikt mu n igdy jeszcze nie uwierzył. w•zY$· 
cy wybuchali śmiechem; widzlał w d~lirlum 
tremens białe myszki!) I tak to skot\Ćzyła się 

Czesław Kuriato 

Jarostawa Broneca!M P'ie«wSlMl '"- M p.r­
wersje. 

Od tamtego czasu bywały iednt..k chwile, pod­
cr.u których ialowal, że uciekł, stchórzył, ha­
niebllie zdezerterowaŁ Cholera, trzeba było 
przecierpidć, moie te myszki były jej poll'zeb­
ne jako preludium. może byłaby doskonała, prze 
ci et nigdy nie mial doskonalej erotye~:nie l Mi­
mo jednak tych marze~\ zawne w zbllteniach 
~ kobietą chciał być delikatny, wseydliwy, sto­
nowany (nawet chwilami narzucał sobie wsty­
dliwość, zmuszał się do stono\Vllnla!). Wszyst ko 
to wynikało z pestawy S?.anowania partnerki, 
u·aktowania jej jak równottędnego człowiek&. 
Dziś Jarosław Broneczek uważa. źe był to efekt 
braku jego wycbQ..wania seksualnego. całkowite 
niezrozumienie seksu ani kobiety; co więcej. 
był zawsze delikatny. bo nigdy nie chelal spło­
szyć kobiety. stracić u nlei szansy. Cholerny ks 
bolyn. jui nigdy tok n~~ post~pi. A~h.n. to. ws~.v 
slko pewnie wynikało"' li,t~d. ze wet~>~ zbhten•• 
x kobietą traktowal jako grtech, więc nawtt 
pt-zed sam~·m sobą chciał to robić jalcby w ukry 
ciu, jakby kradŁ 

Kiedy mial jut dwadzieścl~ pięć !at, zdan~·· 
lo mu się coś. co wtedy jakby potwierd?.nło. że 
takie t'?.eczy są grzechem. Oto byl na delegacji 
w pewnym miasteczkv gdzie po~nal dziewczy­
nę, która naprawdę mu się spodobała. ona te-i. 
od pierwszej chwili dany!a go ,vzajemno~ci:t. 
Spędzi l u niej noc. z której .i ak r>.adko w swo­
im 1.yciu, był zadowolony. Kiedy nad t·anem. • 
było jcsr.cr,e ciemno, wracał od niej l chciał 
skrócić sobie drogę do hotelu !d11c na przełtlJ, 
wpadł w jaki~ dół. z któr~l(o nie mó~tl się wy­
J(rteb• ć: dół byl glebold l wci'lt. JCdY postawił 
nogę., pia•ek się obsuwał. W pe\\•nej chwili roba 

' 

Sceny miłosne · w literaturze pięknej 
czyi nad sobą krzyże. A więc wpadł do świeżo 
wykopanego dol u mogilnego! Wreszcie, osłat­
nim wysiłkiem woli wygrzebał się. był jednak 
ledwo ł.ywy po lej strasznej s7.amotaninle. Zda 
rr.enla tego nie mógł inaczej odczytać jak tylko 
karę za gr1.ech! Teraz może s!ę z tego śmiac. 
wtedy na długo był przerażony l p!7.ez pewien 
c1.as nie śmiał spojr1.eć na kobietę poniżej pa­
sa. Jarosław Broneczek konczy te nieprzyjemne 
dla ~Jebie •·ozmyślania. które wyzwalają w nim 
1.lość na samego siebie. na własną głupotę. za ki 
lka godzin będzie w mies7.kaniu Elżbiety Pote· 
cklej. 2aprosila s:o do siebie trzy dni temu. 

Wiedział, 7.e Elżbieta Potecka, po tylu bezo­
wocnych 7. Jego strony umizl(ach do niej. nie za 
prosila so bezintert>sownie. Tet·az jednak Jaro­
slaw Bronec1.ek był Inny. i ten fakt wcale go 
nie zraża l. Kiedyś bt·zydził się . kobietami. które 
"'Y z lacetarni do lóżka dla korzyści. On zaw­
s>.e chciał milości czysteJ, bezinteresownej ; on, 
,Jat·oslaw Broneczelt. trakl.owal zbliżenie z kobie 
l<l j~l<o coś więceJ niż ?.bliżenie. nadawał temu 
wymiar i zn:.czen~e j.,.~<:h..,o~ w~ ·· · ·1?"'"• ~ymbOiu, 
<:oś w •·odza]u, gdyby nie zabrzmiało to sta•·· 
świecl<o. pojc<l'l~lli" ~•r. dus7.. o~obowosci: po­
lem c•·otyzm jest tylko prnklyczną koniecznoś-
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c~ t~o wzajemnego, wielkiego pojednania. 1 
znowu mo>e to poiwiet'dzić swoim iy,Ciem. Ni­
gdy nie korzystal z kobiet lekkiego obyczaju 
nlo tyle dlatego, że brzydził się nimi, co lito~ 
wal; Jm·oslaw każde zetknięcie się z nimi na 
takiej zasadzie (chodzi o pieniądze) trakiowal ja 
ko Ich ponlienle. Pamięta, że raz mu się zdarzy 
lo już nawet le-~eć w Jóźku z pewną dziewczy­
ną z tego światka. Był zarówno w nocnym lo­
kalu dla niej delikatny l czuły jak 1 wtedy, gdy 
poszli do lóżka. Ciągle jej powtarzał, że chce. 
aby wszystko między nimi, nawet to, było czy­
ste . Przele'tał ~ nią całą noc jedynie całując się. 
bo na nic innego mu nie pozwoliła. Obok na 
lóiku jej kole-!:anka urtędowała >.e Szwedem. 
Kłośno i strasznie. jak zwiel'7.ęta J~msław Brone 
czek chelal aysto, z uczuciem, więc powiedv 
z góry, że jej nie z~placi. bo nic chce ją poni­
>.ać. l w rezultacie nic nie było. Jej koleźank 
nad ranem wychyliła się z łóżka. w którym 
chrapał jak w·ieprz rudy Szwed, powiedziała z 
niekłamanym zachwytem. suzęśliwa do najwyż 
s:r.e11o stopnia: .. Ależ mnie wykis7.kowal. jeszcze 
w :tyciu tllk cudownie nie byłam kiszkowana. 
Och, jaka 1estem szczęśliwa !fl Nasz Jarosław 
Broneczek. słysząc to. przerażony szybko wysko 
czyi z łóżka l uciekł, wymJ..-nąl się jak ?.!odziej, 
2~by nikt go nie widzial; wstydził się ,spotyka­
nych łudzi, .zanim nie >.nala7.1 sle na następnej 
ullc:y. 1'&k, Jarosław Rrol'e<>Z<>l(. b~•ł cr.ysty l 
w<1ydzil się lAkich rzeczv. ~h"t' wiedział. ;io.c 
j~~t wod1.on:v na pokn"-rnic. bvl i•<imlk dumny, 
;e wylnymuje Miwl~l<<7o pol<u~y lak Slupt:tlk. 

Tny dni temu szedł do Elżbiety Poteckiej r. 
nadzieją. :ie byt może' przetyje z nią coś, co bę 
dzie c-zyste. subtelne. a jednoczdnie perwer$yj 
ne. Oto jak teraz, w wieku czterdziestu pięciu 
lat. Jarosław Broneczek postanowił zjednoc>,yć 
swoje dwie połowy ciała, tę męską f bezwzgh:­
dną. pnepelnioną Ideą seksu. która nazywola 
się Jarosław. l tę subteln-. miękkq, która wabiła 
się Broneczek. 
Elżbieta Potecka ptzyjęła go sympatycznie l 

naturalnie, zt·obila herbatę, podała ciastka i wy­
ciągnąla wino domoweJ roboty. On nie przyniósł 
all:oholu, ~o nie chciał wzbudzić podejrzCJI, te 
przychodzi w niecnych zamiarach. Caly jednak 
dr7.al s•edząc sam na sam z dziewczyną, szcze­
gólnie dr<'.ala druga połowa o nazwie Jarosław; 
t>Oslanowil Jednak, cr.ekajl\c na to, po co pr?.y­
szedł, wyl,<ot·zystac tym t·azem drugą swoją po­
łowę o nazwie Broneczck! Mianowicie, nie ~··o­
bil pt•zedwcześnie ·~adnego gestu, który by go 
zdenuncjowal, obna*yl jego prawdziwe zamia­
cy. Gospodyni opowladołn nowink i ~ miasta, 7. 
kraju, a nawet ze świata; mówiła o swoich naj 
nowszych leklurach; we wszystkim, co powie­
działa. t·ept·ezentowala kobietę nowoczesną. wy­
zwoloną. słowem. pełną gebą Intelektualistkę. 
Jarosław uczestniczył w rozmowie, najczęściej 
r.gadzał się z niQ, od czasu do czasu wyrażal jed 
nak. trochę inny pogląd nl2 ona, nie, nie prze­
ciwny, a trochę inny. zmodulowany. Nie mógł 
się jednak doczekać w nim Jarosław finału. te­
.I!O najwatnlejszego. po co pt7.ystedł; tłamsząc 
Broneczka sam nawiązał do sprawy przej~cia 
jej do Biura ProJektów. o C?,'"" marzyła od daw 
na. a w t'7.ym teraz pnyn:ekl jej pomóc. Posta 
nowi! zapłacić taką cenę (poSt'lpic! niecnie!), 
aby tylko osiągnąć cel. Jarosław powziął posta 
nowienie, że odtąd nie będ~ie ai taki czysty. 
piękny 1 nieskazitelny. bo one są przecież tego 
niegodne. Ucieszyln się. ie jej pomoie, nie z~o~ 
bila jednak najmniejszego gestu. A on przectez 
czekał, teby dziewczyna - l to byłoby reko~­
~><:nsatą u wsey~lkle jego upokarzaJ~tce wyze­
brywanta - teraz jego zapragnęła. Na nic tak~e 
f:O jednak wciąż nie było widoków. przynaJ­
mniej nic na to nie w~kazywalo po uchowa­
niu się Elżbiety Poleckie). Choclat nie, przy­
JX>mina sobie, raz miała miejsce sytu~cj~, s:.dY 
b•rdzo pragnęła go kobieta. Był w jaktms mte­
S?.kaniu z tym samym kolegi\. z którym zd~rt.ylo 
mu się to ze zjedzoną s~klanką l bi!ll~t my­
szkami. Poszli tnm po wielkim pljat,st<yte w to­
wu>.yst<vie koblet,y. któr:\ dołączyło do nich w 
lokalu• Wtedy Jarosław Broneczek nagłe stwier 
dzll (trochę wytr~eiwlał). że kobieta jest stara, 
niechlujnil l okropnic brzydka, odr11żnjąca. Kole 
~a ulotnil się nlcpo$trzeienlt' a on został sam 
na sam z kobiętą, któt•a natychmlaRt 7.aczęla go 
ciągnąć do 'Józka Pt·óbownł wyjść. al~ oka~alo 
się. ie drzwi są zamknięte. Kobieta leząc JUZ ~v 
łóżku odzywa się do niego !do tej chwili pa~.tę 
ta każde jej ~!owo): .. Tu jest !<l ucz. wyjdztes:r. 
jak mnie popleścisz ociupinkę'', Nie. nie dal ~lę 
\vtedy. )ak długo op(erał sic l nie chelał o ;ll­
crym slhzeć at nastąpił dzień ! kob'e•a mut>a'a 
iść do pracy. Było to M miastem. więc biegł ~ta 
mtąd, jakby leelał na skrzydłach! l wtedy zno­
wu postanowi! nie zadawać się ~ brzydki~! ko­
bietami. w ogóle z kobietam• pr?.ygodnymt. Zno 
wu jednak w sinnie zamroczenia alkoholowego 
?.darzalo mu się. te bud1.1ł sl~ w jakim~ do~u 
l kiedy zorientował się. • klm miał do czynu:­
nia. chciało mu się rzygać l nnbierał obrmd•r­
nia do samego siebie T znowu jakiś czas bra!" 
w nim I(Órę szlachetna Jego polowa o nszwte 
8:-oneczek. zaw&1.e jednak tylko do czasu. Teraz 
będzie zupełnie InaczeJ. ctw.ył się w duchu jak 
dziecl<o. kiedy gosPo<l.vnl wriqt nie wracała 1. 

łazienki. lm dluiej nie wracała. tym sied>.ial 
w cora>< większym napieclu. •A~c-tął wręct z pod 
niecenia drteć. bil się w my~lach z pomy~lem 
czy nie powinien się rozebrać l oczeklwa~ jej 
już w łóiku. Nie zrobił tego Jednak, bo przy­
pomniał sobie. ie raz go jedM znajoma (och, 
~liczna była dziewczyna!) strasznie przerobiła. 
Był u niej w mieszkaniu. W pewnej chwili po­
wiedziała. te Idzie ~tę wy~qpnć l wtedy poszedł 
do ló*ka będąc pewnym, ze o to chodzi. Ona Jed 
nak wróciła l wyl(onlla J:o no 7.blty pysk o ni­
czym nie chcąc słyszeć. Wt•eszcie wraca 'EI:ibie 
ta. pani domu. Cholc\•ne rozctorowanic. Jest lak 
samo ubrana Jak była. nl11 pt·zebt·ała się nawet 
w szlafrok l Jarosław. teraz ra1.cm z Bronecz­
kiem (!) jest zły, co tam >.ly. jest piekielnie 
wściekły. Postan.awla Jednok nadal grać l n ie 
dać poznać po sobie niczego; trzydziestoletnia 
Potecka, pant dom\1, ~iadn l dniej .:aworzy jak 
gdyby nigdy nic. Te•·nz sl~gn do s7.nfkl l wycią 
ga stamtąd jakie§ papiery. Zaczyna mu czytn 
są to wier~ze o treścilich rel!~i·Jno-pa!riolycu­
nych. Potecka mówi. ' Ż'l dostało je od swojej 
przyjaciółki. która pt-zet.vwa ol(romnie emocjo­
nalnle obecną sytuację w kt•a]u; pokazuje .J-. 
roslawowi Broneczkowt jej list. w którym hi­
steria gt•aniczy z 'fanalyc-tnym klerykalizmem. 
Jaroslaw odważył się zauwn7.y<!. te przez całe 
wieki n:)Jbardz!ej nietolerancyjny był właśnie 
kościół. którv tE>ra?. domal[a sic t"'let·oncjl. l it"­
lej dodaje. że do~?.lo do tego. i e dr.lś księj.a 
rządzą krnjem Elżbieta coś bąka pod nosem, 
wyraźnie ~we11:n ?dania jednak nie wyjawia;'"" 
stanowiła robit! karl~rę. wlę<- Jest '>s1ro7.na, 
działa na dwie stt·ony· bier?e pru:clet jedno­
cześnie udział w lnklch< tam rcligiinveh T.'az­
dach. Bronec1ek widtl oto pn.ec! <nba rod>.;:i 
wspóll.'zesnej Pnłkl. która 141 ws~elk~ Cl'nę ch<'e 
coś znncz,vć. co 1wlece1. chce l'7..1dzlł . Cholerna 
emancypacja. kobieta powinna bvł kob•eta. l 
Jeśli spełnialaby swolą role zgodnie 1. nAtur~ 
i odwieczną Je1 CunkcJa. byłbv to lt!eał. TerA?. 
dążą do hvon.enia ~lebl~ no k~>.tllłt jakie<!"~ 
monstrum. ni to kobiet.v. n! meiczyzn,v Ełźbie 
la czyta nastepny wiersz-modlitwę. J11roslnw 
przytacza przykład swoje! zna lo me l. dzi ew,.zvnv 
fanatyc?.n i e religiJneJ. wręcz dewot!< l. kt'lra 
zmienia sobie partnerów lak r~kawic?.kl. 111.••­
~lał. 1.E' Poteckl\ to zbułwPrsu1ł'. Alt- nil' it"<t 
ona pr?.eei~>ł. lnt~lektuolłstk'l. Wvpi11 lł"m~"'A 

wino. \V)IT)ili rhybR pn in:.v kawy l zr""''o •·• 
późno. aby pnystl\Plć do a lnku. 
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odt'ta" ' w )U~ oczy lo w drugie d~ies'U:cio-
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Jecie swej działalności . Jubileuszowy 
19 (138) numer p isma ukazał -się .,,. 
zw!~ksr.onej objętości 16 s tron w pui 
dzierniku , 1967 o·. Nim jed nak do tego 
doszło, redakcja. odootowala X-lecie 
Czwartkó~v . Lu buskich wielce zasłu­
żonej dla kul_turalnej tradycji Zielonej 
Góry imprezy. która była .,O'c>.k iem w 
glowie" Woje\ vodzkiej i Miejsl<i ej Bi­
b lioteki Publicznej, nawiązującej z cio 

żym powodzeniem trwający do dzisiaj 
konta kt międ;cy .twórcam i i odbiorcami 
s~>tuki, lileratu_ry, nauki. 

" ... Charakterl!sf uczn,e -:że instytucja 
"Czwartków ' - stwierdził przy tej 
oka zji .w odreda kcyjnym komentar•tu 
J K (Janusz Koniusz) - j est o pięć la: 
m lods: a o<! Ocld.zialu Zl...P w Z ielonej 
Górze. W w:>jew ództwie· zani m pojawi 
li się l i teraci ' l>y !a c!zialalność upoW­
szechniaiąca lfteraturę .. · W m in w nv rn 
pięcioleciu wydatto 41 tyt~t!ó!l.> . Lirera­
tuYę powstą;qcą '•ta Ziemi Lubusid ei 
p:>ddano krvtyce. Jeszcze 'raz przypom 
niano, że poel obnie jak pla8tyka, teatr. 
>~<\<Lka - pozostaje _ona tutaj bez tra­
<t!/CJt'' · Ale jak stwierdził w .swym wy 
s(ąpieniu na sympozjum literackim ior 
ga ni zowanym przez LTK z ,okazji V-le 
c ia Oddziału ZLP ' Henryk Bere1a: •• Po 
jęcie l i terat ury zielonogórskiej n ie mo 
i e znaczyć n ic lnneąo j ak · to. i e 'jest to 
po_l:;}>a literotura ogólnonarodowa t w o­
r zona przez p isanv poLskich. żyjqcvch 
•ta t YI!• terenie" . Był to kolejny wyraz 
u znania d la r.ielonogórskiego ~rodowiska 
literackiego tworzącego w n ienajlatwiej. 
szych Wa'!'unkach , z dala od ogólnopol 
sk il:h centrów l<ulturowych - potw ier 
'dz9ny plliniej· nie'jeónokrotnie auten­
tycznymi dokonaniami twórozym l w 
.;Nadodl'zu'' nr 2(121) opublikowano ob 
szerne fra gmenty szkicu Henryka Be­
r ezy poświęconego prozie autor6'v !u­
buskich, zaśwt:n:r.§tl~5) fragmenty mi 
C.\1 :?:.bigniewa Bieł>kowskiego na temat" 
z ielonogórskiej poezji. Istotnym przy­
czynkiem do tego była opublikowana w 
nr. 9(128) kolumna orzekładów 'Euv.el'iiu 
sza Wachowi ak a. 7. · litera tury NRD, co 
przez parę nast~Jinych lat stalo sl~ do 
roczną tradycją pism a. 

Niezależnie jednak od tych jubilcuszo 
wych okazji pismo sze roko angażowało 
się w aktualne w tam~m czasie proble 
my regionu. Sledziło pos.tępy na o:Lu­
buskiej d (odze do uniwersytetu", :ulega 
lo fascyna~jom z powodu w ielk i<h od ­
kryć geologicznych. na Ziemi Lubuskicj. 
patronowa ło lubuski m zakładom prze­
h>yslowy m, kontynuowalo zainteresowa­
riia problemami młodzieży. Z watniej­
szych in icjatyw redakcyjnyc)1 w 1966 
rol<u wymienić nale7.y współudział ,,Na-d 
od.rza" w teoretyc~nym przygoto-waniu 
jednej z najbar dziej udanych imp1•ez 
a rtystycznych w Zielon ej Górze, organ i 
zowancj z inicjatywy zie lonogórskiego 
odd?.ia!u ZPAP--Sympozjum i Wystawy 
"Złote Grono" pn. ..Przestr.zei1 i Wy­
l':tz" , któca była w~rdarzen:em nie tyl­
ko na ska)ę o~ólnopo!sl<ą. odbiła się sil 
nym echem takie ooza l!'ran icami kr a­
ju. Wypowiadali s!ę' ·wówczas na łamach 
kilku kolejnych numerów 0isn1a, po­
cząwszy, od nr. 17(136) wyhi ln i poeci . 
krytvcy . teoretycy S'ttuki. Tr!valy ślad 
tei im1m~zy (po!loboic jak innych. or­
~ranizowanych w Zielonej Gór1.el •tano­
wią m.,n. pubHkncje w .,Nadodrzu". 

Prze~ caly 1P66 r. ukazywal się w 
piśmie cyk l wywiadów z regiona lnymi 
twó"ca mi pod wspólnym tytułem ,.W 
p racowniac h tu buskich twórców", sta­
nowiący dziś ciel<a\vą ·kronikę rozw oju 
$rodowisk twórc~ych. Wprowad iono 
taki e specjalną rubrykę pt. ,,Propono 
waJiśmy". Dokony wano w niej przeghl 
d u postula tów i propo•ycji zgła~zanych 
przez p ismo w cil\gu ll)in ionego dzies'~ 
cio!ecia. dotyczących różnych, <l.<iedzin 
i ycia w województwie. konfrontu jąc za 
r a zem ich reali>.acje. W ten sposób 
przejawiała się inspiratorska i organi -
7.a to.rska rola pisma, tak tet reali~wa 
no jel(o. program . sformułowany juz w 
picrwS7ry m •• regułarnym"'··numerze.: ,.?la 
c!n! naszym cel<!m będ~ie ro3wija r>ie 
ak-tuwnaici knlt<L-ta!nei · spOiecznej i-eko, 
nomic.znęj Nadodr za. tego wielk iego r e 
pionu, k lóru tw orzv sfę wzd!u~ Odry. 
od Baltyk li po Srtde~y" - z tą p0p1·a w 
ką. te na systematyczne zainteresowania 
lak l'OZieg!~m re!(iOnem nic starczało 
już $11 1 możliwości. Nie było ~resztą 
takiej· potrzeby. ponieważ zarówno W y 
l;>rztie' jak-i Dolny Sląsk posiadały już 
" ' lasoe ambitne p isma $poleczno-kultu 
r alne i. własne, zróżnicowane programy 
rozwoju społeczno-gospodarczego. 

WIESŁAW NOl>ZYRSJ(I 
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ODWRÓT • 

OD LITERACKICH 
WZRUSZEŃ 

Książka ta jest typową. pisaną na 
stopjełi, pracą nankow~ skupia:Jó\t:ł swo· 
ją \~Wagę na hadaniach cm pir yczJt:r<:h . 
k tó,yeb dilźeniem jest ustaJer ie. p o%io­
mu kultury litera ckiej i.bsohveut.ów 
szkól śrcdn ich. J u:< jedn ak tal< · zakreś­
lony tytuł pracy! jest mylący. a lbowiem 
powiorien być ułupelniony następująco: 
kultura lite racka absolwentów szk9ł 
sr:dn_ich miasta śrcclnie~o i m'ałych 
m1astecze k (gd~·by posiłkować się tu k la 
syCi kacją A . Wallisa). ze· wstępu bowiem 
dowiadujemy się, że autor przeprowa­
dzi ł swoje lładnn~ą wśród popu lacji 't6oo 
osób, . z czego 90 pr9c. to młodzi ludzie 
ze wśi .i malych miasteczek a 10. proo, 
~ Zie lonej Gót·y, Gor>-owa i Legnicy. 
rak ,s!ormulowany tytuł odpowlad~łby 
dopierq, treśCi pracy. Jest to spra wn 
wbrew pozorom ni~bagateltia, gdyi in­
Cra str\Jk.tur·a ~u,lturotwórć?.a mat ego 
miasta i dużeg-o różni się '* Polscę 7.a­
sadniczo. A pr1:ecież autor uwzględ niJ w 
swej próbie charak terystki' nic tylko u ­
miejętności recepcyj ne badanyc h, · c>yli 
tzw. kompetencję liferacką. ale i icb 
aktywność li\ęracką wyra7.ającą się w 
u.czestnictwi~, w ,Pr?J10zycjach ku!tur~l­
nych, utrzymywani-e kontaktów literac­
kich. a na\Vet ekspresyjne formy tej ak ­
lywriości .. Tymczasem wiemy, 7.e właśme 
O\\•a in(rastr,uktura kulturotwóręza a 
wlaści\vle dostępność d o niej, wa'!:ur{ku­
je w d utej mier1.c srerę przyzwyczajcli 
l nawykc}w litet·ackich, poziom tzw. u­
podobań literackich itp. Spodziewać <ię 
wii:c należy. :\e poziom i typ uczestnic­
twa w kulturr-e jest w .ośrodkach tych 

• 

KStĄŻKt " .. 
• < ., . • 

• Szkoła w procesJe 
integracji 
społecznej 

Niestety, a sskO<Ia, bu echa pnes•d& 
k~iąika (wersja r os prawy d'oklorsk leJ) 
Krystyny Steeb. mlodetro pracownika 
naukowo-dyda ktyczntJO WSP w Zielo­
nej G 6ue. Poświęcona jest ona ter,na­
towi szczególnie interesującemu, a m i,a­
nowicie: roli szkoly i ńaucll-yciela w in­
fegracji spoleczef>stwa Ziemi Lubusk1ej . 
Promotorem tej p racy by! pro!. Andtzej 
Kwilecki ~ocjolog, pracow'l)ik naukowy 
UAM w Po;maniu, a utoo· w ielu prac 
poświ~conych socjologiemym as pektom 
Ziem Zachodnićh. 

Proces tworzenia się ~pol-ec1..eńslwa 
Ziem Zachodnich zwi ~1.any był, według 

• 
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KALENDARIUM 

"GL" . 

, NA PRZYSzt Y ROK 

Z okazJi 35-Ieei.a ,.Gazety Lubusk.iej'' 
r edakeja wydala książkowy kaltndan 
na 19~ : rok, bogaty we wszelk iego t y­
pu iniormacje, ciekawost ki i praktycz ­
n.c ra dy. Ta pub) i.ka cja za\viera m .in. 
obszerny kalendarz ·im ion, ponad 1600. 
Obok imion popularnych· uwzględnlóno 
nadkie i miona poebodzenia rosyjskie­
go, węgierskiego, germańskiego, rżym­
skiego oraz imiona a mitologii i Biblii. 
Jedną c>JwRrtą stanowią imiona s ta ropol 
skie i slowiańskie, 

\ 
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zgo!a ó<fmieni1.v. Za tem oddd?.ialyw<lnie 
w ks?.talceniu lite racki-m edu(<acji poza­
$ZI;.Otnej przebiega- inac 1.ej, jest bard?.ie j 
zdynamizowan e. 

Odręlmy rozd?.ia ł · w swe j p r'8CY Ma­
riąn Sinica poświęci! przygotow3niu 
teoretycznemu podjętych badaoi Samo 
po)~cie: kultura . literacka zrobiło duźą 
karier~ w Jatach siedem~?.iesi ąlych, a 
to szczel(ólnie za sprawą g m py balJaczy 
<kunionych wokól lSL-u i prof. StJ:(a­
na Żółkiewskiego : K. Qn>itm k, J . La: 
lewic~. O. s, Czem ik;-- M. Zal~ski . M. 
{'{oplinger. T . Kostkiew ic zowa. Szcze~ó­
lówo opracowaną teorię te j dyscyo!iny 
przenos ili on i •na teren badań prak-­
t:ycznych (zbadano elemen ty k ultu ry li ­
terack iej Oświecei>ia cq te1 'dwudzic­
~fQiecia niied7\··wo,ienne~Ó). To wh\śnie 
dzitlki . 1S~kQle Z61kibvskie~o· · , analtzu,l~c 
•tan dotychc7asowych l>ada•'• i r>rób dc ­
ti'\iCji. można uczYtlić rox.rÓinienie !P. i 
•lvscyplin,r h a kier (mek his toryczny <S 
iółkie\vski używa olt rf'ślenia .. w iC'd z.a o 
kulturie literackiej''. a . więo l;ugerujc 
koniecr.ność us.talen i'a iakie ~o$ stanu uf· 
mo\Vane~o hi~torycznie. wyst.o-t>uia<"e~o 
w określonych ram>ch c7.aSf)Wvch). i 
kiĆrunPk i n~trumenta lJ> v. Podohnie cży­
tli to łvt. Sin ica rozróiniaiąc te ki("run'<i. 
Nawet dziwi. aJe i cieszy całkowita 
7.bJpżność P'o;!l~dów autora 1. moimi \ VY­

raionymi w artykull nie ~fl,cyl:owan~·m 
J>rzez a utora w swej ksia7.ce, choć prt.o.­
ze mnie udostępnjone<'o pt. . ,'Kultur~ li­
teracka iako 'pnedmiot nauczani~··. 'r~'< 
oto pisałem : .. U iecia Janusza Slc wi i> ­
Mdepo, Mic~a la Głowińskiego. a takie 
,Mtrrii Stra$ZetJ>.'~;kiei 'last nwione sq 1tfł 
indywi'duah oa i eclnostke obcUjącą· z fak ­
tem l iterackim. na stan qotowości q o 
t.epo kontak t"U wt1Z11aqumv 1>ewnumi u.· 
miei el no,ciami in.<tTt,<menta!ńvmi. Gło­
.,,.: iński okre·śla to mi.IJ"~m · .. r espolu pr~e 
~ tvi(1'dcze1i'', a. Sławińtki .. 3ustemern o-
1'ie~l ta.cyjnvm.". 
O~lpow:edni pa~sus . w pracy l\<1', Sini­

cy btzini: _ lnnę . tdęcie .ku Utuv !iteTac­
k ' ei (J. S!a u>i1\skl ego ,..;,, Glow ir\ skievo. 
M! St1'astewskieil nastawio>oe je~t 11a 
i l!dywidtlaLna iedrrostkę kontak!'!Ljącą 
~i~ ·z trikinm.i lite-rack imi, JHZ .~tan goto· 
•qo•ci do te11o ko•ttaktu ok rdlo»v oci­
»'Qtc iecl n.irn i , u m tej i! t no ~ci o m i i nstrv.me n-· 
talnvmi. Według .7. S!4tnifoskir.go będz;e 
' " --~~ster/l orientacyjn~·'. " M. Glowiń ­
lld~"o .,u.<pól prze_świt1dcz.,ń.". ( ... ) 1<. Ją) 
Zbieiności te i inne, n ie mogą jednak 

Z. Dulczewskiego, z k szlalto(vaniem się 
trzech typów więzi terytóriatnych. I 

, e.la'D - tworzenie się więzi lokalnych. 
z,~iązanych z prócesem · formowania się 
społeczności lol<:a lnej; II etao - two­
r zente się Więli regionalnych, zwia z<t· 
nych z procesem kształtowania· się 1.hio 
rowo$ci · pon adlo)<a lnych (społeczności 
regionalne j), IT I etap - t worzenie się 

'l'i<;.W z,.tęry;toriu'\1 paf1~~"'.?'?m . . 

W procesie' 'tym szczególną roJę ode· 
l!raia szkoła i na uczyciel. W okresie pio 
n terskim (19!5-1947 r.) uruchomienie 
~zli:!>ly wymagało duiego wsparcia spo­
łecznego. ale 7.arazem jednoczylo rod7.i­
ców: i obywa te li wokól spraw szkoty. 
S1.kola stawała s·ię ., wspólnym dziełem" 
lokalnej spo~eczno.ści. ;poprzez d zlatal ­
no.ść oświatowo-w)•cihowawczą i dydak­
tyczną umożliwiała n iwelowanie odręb­
ności kulturalnych ora 1. róźnic w po­
ziomie intelektualnym uczniów dzieci 
osadników z różnych ziem Polski. 

• Szcze.~ólne miejsce w syster,nie w ycho-
wa wczynl szkoty od~rywała równiei t:e.­
po!onir.acja mlodziei y autochtonicznej 
-nawiązywanie do miejscowych trady ­
cji walk o polskość ora1. k ultywowanie 
lokalilego !olkroru. obrzędów i zwycza . 
jów. Szczel!ólnie dotyczyło to szkół w 
bylym p owiecie międzyneckim oraz te · 
renu Babimojszczyzny. Wszystk ie szkoty 
wlącz):ly ~i<i ponadto w 'organizowa nie 
imore• kulluralno-o~wiatowych w lo­
kalnych środowi skach oraz p r:r.yJ!otowa­
nie imprez o charakterze !>OlJ!ye>.nyrn 
(rocznice, 5więta ·narodowe itp.). 

Z braku kwa!Uikowanych kadr aktyw • 
ność społeczną nauczycieli w okresie 
pionierskim wyznaczało pelnienie przez 

Il)ną cenną zaletą p ublikacj i jest u­
względnienie .wielu ważnych d at i wy­
darzeń historycznych; związanych prze­
de wszystkim z dziejam i naszego regio 
n u. Drugą część książeczki stanowią 
-szkice o rozmaitym charakterze. Jer'l;y 
Zysmirski p isze o .,Kaleo;t(}u zu dziejów, 
dzi~ach kąlendarza", ,.Starą r nową 
Historię prasy lubuskiej" omawia Hen­
ryk Ankiew icz, n ie zapominając te'i; o 
naszym piś'mie: ,.W TO~U 1957, W ok·rti 
si e zroacznego . ożtiWienia spolecznego .i 
kulturalnego, pojawil .się.to 11aszvm wo 
jcwództwie' nou>v tvtut pTaSOWI/ .,Nad­
od~~e". Byla to i1~icjatvwa .grtipv entu­
z;astótu, ludzi o w yczulonvm instvnJccie 
spalecznik'ow skim, WI/WOdzącucll się 
glównie ze środowis/:a dzieruHkarskiego 
" Ga'zetv Z ielonogórskie;•·. ,. także .~qz­
glóśni •ralfi owet i Tozrzuconych po tvo­
j ewództwie mlodvch adeptów 1'zemią­
sla literackieąo, Ta grupa inicjatorów 
z·•talazla p 07)arcie w utworz!'nvm wótv 
czas. Lu bus kim TowarZ'ystwie K~dtury 
oraz u władz polit lJCZny_ch 1 admi·11istra 
cyjttycl~. Pismo, z ;.ooczątlw w vcltod;qce 
114 ·prntvacl~ iednoreniówlci. fina:nsotva-
1le z w oj ew ódzkiego hudżet<L. !>óźnie_i 
mles·lęcznik. j)lź na budżecie .. RSW 
Prasa'~ dzisiaj dw utygodn ik - od. sa­
m-ego. począ!Jct< określila· 'się jako czo­
$Qpisn•o spoleczno-kulturalne, o charak 
tern region'>lnvm. 

Z>z i$ z p erwekt!IWV trzvdziestol ecia, 
"'llsoko należy ocenie 1'0lę, jaJcq p ismo 
to odegralo tv p roc'esie 'cywi!izac.vjlle­
go i · kultural"tPo 1'ozui'oju " " ' "'ego r~­
gioliu, w jego kulffirotwór~ cowan-

• 

podwaiyć te4y, i i widzenie z.ag::tdnie nia 
przc'r. autora j ut wieloaspektowe, -opar­
te na bogatej literaturze z takich dy scy_­
plin jak socjologia kultury, komunii<o­
' "·atlie społęczne" teorie .nauc :r.ania i w~·­
<'howania, czytelnictwo, w:.półcte~ne ba· 
d~~•ia literaturo>.nawcze. 

Pora teraz na kilka zdało o zbud,>wanej 
prze'• autora koncepcji badawczej. Sam 
pisze, ie chce p'rieprowadtić rozważan ia 
w• tr zech aspektach : l) badanie typu • 
po~iomu kultury literackiej, 2) badanie 
kom!)etencji literackich. 3) F in'nlnym 
aspektem m~ b.vć (l jest) wskazanie za­
let.r, ośćl międz~· poziomem kultu r,v li­
te~ackiej a li\eo·acJdmi kompetencjami. 
Dla osiągnięcta ty ch celów zastosowano 
dwie metodY: opisowo .. k,\:an(ytywną o· 

. r A>. recepcyjną (o'dbioru treści i ~ymbo ­
tik i komunikatu kulturow·ego). Trzeba 
jedm>k dodać. że ta koncepcja had• w­
c~a ~'f. Sinir~' nie 7.alr?.ym\tje .;je na l"oz 
patrzeniu elemehtów kultury literacł<jej 
w izolacji. Twon.y więc syntetycznv 
w~ka1..nił< noziómu kullury literackieJ .. 
na k!ór.v ~kladaja sie: il' deks ?.akr•esu i 
C?.P,~t..~tliwolici kontaktów ora~ typu cz,-­
tan:vch l~ktur. indeks wttrlości paty(i ­
kacyjnych literAtur.•· i indek' po1.iomu 
recepcji lite'ratury . Elementom tym 
orzyponądkowano punkjy, dające !'io­
balny obra~ poziornu kultu ry liter•c'<iei. 

Nie miejsce tu jednaJ' na ~zcze~ółowe 
oma wia nie p rocedury badawczej. Bar" 
rlziej interesujące pow inny być wn i9s­
ki. ale c1.y są one nowatorskie? Pra.~a 
ta j ed_vnie potwie cdza n!ski lub przeci~t 
ny poziom kultury lite tacklej badanych , 
o C?.-Ym wsty$CY w iemy. \Viemy też~ ie 
akt~•wność literacka abso)wentów szkól 
•awodowych jes t · mni ejsza n ii s t kóJ 
średn·ich . Np. w szkole średniej ai 78~6 
nroc. ucz.ni6w n ie czylało cza sopisn1 li­
terack-ich ~ a r t:.<stycznich. ,95,8 proc. nie 
uczęnczalo do teatru. Najc1.ęstsz.ą to'r­
m~ aktywności-literackiej było czytanie 
lexstów literackich <50 proc. osia~nęlo 
sto.t>ieil duży a tyJko 9,9 proc. nic riie 
ciy tało). Obrzy rnane PX7.C7. auton> wyjli­
ki :hviadczą też. że p o opus?.czeniu szko .. 
ly t<'n nel!a~y,\rn~· proces sic pogłębia. 
Zupełnie druzgocące wyniki da,ią bada­
n ia :foi'm ekspresyjnych. Jest to \ld~ial 
od 1 proc . do 0"2 proc. 
Umiej ętności c:bcow~nia 1. dziełem lite 

rackim pneśledził autor bada~ąc 120 
o<ób n a podstawie ""ali>.y p isemnych 
wypo\vied.zi na temat wcteśniej 1-ada-

n ich różnorodnych ról pola , szkolą, 
w środowisku. I tak na uczyciel. oprócz 
wypełniania codziennych obO\'(iązków 
dydaktycznych i wychowawczych byl 
często organizatorem imprez kultw·al­
ny ch, d?:ialal społecznie w rói n r ch .or· 
,t:anizacja c.h, inicjowal pnediięwr-ię~ia 
na rzecz lokalnej zbiorowości, był ak ty­
wistą partyjnym . 

" Złożone były. co tr zeba szczef(ólnie 
podk reślić: n1ateria lne war unkl t UOkcjo· 
nowania s.zk6ł oraz życia n auczycieli. 
Taki s tan r~czy rodził oczel<iwanie n a 
rót ne :fo,rmy !)"omocy rzeczowej, tinan ­
sowej i orga nizal:.vjnej ze stroriy lok~l­
nego środowiska. Pornoc ta była uzaleł.­
niona od moiliwo,ci władz samorządo­
wych i miejscowej . ludności. Nie była 
zbyt wielka, stąd też w iele 7.ale'talo od 
" ilunej in icjatywy dyr··ekcji "'-kół i śro­
dowis~ na uczycielskich. 

W drugiej części swej pracy K. Stech 
oonawia rolę sr.ko!y w procesie tworze­
nia się społeczności regionalne j na Zie­
mi Lubuskiej. Udziela s>-eroki.eh odpo­
wiedzi m.in. na następujące pytan ia : w 
jakim slopniu · szkoła wp1ywala na 
k sztaltowanie się świadomości regional­
nej, jak kszta ltowala stosunl!k emocjo­
nalny do regionu, wreszcie w jaki spo­
sób wy posa7.ala w w'ied7.ę i rozwijała za 
interesowanie mtodzieży sprawa mi Zie­
mi Luhuskicj? Odpowiedzi tych autor­
ka szuka m .in. w kontekście problemu 
Ziemi Lubuskiej jako regionu oraz w 
rozwoju ruchu rel(ionalnego popn ez 
pryzmat dzialalnoścj Ll;K . 

Rozważania te ?.awiera-j"ą t·6wnit 7. wy­
niki badań, ja kie zostały przeprowadzo­
ne w opa rciu o metodę monogra!ii pro-

sie. Pociejrn11jqc problemat.ukę lr istor-v­
cznq, S9Ciologicz11ą, ukazując perspek<v 
w v r~oju województwa, w dui:ej 
mi erze 'przyczyniło się do przvśpiesze­
nia stabilizacji i integracji spo!ecznej 
w sferze świadomości toielu grup lud­
Mści, szczególnie inteligencji, do któ­
rej' przede ws.zystkhn b !i lO adresowane. 
m.. wielu ludzi, którzy przvoyli h• z 
ró,bł.l/Ćh st1'0n Pols.k ·i, często i · świata, 
czyniło tę ziemię bliższą, znaną, ro­
dzinną, swojsk(l. Mialo to aspel<t ~er­
szv 11iż lfllko Tegiona:!?tv W propagan ­
dow ej w itlce .z astr<! kampanią rewi:Zi<l 
nistvc.zn4 piS1no na. .._1niarę sw oich. mo­
żliwosci odtvo~vwalo się do naszych lli­
.ror!lc.z:nyGh i 11>spólczesnych .praw qo 
t ej z iemi. K i edy p~oblemat-uk<> 11asze· 
go regionu nie , z11ajdowala się j eszcze 
" " k<>rtach podręcznikóto szkoln ych. 
.. Nadodne" c:zęsto b11l0 n iemal jedy­
n yrn' i ródlem i~>leclzy o przeszłości Zie 
m r. 'Lttbu.<k ie j . o jej wielowiekotoych 
kulturalnych i el:onomiczn.ych zwi<(~­
kaeh _z Macierzą. 

1\foż na powiedzieć, źe " Nadodrze'1 od 
zar a-nia tv-ystępuje jakby w poclwójnej 
roli . Sam o będq,c 'dowodem awansu kol.! 
f,ttra!nega -region~<. stalo się r6wnocze5 
11ie anitnGtoTe?n. a 11a1oet tvspóloYgani.­
zatorem w ieh< poczy·na-ń, stymttlujqc dal 
szy ro.zwój śTodkowego Nadod-rZ'a. Bę­
dąc trvbrmq spolecz11q działaczy, popu­
łM!IZOwalo i propagawalo r6.i11e f ormy 
a/:.t>JW110ści ' kuLtuTalnej, ,zwlaszcz" '1.« 
tak zwanej p rawi1lc# lubuskie.i , w *" 
!vch.· miasteczkach i na wsi. Pisrno .p r« 
terowało i c~vnt ·to nad<>! przede 

nych do prz€czyt;mia u h vorów lite1·ac .. 
kich (póezj i i prozy). 

Mo~na by •dysk«tować nad doborem 
repertuaru przekazanego do analizy, 
)ednak sądzę, że wyniki i tak byłyby 
podobne. w obu przypadkach przepro­
wadzono interpretację emocjollalo;J.'• se­
mantyczną i formalną. Zarówn~o1.iom 
recepcji powieści jak i poezji był śred ­
n i (przedostatn ie m iejsce 'w czt-erostop­
niowej ska li). ltównfeż dokonan e bada­
nia w iedzy lileo·ackiej zatrważają . Ba­
(lalli nie poh·atili np. umie$cić chr ono­
logicznie niektórych epolo <Barok.· litlo­
da - Poiska), Wi!!lU nie potrafi lo pr?.y­
porządkowac epoce l:adnego nazwiska 
pisarza . na tomiast znajomość lwórczoścj 
wsp61czes ny:ch p iSal:ZY z. tzw. "kanonu 
lekturowCgo.1' nie wy maga komenta rza. 
Oto w procentach . liczba osób, ·która nie 
zn ała ani jednego tytułu napisanego 
przez \vskazanych . pisany: Putramen~ 
(83.3 "J)t·oc.), 'Konw icki (8 1,7 óroc.), • No­
wak (93,8 proc .) Mann (90,8 1 p roc.), 
Camus (87.3 proc.), Dostojewsk i (89 
proc .). . 

Odpowiedz rya zasadnicze pytanie j a­
kie i>o~tawH sobie a utor : C'!.Y w·pl:oce'sie 
eóu kacji polonistyczne( UCleJi zostaJe 
w,Vposa:i.ony w fakj poziom kompe_tencj i 
literackich, aby móc sku r~cz.nie obcować 
z lite.-aiurę, 'brzmi: .1~po~ród badd11ej 
mto·clzieżll at 36:6 'proc. cech.u j e ~ię ' nis­
l< im i bard:oa ni.1kim poZiomem ·kult-ur y 
l iterackiej , a 60 · prac. średń(m. · ?to~­
miar b.rak6w jest dttiv. Pr zede 1li<Z!I~!­
kim. TWea -się w oćzy tousoki odsete~ 
badań.ych (33,6 v roe.) pozos(a jqcuch. po­
za zasi~giem ! i teraturv .• niski. lub bilr­
d zo nisk i poziom w iedzy llistorv~znd- l 
teoretvczno -literackie;, a także 1tmiejęl­
!lo<ci Tece'pcvino-1nterpr.etacv inl!ch", 
K~iąika wydana starannie -przez ~ry~ 

da wnieiwo Uczelniane WSP metodą-ma­
lej polig(at ii (jedyny lapsus 'to olędn'e 
oznaczen ie s tron I Q i 20, · co niespodzie­
wa nie przerywa ' toli narra cji). PoWinna 
ona stać się. lektura nauczycieli po loni<­
tów. których efek~y pracy, jak •wid~ć 
:ęą ńiew,~elkie. Równiet jest~ to diagnoz~, 
którą powiłlni pr-1.eczytać org&~;~iz~toi'zy 
iyeia kulturalnego. 

A ND RZEJ BUOK 

. 
) ·Tarian ·Slolc.t : )(uJ\\Ita. lłtu.a~ka a h•oi'Wt " ­
t6w · ,~~6f J n.dntch •. Z)elo na C::Ora lłfł a, łłl 

na"ld . t!O+ł<l es:t. et na 300 7.ł.-. . 

.blemowej przy z.astosowanlu. głównht 
technik! badania· dokum'en tacii, a t.k· 
ie an kiety i wywiadu oraz analizy ~ta­
ty~tycznej. Badania an.kjetowe prr.epro­
wa dzila K. Stec h wśród 662 . uczniów 
klas· ósmycli s r.kól podstawowy ch O( a% 
klas trze cich różny~h typów 'szkół po­
na dpodstawowych (liceów ogólnokszl.a1-
cących, techn ików zawodowych i zasad­
niczych szkól :zawodowych). Ich celem 
byłó poznanie · stosunl<:u m1odz!~i:r ~o 
zamieszkiwa-nych "' miejscowojeł i regio .. 
nu. , 

Z bada!\ wy nika kilka wa1kfeli Jpo­
slrzeżeoi . I taje ogólnie pozytywny •t o• 
sunek e mocionaloy •rnlodrtiei;y ·d q swoic.lt' 
rnie.»cowo!ci dek:larowa!·o 88 prQ!:. ba­
danych. Z (aktu' zamieszkiwa nia w wo­
jewód?.~wie zi.ęlonogórskim było ""do­
wolonych 47 proc. pr zy iałoj.eniu sytua­
cji nieograniczonej swobocjy wybor u 
miejsca. zamieszkania . 72 proc. plan uje 
podjąć ' pracę i mieukać na terenie re­
l!ionu. Skromna je< t nadal wiedra• mło­
dzieiy o regionie. I tu rola szkoly w y-

• da)e _ się być HCzególna. 

Wysoko naleiy ocenić po~<iom i war­
to~ć społeczną pracy K. Stcch. W p ra ­
cach bowiem poświęconych szkolnicl."u 
w województwie zielonogórskim, udżioł 
szkoły w procesącb iotegra cii s polt c•­
ne j nie byl ś.zerzej ana lizo,yany. Lukę 
t~ wypełnia wlaś:>ie K. St-eeh . 

WIESLAW lii:.ADKI&WJOZ 

• 
Krv~l\'na $ttch : R o l:t ukoł)• l n :ttucayci"·'' w 
irit~J;T,ł'.Cji •połteuń~t wa "a Ziemi LUh lu k'itJ . 

Zielona Góu 19$$, !Itr. l22 nakł. 200+ 80 ~z. 

t()szystkim postawy arganicznikowsk:i.e, 
zaangażowane, obytvMe!Sk ie. Bohatera­
mi publikacji w .,Nadoc!rz ll" stali M' 
!.udzie ambitni. -niespokojni. zatrosk<>>~i 
o przyszlość swojej najbLiższe; okolicy. 
1'akż'e tego typu p Qstawv pismo n agra­
dza swp]4 doroczną •ragrodq." 

Po tych miłych dla nas słowach w"r 
lo zwrócić jeszcze uwagę na inne szki ­
ce. pomieszczone w· Kalenda rzu ,,G L". 
Oto Jerzy Mischke dokonuje pt·ezenta ­
cji obu województw lubuskich, J an Ko 
laslński porusza zawsze aktualny te­
mat ,.Pt·a,~o a życie' ' . Roman Siuda pro 
ponuje .. Bieg po zdrowie". Inni auto­
r:w 1.ajmują się modą, przepisami kuli 
nar nymi, uprawą naszych ogródków. 
wędka•·stwem, kom'puteryzaCj<\, mototy 
zacją. ~ 

\V sumie - . wiele ciekawych, popu· 
larnle napisa nych artykulów, pouC'tai'l 
cych i wyjaśni•jących o·Mne d.ziedzi ny 
naszćgo i ycia. Zabrakło mi jednak ~v 
tej publikacji przypomnienia Iud1.i, któ 
··~y w poprzednich latach byli laurea ta 
mi .. Gazety'' . Szkic im poświęcony był­
by z pe.wności'l cennym uzupetn ieniem 
Kalen.dana ... 

ZĘSON LU KASZEWICZ 

Kl lendau '*l - GAt.r ta. L ubu, k a.. XXXV 
lat. R t d3kcja : AłicJ<t Za frybówn a. P ro jekt 
t'lkł<lldkł ' rysunk J: s~n.tthw zt~rnk ow.r:kl , 
Wyd.•wcot : R•d• J<t·eJtt .. G•.n ty r..ub usk !eJ" t 
L\JbuJII< i Komlt" t Upow~echJ\~ani• P ra sy. 
N.1kład 1a t ys.. ~~z. Ce-n~ 1(10 d . 
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"KOBRA" 
PYoduw nt l sccnanysto. Sylwester 

Stallone rou; film~· . które si~ q~ląda . 
Spraw.nc. z wartk~ akcJą. z.askakując~·· 
nti sceoa.mL l_,oczą.w:,:t~· C)d delJiutan e»e u.'!. 
go ,.Roukycgo'', PtJPl':c.e·, •• łtamiJo" rio 
ń'staJ.niej .. Kobry1

' , WY$oko noi.owanej 
na ofie)alnyeh, i uieofiejalnycb Iistaell 
najlep~~ych filmUw video. 

Wyobr&imy' sobie ameryk~ską ulic~: 
na parkmg przed wielkim sk!epem 

sp:)iywczym podjeżdża samochód. Wy­
siada z niego mężczyz-na : zdecydowa­
nym krokiem idzie ci<> skiepu. Jego 
twarz nte wyg!ąda przyjemnie, wręcz 
Qdpychająco. Człowiek pot~ąca .nija­
nych lud~i. muzyka jest coraz ;lłośniej­
s.ta. atmosfera za~;ęszcza s:~. at męi­
czyzna wyciąga spod płaszcza pist<llet 
i ... strzela przed s iebie na oś:ep Nastę­
puje obrn paniki. udcczki kupujących 
chaos, rozsypane towary. krew, krzyk;. 
Ginie duio bewronnycb, ząsl<oczonych 
lud~i. niewinne dl:iecko, ta!<!adn}!<. Po 
chwili S<lpcnnark~; zostaje otoczony 
przez policję. która nakazuje bandycie 
poddanic się. w odpowied2i słyszymy 
z~variowa11e Zdan!a o .• nowym porządku 
ną świecie". o tym, ź~ . .słabi mus,zą ~~i 
nąć". Sytuacja WYI!·lą<la oa bemadeiej­
ną. A:le do akcji wl<racza przystojny po 
Hejant z odd-ziału specjalnego. Kobt·a. 
Sylwester Stallone. bo on k-reuje nostac 
tytułową. bemamiętnie tuje gumę, ale 
jednocześnie jest czujny. ostrożny i pe'w 
ny siebie. Dosta je się do skiepu i spo·­
tyka twarzą w twarz ~ mordercą. Wy-

LISTY 8 
l 

O erotyce 

na łamach "Nadodrza" 

Ostatnio otr.<ymallśmy kilka listów, 
dotycz'I"YCh publikowanych "' " .\adod 
t tu'• scen m.iłosny,~h w literaturze p lęk 
nej a takio - relaeji i reportaty o Ie 

, ma.tyce erolyczn.ej . 
~ - . . ,.0(() .!ragm~"ńiektó;;.y.<;h- ~piltii. , 

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 
. . -
( ... ) Ra.: jeszcze powtórzę, że z p<i­

ch wały moich wierszy Pl'Zin Pana oie­
Śtę sję, natomiast tym, te te wiersze 
Źostały Utnieszcz(>nc IV tym numerze 

.. "Nadodrza'' co l Kata"'yua Krzywonos. 
C<~ję się nie tyle mo-le upoko.-zona, ale 
jakby oblepiona błotem. Mogłam byla 
tego jej · u twol'u (chódzi o "Etat zastęp­
c:r.y'' - nasz przyp.) n!e czytać, ale juz 

• od dłuższego czasu cierpię i <lburzam 
się czytając .,Nadodrze'' (bard2o lubi­
łam ten dwutygodnik i miał;un go zaw 
~ze w S\VOJe! tt'czce w kiosku). lrytowa 
ly mnie ·r-asem <!Ole t>aby, ale nie jes 
tem znowu tak zacofana i '~szystko 
co naprawdę piękne lubię. Pl'teczy 
(ałam więc ten .,Etat tastępczy'' 
bo chciałam s·ię przekonać czy "Nadod­
r7.e" w ·tych scenach mił:.snych się~nęlo 
juź dna i 'właśnie sięgnęlo. · Tutaj to już 
i Wisłooka doznalaby szoku. ' 

Jestem już bard~o starym człowie­
kiem (90 lat1 l wolno mi już wszys~ko 
mówić wszystkim. Nauczycielką byłam 
55 lat. czyli całe . prawie źycie Ponie­
waż kochan> swój zawód l równ ież b9r 
dzo ko~ham Ojcz;;znę, więc sta"ałam 
się uczyć dobrze. t.o znaczy tak ksztai 
!owa& charaktery mlodziety (d7jcci nie 
uczyłam). aby z nich wyrośli ludzie 
prawi. szlachetni. o czystych obycza­
iach l właściwym pojęciu moralności. 
Przed !l ·wojną światowa · \akich nau­
czycieli z powolania było wielu a woj­
n~ ta była sprawdzianem wartości pol 
s!dei młodzieży. 

W tej ostatniej 1"' moim iyciUl s tra 
sr.•'wfl'i "-OjniE b~·ł~m tołn:~rzem pr7.~l. 
cal• 5 lat. Byłam 10 uc.tnikiem "'•::r.i: 
Krajowej_ szefem ••tabt> 81 PP gt·•· 
dzieciskiego • wielu m'> <'h ucznió ' uv 
ło tołnierzami, moimi ~ącznik ,mi. \Vr 

,tym moje dwie córki 11 i !2 ll•tnic. 
Mlo& .. iez •vówczas była piękna we­
wnętrznie. umiała kochać a takie umie 
l'ać za OjM:YZn~ i ideałY. 

To, co teraz pisz~. pozomie nie ma 
zwhizku l .. NHdOdrzem'' i jego t~aty 
ką. a le tylko pozornie. Mam znajome 
w k~oskach Ru-ehu. m6w:a m i .:ak łap­
czvwie mlodzlez kuPIIie to pir~no. Ro­
zuinlem przecież. ie Redakcji właśnie 
0 t<1 chodzi. ale czy zawo;r.e ceł uświę-

. -"•'? ca srou~l. 
Pismo noti nar.we spoleczno-kuł!ural 

nego, jakąi to ł< •1łture rozwija. ku_ltu 
1·ę uczuć? - ku' ·u•ę seksu? . W zad 
!'lym wypadku nie robi tego Katarzyna 
Krzywonos a ni Inni autorzy byle )acy, 
7• których się czerpie Miesz!<am tyle 
lat w Oor~wie. znam wielu Judzi inte 
1ięentnych, wyks~talconych. któny lu 
bili Nadodrze" 1·1 s•ai mówią ie je'! 
t(l pismo 'pornograf.i~•n~ J~d~ z 1•~1 
rek w;n-azłla się do Tr.llle. ze P!Smo S'e 
,.zes2maciło". ( ... ) 

J· jeszc·te 'jedno. C7" któreś 7 Pań<~­
Wto. ia.'<o ro.d:Zice pozwoliła by aby (() 
ś... przeozyttlly W.a~ dzieci, Mstolal-

sluchuje jec10 ra.:.;i, a Po króti<:tn ,,wy­
kładz:e" na tema,i sz.a lerlstwa zabija ,.rra 
pra\uiacza światan. Sam wyrn~erz~ ~pra 
\\;ed liwość, ciym z.raia do sieoie •wrch 
ko:egciw i >zefów. 

Tymczasem, po prezent?.cii bch~te:·a, 
jego umiejętności i 7.aciętości w .t"Ople ­
nlu psychopatów. dowiadujemy się. że w 
micśc~e :;rasuje nicbeZpieczny morderca, 
zabijający oliary ostrymi narzędziatni, 
najc?~dej siekierką. Reżyser t:lmu, 
Cośmatos. cfekawie buduje napięcie: 
wprowadza migawkowe u-j~cia jakiejś 
~tupy męt~zyzn o .,zakazanych" Lwa­
l'~ach Sl\upionych wokół źródła światła, 
tr-zymai:lCych w dło}liach nad głow~mi 
s1ek:ery. Jednocześnie pC·74lajemy airak 
cyjną modelkę pozującą do zdjęi• rel<ia 
mowych. Po tych sekwencjat-h na~tępu 
je scena bruta.!nego zabójstwa młodej 
dziewczyn)·. Morderców w chwilę póź­
niej wódzi modelka. Ucie.kR. ale wyt•ok 
na nią jest jui wydany. VI momencie, 
gdy konczy S·wą pracQ - zos:aie napad 
nięta. Cucte.m unika ś:nierd, choć tdn:e 
rotograf i strażnik. Sptoszeni napastntcy 
uciekaj~. a dziewczyną opiekuje si~ po, 
l X:ja i Kobra we własnej osobie. Dia 
bez.,:eczeństwa dzicwCZl'"a znajdtrje si~ 
w szpitalu, a le i tam msciwy p$ychopa­
ta , szu)<a jej, mordu.jąc personel i pa­
cjentów. l znów bohaterka ucieka $We­
mu oprawcy. Jest sprybniejs7.a W ostat 
nim kryt~!c~nym momencie urucham:a 
srstem a.!armowy - na kot·ytarze · wy­
chodzą wszyscy, któtl.y chodzić mogą. 
Morderca odchodzi z -tłumem. 

S;-·tuacja oka-zuje się na tyle poważ­
na. fi konieczne jest wywietfenie'dziew 
czy1ny w iooe bezpie-czne mi-ejsc~. 
Zwłaszcza. że bandyci muszą mieć w 
polic·}i swego "człt>wieka". Kob1.:a z przy 
jacielem wywoią modelkę do innego 
miasta. To)va.-znzy lm kobieta-po:i­
cjant. ja~-: s1ę okaie - zd!'ajczyni. Tym­
czasem Kobra i dziewczyna spędzają 
miły dz!eń. Kobra, dotąd silny, praw:e 
stalowy i niewzruszony. łagodnieje i 
~taje nieśmiały. Na marginesie - Stał-

ki, dorastające i dorcsłe? - A takie 
wlaśnie cqtają. Czytaj<_\ narkom,;ni, 
punkMvie i inni. A ja n1am starzejące 
»ię córki, o wnukach jui nie mówię i 
nie mogłabym znieść. żeby to czytały. 
Z sam~o chociaiby wstydu, że ta!<l~ 
są kobiety i tacy są mężcz··:i.nl jak w 
tym opowiadaniu. Ta wicll:a mnogdć 
p<.sm. które wychodzą, mają chyba' 'ja­
kieś zaclania do spełnlenill, czegos mu 
szą nauczyć, coś przekaT,Rć, uświado-· 
m1ć człowiel>owi. jakitn powinien być, 
aby jego ist'lJenie miało sens i a by iy 
c ie przeiył pię!mi.,, 7.eby. slę to nie 
wstyd~ił. 

A "Nadodrze"? - Przy tylu wspani:t 
lych lud-tiach pracujących w redakcji 
ile>) dla pcawdiiwej kultury mote ~ro 
bić to pismo! Nauczyć pięknej miłości 
a jeie~i dzisiaj tyle się znaczenia przy 
J>,i•yłe ~jlks<>wi - lo ,nauczyc . \)ięknego 

lo.ne i Br!;:ihe N~e!.sen. a~torka g:'ająca 
modeikę, są w iyciu pry•watnym mał­
żel•~~wem. Bri;ittc, pię!Ma długO<>oga 
Not:weżka, do niedawna modelka w me­
d:o~al\skiej agencji rek•łamowej, j~~·t. 
nie>:ła na planie !ilmowym. Podobno re­
weiacyjn:c.zagrała w drugiej części .,G !i 
niarza z Beverly H<Hs". 

Czwórka bohaterów spędza. noc w pod 
miejskim motelu. Na pozór wszy•tko jest 
w porządku. ale pnew:dujący Kobr!\ 
sr.ykuje bl·oń i granaty, zaś po:icjantka 
dzwon! do >wrch kamratów z w:adomoś 
ci ą. gdzie się onajduje. T oto rozwija •ię 
~c:ena widz!ana na począb'ku fi!mu: sku.­
pieni wokół ś·viatła mężc7.yźnl opuszcza 
ją s\vói postenmek. Każdy ze zbit·ów 
bierze do ręki broń, wsiada na motory 
i o~romna kawa lkada rusza w drog~. 
K:edy wstaje dz!cń. Kobra z towarzysza 
mi jest gotów do wyjazdu .. W ost.,t.niej 
chwiE zauważa nadjei.diających motv­
cykłist6w. Wst.yscy uciękają do domku. 
Ol><ętenie. strzelanina, kolejna ucięcz­
ka to jakby pogtos scen z westernów, 
tyfko ta m ~amiast motQcykłi i samocho 
dów były konle. Nic"·iele zaś zmieniły 
się namiętno~d i ~osoby walki. Kob-

" ra z dz:ewcxyną wydostają si.~ z płoną­
cego juź domku. Bohater prezentuje się 
bardzo efektownie. stojąc na samocho­
dzie i strzelając do wro"'ów. GdY. poja,td 
~:ę psuje, ucieki-nien~· b\cg.ną do po_bhs­
kiej tabrylti. moie wa lcowni. W n:esa­
mo\vltej scenerii ognna i ciemności roz­
grywają się decydujące pojedynki Kob­
rY z psych<>Patanli. Kobra n:c oszczędr.a 
nikogo. Ginie zdradziecka policjantka. 
a morderca . już tyle czasu polując ~~ 
modelkę, zostaje n~dzian~· n~ hak 1 

sk ierowan.v wprost do hutniczego pieca. 
.Film koóc%.1 obraz poboje>w:ska t>r?{ld 

motelem - ciała wrogów i popsute m~­
szy.ny:"' Na jedyny c>calały motocy.kl wSi~ 
da Kobra ze swą piękną dziewczyną : 
oójetdia' w c:łl wale zw:-cięzcv (po wo­
kautowaniu znów nie7.ac\owolonego kole­
gi z oddziału specj~lnego). 

J?~:-1 <MM) 

' 
celem była dywersja na tyłach wojsk 
l)Oiskich i radzle~kich na b?"iych tere­
nach Rzeszy. 

l dalej ~utor pisze: ,.lnicjatotzy po­
woła<nia Wehrwolfu (podkreś!en:e moje) 
z Reinhardem Gehlenem na czele ... " f 
po następnym. zdaniu mów się dowiapu 
jemy: .. Ozi~łałność We]\rwol(•l (podkreś 

$fflU. ,,.l \ . 
~.reresa Przinowska "' 

Gonów W lkp. 

·lenie moje) wedłul( zamierzeń Gehlena 
miala objąć .... ". Następnie z sześciu punk 
tów dowiadutemy slę o szkoleniu. sabo­
tażu, szpiel(ostwie. ode1·waniu byłych 
ziem RU!szy od Polsl<i. l tutaj rodzą się 
moje polemiki. Autor ai trzykrotnie 
uiyl terminu "WehrwoU'', Otór. spieszę 
1. wyjaśnieniem, it ,.Wehrwolf'" je~t to 
kryp{onim niemieckiej akcji pący(ika­
cyjnej i wysiedlet'tczej na Zamojszczyi­
l1ie. "Wehrwolf I" w Qkresie 23.Q6. -
IS.07. 1943 r. w pow. Tomas"ów Lube!· 
ski or.a·~ .. Wehrwolf. JT'' w .!Yn;t samym 
CT.asie w p.";,_ Kraśll.ik i au,iiorai. Tak 
więc .. 6w;c-1etml.rl. -7-ostał.,. u}.~,.vty prawie 
dwa łata wc?eśnlej od zdarzer\ opi:ęywa 
nych przez autora. 

SZANOWNA PAN J KRZYWONOS! 

Bardzo mi się podobało Pani opowla 
<lanie ,Etat 7,i1Słępczy" i chciałbym. że 
by Pai>i '"Jęcej pisała podobne T1.eczy 
w ,.Nadodrzu". Chcę poznać Panią. P» 
dobają mi się takie o-powiadania. . 
Proszę napisać do mnie i podal: SWÓJ 

adrea domowy. 
Czek3.!m na list 

(podpis nieczytelny) 
K.R. (sk r P" •t t 3•i 
00·36'5 \:f~ sraw.1 ~7 , 

Od redakcJi: •Koresponclencję do K~ 
lanyny Krr.ywe>nos pr.osimy kier<>wać 
r\a adres redakcji. 

SZANOWNA PANJ KATARZYNO! 

z duiym zainteresowaniem ct.ytałem 
pierwszy odcinek Pani powieści ,.EU:t 

'zastęoczy·•. Drugiego odcinka niest~t;· 
nie n>ogłem przeczytać, poolewat na­
~tęone~() ;;<·nlłlnert~ .,NadOdrza" nie mo~ teru .. zdGb~·ć w d:a<lnym. kiosku w· Go-

. rzowie. ( .. •) ' - . 
Mam nao~ieję, że otrzymam od Pam 

ten num er i iye~ Pani duź<> powodze 
nia w Panl da lsJ..ej p:·ac~ litera-ck,iej. A 
co mnie się spodobało" w tej powieści, 
to będe mó~ł napisać. ale de>piero po 
przeczytaniu jej do końca. Pr~es~łam 
Pani najserdeoznie}S?..e pozdrow'lema. 

l\tłchat Ka,sprzycki 
Gorzów Włkp. 

Sla)y czytełnik (bez podl)i!l'll i adre­
su) nadesłr.ł kartkę pocztową następu 
jąć!\j treści: 

"Xadodrze" nie jest czasopism(lffi 
kulturalno-spoleowym lecz czasop1~· 
me.."'l społecznego kochania - erotyki. 
Nie jestem wrogiem lej tematyki. ale 
do tego są 'inne czasopisma. Jeśli .,Nad 
o~rze" jest ~o tego powolane. lo m<We 
7.micnlC nazwę np. na .Nud~st,rka'', 

Sztuka kochania". ..Eros i Wenera•·. 
. Ar-·<r i \Venus''. \llym "ślcie też e .v'!li 
tt..a.n~ swói nowy tytuł.. Je!il' bę-lą 
c-iekMve art~·ku.ly społec•.no-kulturalne 
nah~·w~Ó\\l Nadodrta'! będzie dużo 

· łill,llh• H u 

~\U "' ' ' ' '' """ Cichy front "' • .-
----------------~ 

Z zainteresowaniem i uwagą przec>.Y­
tałem artykuł zatytułowany "Cichy 
(ront" zamieszczony w nr !4 "Nadodr1.a'' . 
Byłem bardzo uważny w lekturze teJ(o 
a•·tykulu. albowiem autor niezbyt ~ię 
popisał n3 wstępie- popełniając do­
svć istotne przeinaczenia. 
· Otói autor pisze. cytujQ " , ... podziemąe 

.:mpy Wehrwolfu (podkl:dienie moje) 
'iiczni agenci Abwehry. SD i gestapo: .. '' 
.Qalej dowiadujemy się o istotnej_ roli, 
jaką powierzono tym oddziałom, ktorych 

Zapewne a r.czej na pewno autoro­
wi chodziło o orl(ani?.acj~ .,Werwolf") 
- wilkołak). 1 tu ciąg dalszy moich 
polemik. Otói Wenvolt został zorg:-nl­
zowany jesienią w roku 1944 a ,, Jego 
tworzeniu brały udz:eł . RSHt\, 
-NSD~P. łljUerjug:end i inne organiza­
cje niemiecki·e. Pierwszy oddzi81 \V~r­
wolfu był obergruppenfiihrer SS Pt·n\7. 
in. za apr01>1\tą feldmars7ałka Schor­
nera zgodnie z jego takty}"\' .,s•>alonej 
ziemr·_,. na~t~pnic na l?omortu Zachod­
nim i w Potnallskiem. Dowódc'l W'!_r· 
wo1tu był obergruppe-ni\lhrer SS Prntz 

·mann. 
Jak więc z nowyts~e.l'!o wynika nie 

Gehlen był przede wszylitkim inicjato­
rem powołl.lnia We.rwoUu, i na pe,~no 
nie stał na ies;(o cze le. Jest natom1ast 
!aktem be?.pośred.nim. i.e Gehl~n o>o­
biście' opt·acowal podstawowe zasady te-
go ruchu. . 

w 1·amach Werwolfu w stycznru 
1945 • coku m.in. w Cjeszynie i Nysie· 
przesr.kolono w tym celu ~koło l tys. 
członkó'v partii hitlerowsk iCh SS l SA 
oraz młodzież~ Hi~lerjugend, którzy po 
orostu oczekiwali na przyszłych \Vy­
Żwolonych zit ·ach R?.eszy. by rozpo­
czać działa1nośl: oo przej~ciu fronttr. w ogóle Werwo]( Uczy! 3-4 tys. osób. 
Prak·tycznie więc był tworem . margi­
nesowym. Zres?.tą ofensywa W01$k pol­
sko-radzieckich wiosną 1Q4~ r. zdezor­
ganizowała .sieć Werwolf~ i zo~tala ~o 
roku 19•!7 ostatecznie rozbrta przez siuz­
be bezpieczer~stwa. 

Jak więc widać. nie ma lu ani słowa 
o organizacji SD, o k tórej w~P<?t;'ina au­
tor. Albowiem SD (Sicl>erhertsdrenst) l>_Y 
ła organem wywiadu i nadt.oru poll­
tycznego wewnątrz partii (~SDAP). nad 
aparatem pallstwowym or~z cał.okstlal­
tem tycia kcaju. Tak "~~ me mógł 
działać po1.a frontem. 

Reszta .artykułu jest po prost!l pasjo­
nującą lekturą, którą polecam wszyst­
kim. z ~erdectnym pozdrowieniem 

Jamlst: ~'ili.e>-kow~ki 
Nowa S61 

.• i\•· SPROS'lOWA N Ul 

" bli W 18 numerze "Nadodr·za opu ,-
kowaliśmy dwa utwory poewckieł Zbu~ 
niewa M. Jelinka. Z winy korekty. 
dwa wers• .. tyle we mn!e kobi&OO~­
ci f tyle ·,dziwień pierwszeJ mi1ości' . 
które powinny otwierać utwór pt. 
.. Tyle we mnie l\obiecości". znal.3zły 
się na takończeoie pierwszego wier· 
sza bez tytułu (.,Jak młode są l<! 
dtiewczęta'') . 

Prtspraszamy autora. t czytelników. 
REOA·KOiiA 

• 

Jubileuue 

l wnesma 1952 r. uka'Ulł się pierw­
$ZY numet uGazety Zieionogón·kiej", w 
catoścr redagowanej i wydąwanej w Zie 
!onej Górze: Od czerwca 191.~ T . gaze­
ta jako "Lubu;-ka" jest dzienni;,iem 
l>Z.Pa i swoim zasi~giem obejmuje wu 
jewództwa gorzowskie i zielonogónkie. 
Wydanie sobotnio-niedzielne ,,GL" u.~a 
zuje się w nal:ładzie 225 tysięcy egzem 
plarzy. Wydawcą "GL" jest ·RSw ,.Pra 
sa-Książka-Ruch" - Ziełonogórsk4e 
Wyda.wnictwo Ptasowe. które wydaje 
rów.niei. nasz dwu1yt;.odn:·k or~~ .. Z:.em:ę 
Gorzowską" i .,Stilon Gorzowski". 

Z. okazji jubiieuszu 35-!ccia ~espół •e 
dakcyjny .,GL" otrzymał wiele tyczer; 
i gtatu lacji od swoich przyjaciół, <~Y­
telników o1'az władz partyjnych ; ad­
m inistracyjnych obu' · lubuskich woje- · 
wództw. Podczas spot.J<ania okolicznoś 
ciowego najbat•dzlej zasłużeni dii enni­
karze .. GL'' zostali lideko•·owani odzna 
czeniami pańSt..wowynli, regionalnymi i 
odznal:ami RSW otaz dyplomami ia dłu 
goletnią pt•acę redaktorską. Z tej też o­
kazji odbył się lestyn. l<tóry zainauguro 
wał Dni Zielonej Góry .. Winobran ie". Po 
dobny Cest:;n odby! się w Międzychod7le. 
Również1: tej sarnei okazji redakcja .,GL'' 
przygotowała wielki konce.-t estrado­
wy. z którego dochód 1»·zeznaczono na 
budo"ię szpitala wojewódzkiego .v z ;e 
!onej Górze i 1 szkoły - pomnika Rod­
ła w Dąbrówce. Kolegium Redakcyjne 
..GU' pl'zy r.nalo nagrodę 3~-lecia .. Gaze 
ty Lubuskiej" dr. nauk medycmych Al 
blnowi Bandurskiemu z ZieloneJ Góry 

r·'l ! :·- • ::-gĄu.:j. tłu:naczow·i r;;:si?t e·-:. t"le: 

dycznych. Doroczną na!$'odP, ,.GL" ot­
t ··~,,.in~' Rysr.a rrJ Fi .;Ąłck 7 Grabi lq.'łf 

•działacz społeczno·· .. Gazeta" prz)·z.nala 
również swoje wyró~nienia. kl6r~ \Wę 
czono: Zdzisławowi G'lbertowi - cl::­
rek\orowi Wojewódzkie)(o Ośrodka l'o 
stępli RolniCZQel(o w Lubnlew1cach; no 
manie Kaszczyc - ~rtystcc plastyk z 
Barłinka: Kazimierzowi Mvszkowskie-

l . mu - dyrektorowi Zak!adów Przemy s 
ł11 O•vo('!'I'-V'l·\V":1t"'7,VWfl~lt"' w ~1if'dzycho 
dt-ie i [,eszkowi Frey-WilkQwskiemu -
nauczyciełowi ze Swicbodzin<~ . 

Odznaczenia 

dla dz~ennikąrzy 

Z okazji jubHeuszr - 35-lecia "Gaie 
ty Lubuskiej" i 30- lecia .~No.d<><il'za" -
wielu dziennikarzy. wydawców i druka 
rzy otriymało odznaczenia państwo.we 
i rc~ionalnc. a takie .dyplomy i nagro­
dy. Krzytern Oficerskim Orderu Odrn­
dzenia Połsl\j I.<>~tą ~4ttł\.or,!)wany ~r~d ;_ 
Jerzy Doczyński z .. Gazety Lubus!IJe~l.'. 
Krzyże Kawalerskie OOP otrzymali: 
Bernard Gatl.ner l Zbigniew P ietkie­
wi-cz oraz red. !:fa lina Ańska-Ska't·b.ek· i 
red . :~~'szard Rowillski z naszego dwu 
tygodnika. Wśród odznaczonych brązo 

wymi Krzy-Zaroi Zasłu"<(i są również red. 
Leszek Herma'nowicz l Elżbieta Waleft 
ska z .. Nadodrza". Red. Michał Horo­
wlcz otrzymał odznako, .. Za zaslu~i dla 
RSW Prasa-Ksląik·a-Ruoh" a red. Wie 
sław Nodzyński - dyplom pręzese RSW. 

l<ołe?.ankom ,i kolegom " .. Gazety Lu­
buskjef' ~ra,~ ws~y:-tkhn odznac-&onYm i 
na.ft'-rc,dzon:rm serdeer.nie c-r-etulujeni:r 
tyczymy \VS'7.t.lkiej pÓm y.Jnnf;ei. 

Dni ~ielone,i Góry 

- "Winobranie" 

Od 5 do 13 wneśnia odbyw(\ly !ię 

imprezy kulturalne i sportowe z okaz}i 
Dni Zielo}lej Góry. Qo stolicy środko­
\liego Nadodrza przyjechało wielu tu­
rystów z kraJu i zagranicy, k·tóvzy z du 
iym zainteresowan.iem przygląd~li się 

imprezom winol>raniowym. Nam s·i<: 
wyda je. 'i:e wszystkie pokazy. turnieje, 
kie.-masze. były eiekawe, ale z naj,vi~­

hzą przyjemnością uczestniczylilmy w 
lll .. Bachanaliach fantastycznych". V 
Winobraniowym Turnieju Tanca l'owa 
rznkiego, Orleelęcym Turnielu Tar\ca 
o "P iuszowego mis!a" ·l w koncertach 

oWUTYGODNllt SPOŁ.ECZNO-KULTU 
RALNY - PISMO LUBUSI(JEGO TO· 
WARZYSTWA KULTURY 

Adru ndakćJl: f.5··K? 'Zt.etoaa GOra. pl. 

soh:ite?Ow staunrrad\1 ll" 1 ' · oru ad.rt• 
dla Korespoudenejh 55•Nł ~łeloDa Góra.. 
•kr ~tka poetto•a or' n. Tef~rfoay: r~daktoł' 
eaculoy 1 cekz'eUrlat 'IN·». "kreta r-a t eda· 
ICCjl St--U orat eentnła CC41 do t fło\et)! te.· 
l.troo;v weW"Dętn:I:Se). TeJes ontau . ft.tdtJU· 
J• cetP6t: tla11oa &6J ica•Slra1''bek Lue~aa 
Grabo'WI"a. tttz:ek fłerma'DOWICł tttd.. crat • 
t•~b'l't . ), NłeUł lłorow!tL Ja"UtJ. IIC0'81Utt 

fted. •acuht.y). Małroraua lto'łnltlta·)fa•ł•· 

• 
folklorystycznych:· Na zakończenie Dni 
w~i~lismy udział ... , korowodzi~ "~no­
branfowym. który w tym roku pr-eygoto 
wali: rel:yser - Gera1·d Nowak, autor 

• 
scenal.'ius'Za - Zdzis-ław Gr-ube:•.;ld i oce-
nograt-Jerzy Gocazdowski. Wśród wy 
konawców bylo ponad Z tysiące akto­
rów. m utyków i czło~ków amator~kic~ 
zespołów 8i'tystycznycil, 

Laureaci nag~;ód • 

prezlJd~nta 

Kaidego roku w eza$ie Dni Zieion~J 
Góry .!'rezydent Miasta wręcza na;;rcdy 
kulturalne. W tym roku nagrody ot~z:r 
mali: Irena Bie.rwiaczonek-Polak, artYSt 
ka plastyk - za twórczość artystyczną 
w zak-resie grafiki i pt•ac~ pedagogicz­
ną; Bronisław Bugiel. fotoreporter "Ga 
zety [,ubusloiej'' -:- za długoletnią d:oia 
·łalność w Lu-buskim Towarey~twie Fo 
tograCicznym i osi11gnięcia \V zakresie 
iotogratik-i; Zdzig.!aw Gruberski, dyrek 
to•· Wojewódzkiego Domu Kultury -
za wkład w rozwój kultUl'Y miasta, a 
szczeJ:ólnie za współorganizacj~ międ~Y 
narodowych festiwa li pie§n.i i uu'tca; 
Narcyz ZolnowŚl<i, kompo2ytor. pedago.( 
i koncertmistr-z Filharmonii Ziele>I'!P· 
górskie j - za pracę artystyczną. i upo 
w.szechni.anie muz;oki; Spoi.X:me Ogni• 
ko Artystyczne Lulxlskiego Towarzyst 
w" Muzycmego im. J:łE(Iiryka W-im iaw 
skie~o· - za upowszchnianle lrultury 
muzyc:.n~j w .. kód dzie~i i młodzieży. 

" 

żołn~erz~. _____ _ ___ .....::..:=~= -
Mający swą siedzibę w Zaganiu Kra• 

jowy Kluo by!ycb Zołnierzy I Drezdeń­
skiego Korp~su Pancernego (wsławiońe­
go ;v walkach o Luzycel na początku 
'vrześnia orlbył swój zlot. tym razem w 
Chełmie. 1'am, na Ziemi Lubelsltiel, 
przed 42 laty ropnowal się ten wa lecz­
ny oddział. W zlocie wzięło udział olls­
ko 500 kombatantów i członków 
ZBoWiO z całego krajtt oraz przedsta­
wicieli Lud<>we)(o Wo.iska Polskiego. We 
wsi podchełmskiej Sawilla odsłonięto 
pomnik przerlsta<>riający czołg 'I 34. Zlo­
towi towarzyszyły spotkania byłych żo_l­
nterzy ~ młodZieżą ~zkolną i miestJtan· 
cami województwa chełmskiego. 

Zaprosili nas 

Komltct Organizacyjny D•ti Z~e!oriej 
Góry na imp1·ezy winobraniowe, Towa­
rzystwo Przyjaćiół Zielonej Góry na 
otwarcie wystawy .,Władysław Ko:-cz 
- historyk. pedagog. p:)pularyzator 
":iedzy". Okręgowa Komisja Badania 
Zbrodni Hitler<iwskich - Ins~y-tu~ Fa­
mięci w Zielonej Górw na sesję nau­
kową .. Jeńcy wojenni w hitlerowskim 
:nr~t~m:~ t~~T4ru i zbrodni"'. Teatr i.m. 
Cypriana Norwida na XVII Jeleniogór­
skie Spotkanfa Teatralne. Lubusk,ie To­
w;;w~v.stwn K.ultury nA posied~enia R3· 
dy LTK. Redakcja .,Gazety Lubuskiej" 
na otwarcie ·W)'Stawy "35 lat • "Ga­
zet'\ ·Lubuską". 

wsłe.a (S\:.t,'2y ltka) :tttoon t.uita,-aew.1ct tc•tll 
f'f'd nat't.l. Wfe.stA1"1 N'od'ty#lskł rtektełn:a 
re4.l. Plot ' PtouowJitJ nvu.ard lton1i1Jk1, 
AUrtd SJate-ekt tC.orekb Ma ria f"fe~oł'o ... 
Y.1et.. ~lihiet~ Nesteró"' sekrer;~~t1a.l reda.· 
l(ejh Eltblera \Vałeń1ka ~Vyda,r.'<!a: R SW 
•• Praaa•Kti\t ka Rucb' ' Złelol'•oc-<u•tkłt \Vyda· 
waictwo Praf.ł\we. al. NtepodlttiGjel ts U·!łł 
7:łetona G6ra tkntłe:l pot:zt.owĄ 11. C't:ntrala 
ttłetoo1etaa lł-41 do f1 Dr ntrtoT Zbt;11le~ 
t"lelklełriet tfl. n7·H Ortt'k: oru'karufa Pr•· 
sowa ";wp łl·ł1ł 7,łtlont GOi-a a\. R•J• '· 
Octosunt2 ott,.J'muJ• Rturo ft.eklaQJ" · 1 0Jł•· 
sttl\ Ztt:h.'uJoł6tlktecn w.,-dawntct'fta PrJ..o· 
weco otat w~t-ntkłt biura oJłostet\ R.S\'f 

•. Prau·g•l~"tka4R\Ith .. oa terente kraJu. %s 
tuł~ octone6 n:dtk:e3a D1t odpowta.cta. M_a• 
t:etl.ał6w tte,kst6w ł fotosów) QJe ~-am6wto· 
nyeb re-dat eJ,. n1• t wrac:a, W ł)nYł)acUru «-t · 
kersystabt• at~ um6wtonyeb mattł!ia16w 
re~akcj.1 u s-u uga. tobie prawo •kr6t6w ' 
ctnłaD tyłu~··· 

' 
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O czym? O mllo~ci polskiego poety do 

n iemieckiej akto•·ki pochodzenia zydow 
skiego? O tym, te B•rlin? Zi<uny, Je~•c~ 
ny, nieprzyja-cny'l Ze faszyzm? O umie­
r aniu piękna? Mo:ic o niepoję-ej koniec~ 
nosci umierania, l<tóra pnychodzi 1. zew 
nątrz? Niespodziewanie? l nie ma pny· 
gotowania w młodym ciele kobiety praę 
n'lcej kochać? l być kochaną?. O samo! 
ności? O niemocy? O przekl~:ym ta­
tum? A mote? Moic o tym wszystkim 
po trone? 
Był laki wieczór. Prawdopodobnie w 

1931 roku. Powiedzmy, późną jesienią 
Deszcz. Nuda. Samotność. Berlin. W 
choraktene unędnika k_onsuht\u pol· 
skiego p:-zebywa tam polski poeta. N~­
zywa sio: Konstanty ildefon• Gałczyń­
ski. Fakty niewiele mówią o jego tam 
pobycie. Mimo, lt wydawać by się mo­
gło, że jemu właśnie historycy i bada­
cze literatu•·y poświęcili szczególnie du­
to zapisanych stronic. A tu wyłącznic 
lapidarna wzmiAnka: w latach 1931·1933 
przeby\\lal w Berlinie w charakterze u­
rzędni ka konsulatu polskie!lo l Lyle. 

Wit:e raz jeszcze. Berlin. Późna jcslen 
Wieczór. Rok 1931. TeaL"zyk Ticrgar­

· ten. Przy fortepianie młoda. pl~kna, ru· 
dowlosa kobieta. O imieniu - l lll!<' 
Aktorka. Spiewa l gra. ., .. ach. iakai 
fllJUi byt 41icrna. (leLI/ !ostanie!'' - nnp• 
sze późnieJ Galczy•\ski. Od owego wic 
czoru, kiedy ujrzał Ją po raz pierwszy, 
bywa~ tam b~thle niemal codzioonle. Za­
fascynowany JeJ młodością, urodą. ta· 
lentem. • 
Mijają dni, tygodnie, miesiące. Kon­

stanty Ude!ons Galczyński wytrwale ki 
bicuje wieczorami Indze. W Europie roz 
pnestnenlają się ruchy ras•ystowskle. 
Sr.erzą się coraz silniej nastroje antyse­
mickie. Inge jest Żydówką. Nazywa •l~ 
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• EPIZOD BERLIŃSKI 
- HISTORIA PROSTA 

Bartsch. Całezytiski sączy koniak N 

.,Tiergartenie". Wcląź tłumnie zbierają 
ca się publiczność podr.iwla wraz z 
nim Ingc Bartsch. 

l raz jeszc~c WiccźM. Tym razem 
ostaLni . .Znowu Jes!e(J. I Bel'lin. w ma­
łym pomieszczeniu teatr zyku kl~by pa­
pierosowego dymu. Publiczność smaku· 
je alkohole. Nagle pada 'amobójczy 
strtał. To tngc. lnge Bartsch. Aktorka 
niemiecka pochodzenia żydowskiego, ,,. 
której zakochał sio: polski poeta. NapJ­
sai tak: 

Rewolwer 11ie buL większv ocl r<'liv: 
Pik! i lnge ~o~poczęla podróże 
w Au-delcl , to metafuukę 11i<!nueckq. 
Jaki$ yrubas, co siedział pr~y piwie, 
nawet nic drgną! oni się nie :d:ncił, 
bo takie pik! to się mog!o z.abl<! 

naiwvttj d:iecko. 

Jakoś po latach wpadł w moje ręce na 
powrć>t Len napisany przez Gałcty•\skie 
go w 1934 roku wiersz. I prty.zła mi 
nagła poLrtebn. żeby zanotować słów 
parę O dramatycznym fragmenCie Judz· 
kiego ło~u. który nieoczekiwanie (?) <~· 
trwallł wierszem polski, nic ni~n1!ccki. 
poeta. 
Dziś wiemy, te tyła w Nic.nczcch ak­

tot·ka. która nazywała się tngc Bartsch. 
Zginę/a zbyt szybko by talen~ jej móęt 
zdobyć świat. Zadala sobie ~mierć. Na 
scenie. Tragiczny akt protestu prxeciw 
najokrutniejszemu z systemów totalitar­
nych, jakim był faszyzm. Wiemy rów­
nież, że pokochał ją jeden t najwięk­
szych poetów polskich, który późnieJ 
stal się niemieckim jei1cem wojennym. 
Został ode~lany w głąb Rze.<>.y. Do jed­
nego ze stalagów. Spęd7.il tam pięć i 
pól l~· 

' 
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Jestcze laki obraz. Konieczne dopeln!e 
n ie. Kiedyś Czesław Miłosz pi'Zypomniał 
wstrząsające zdarzenie z czasów okupa-, 
cji \v Polsce: ,.Zdar>a mi się częst.o. i e( 
siedzqc łta laTaSie parliSkie] kaw1arm,1 czv i<lqc ulicami wielkiego łlliasta. u!•-, 
gam s~c:el)ó!11ej obsesji. Patrlę na prze, 
chodzące kobier y: bujne włos u. podnie­
sione dumnie podbródki. liliiSmukłe S>ll· 
je, których Unie bw!:<~ ~achWl/ł i poiq­
danie - r wtedy pojawia mi się przed 
oc:ami zau1s!e ta $Oma dzlet.uczt~na i u­
dowska. Miała pewnfe ze dwadzieścia 
lat. Jej ciało było rozro!i1ięte, wspania­
le, radOS!Ie. Biegła uli,cq, z podniesiony· 
mi rekami, : piersią wysuniętą 11aprzód; 
kr~uc:ala rozdzierającym krzykiem: 
,.Nie! Nie! Nie:~· Ku1e pistolerów auto­
matJicznuch SS dosięuly jq w tum kny 
ku protcnu. Ta chwila. kiedll kufe za­
nur:ajq się w cia/o jest chwilą :dumiP­
nia orpani:mu. Trwają prze: sekundę 
iyclc i ~micrć r6wnoczdnie, zanim ~o 
brul-.• :osrtmic krwawv taelunon w ago 
nii. którtJ SS-rno.n kopnie nogq Dziew­
c:yna nie była p;erws:q l nie była ostat 
niq spośród milionów lud:kiclt istnie>i, 
k~óryclt życie zostało pr: erwa11e nagle, 
w Jazie ro:kwitu żyu.-otn11cl• sil". 

To było słowo o Inge. 

D:tAMlLA ASKIEWIC21 

· PS. Nie tak dawno wspominalam Mar 
k:t Hłaskę, nie przypuszeuląc na wet, ie 
w krótki czas potem Warszawa ptr'.regna 
matk~ pi~arza. W soboto:, 22 sierpnia 
198< roku, o godzinie 11.00 w kościele 
św. Karola Boromeusza na Powązkach 
zo.1tala o~prawion11 msta święta, po 
czym nastąpiło odprowadzenie zwłok 
do grobu t·odzinnego. 
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KRZYZOWKA 
(oprac.: ,.SJ:.A WICZ") 

Pozlomo: ł. Pancernik z filmu s. Eisensteina; 10. Y!otny pan; l L Nieokrzesane 
tołdactwo· 12. Walentyna Tierieszkowa; 13. Region wyiy•v•Y od Kraśnika po 

·Lwów; ts: Włókiennicza maszyna wykańcz«lnic.za do drapania tkanin; 24 Miasto 
nad Sanem; 26. Przy<rZ4d do badania stanu polaryzacji świa•ła a lbo rodzaj ma· 
styny matematycwej; 27. Dźwiękonaśladownictwo ; 28. Lódt dwukadtubo•wa. 

P ionowo: 1. Grał Maniusia Kitajra w filmie ,.Ca!e pod minogą"; 2. Zwrotka; 
, 3. Nicjeden składa si~ na brawa; 4. W tubce; 5. Na żołnierskiej c:tap.ce; 6. Dawna 

moneta srebrna; 7. Idzie za plugiem; 8. Wyznanie wiary; 9. Poleceme lub norma 
działania; 10. Hiszpański wójt; 14. Jmit: Vavry, czeskiego retysera filmowego (try­
logia "Jan Hus''), 15. Związek heterocykliczny,, które~:o pochodne (np. s~atlazol~ 
stosowane są w lecznictwie; 16 .. Lek w kształcie stozka; .17. \~łókno poh~ster~w~, 
19. Targowisko; 20. Inwencja twórct.a; 21. Umy$ł, intehgoncJa: 22. Ang•~!sk·l l•· 
nanslsta 1 wydawca, właścielei "Timesa" w latach 1923-1959, 23. Tytuł mzszy od· 
hrabiego; 25. Sto tysi~cy dekagramów. 

Rozwiązanie krztl ówkl IlustrowaneJ 
z nr 17: 

Podomo: troral, nosoroiec. wyorz~. 
Gołdap. dubelt, pawian, skO\k'fOllek , 
adaks. Pionowo: sokolę, kalong, pokrzyw 

"'W'!ll.V ~:u,:.r tt}·S ': 
ROZRYVIXI 
IJMYS\oO'Nt. 

ka, pe~łow:ec, sylur, gaja!, tawada, plot 
ka . 

Przysłowie: .. Co dobre, to l piękne". 
Nagrod~ książ',(ową wartości ok. goo 

zł wylosował p. JAN BIZUK zaro. u l . 
Ruchu 'Oporu 4/2, 58·304 Walbnych. 
Grahrluie~Y· 

Za bezbię<lne ro~wiązanie knyiówkl 
roz:osuiemy nag«od<: ksiąikOW'I wartoś­
ci o!<. 900 Zł. Rozwiązanie prosimy nad· 
s\'łać w term~ie 14 dni od daty uku.a­
n ia. się numeru; na kopercie n~lety na­
kl~ić zamiesz.czony o!>ok i<upon. 

serialu "Azyl pollLyczny'', publikowa­
nym w ~,Rzeczywistości". w n-ru 34 
tygodnika pisze m.in .. : "Nie przuzk4-
d%alo mu (Słonimskiemu - nasz przyp.) 
ro eLawać świadectwo przvchulnernu 
stosunkowi do mojej po!ltvcznej morał 
ności, odwagi l char(lkteru ( ... )." A In 
ni? - ,.Przypisywano mi wszustklc 
grzechy glówne 1 tysiqce romansowucl• 
nazwisk." - z SOI'YCZ4 stwierdza autor 
ka. Jest Jliekonsekwentna, albowiem w 
poprzednich odcinkach swych wyznań 
wymienja co najmniej kilku literatów, 
zapnyjainionych r. nią głęboko ... 

Z zlelonogórślcJ~o konl<u.r6u na -t)'aunek sał:nyaan:r ~ .,.Prua" Ry&. J ULIAJol 'B()UDANOWJCZ 

KRYZYS TEATRU. Felieton na ten Ie 
mat pt. ,.Wariant Koenlga" opubliko­

;:wał Piotr Szymański w bydgoskich 
s.Faktach" (nr 35). Pisze m.in.: .. . cho­
!ry ;est nie tylko teatr, w sumie Z<lWa.­
llołDllm znajdu;e się także J.:rylyka tea­
·tralna. Oto· ;eden z llcznvclt przykla­
tlótu. - Jest w Gorzowie Wielkopols· 
kim tvgodnik ,.Ziemia Gorzowska", jest 

__ .. ".. także teatr. W tvgodnlku ukazało się 

KUNCEWH.:z (' 1\0S'l'UJE. Cytowali~­
my swego czasu fragment gawęd o li· 
teraturze pióra Piotra Kunccwicza, pu­
blikowanych w ,.Przeglądzie Tygodnio· 
wym". Chodziło wówczas o poetę K~­
wiiukiego 1 pro( Juliana Aleksandrow•. 
c:r.a oraz J"l:o preparat antykacowy. W 
numerze 35 .. PT'' autor umieszcza spro 
stowanie: , .... naJ>Isalem. że Wojcl.ecl& 
Kawi!Mk! jest zięciem. profesora Julia· 
na Aleksandrowicza. dobrodzieja pi.ja­
czków, odkruwcy antvkacowej roll ma­
onezu. a. tumczasem rozżalony poeta po 
wiodornil mnie. :e zięciem nie ;e3t, ale 
nie ze swej win11: profesor Alei<Jandro 
wicz nie ma to llt7óle córki". Ale po>.o· 
stal preparat nntykacowy! Prosimy o re 
cep turę. 

··---------..,----------~--••agorlł:'l-~-~~~~~---m""'-..;;.,i.i;~.,;a::=r-••~--==-• , podsumowanie 4ezonu pióra Dariusza Muszera, w którvm autOJ' dosć netd· 

• 

Jeszcze z rok temu myślałem, t.e mo 
Je odczucia mają charakter przypadko· 
wy. Teraz sądzQ htaczej .. ,Matet· Ial cm 
piryczny" z Jakim dane mi było mleć 
kontakt. pozwala na sformutowanie 
wniosków, jeśli niekon.iecznie przydat­
nych w nauce, to na pewno w tak zwa 
nym życiu. Opini~ swoją .,próbowałem" 
równici podczas rozmów towanyskich 
z rótnymi iudtmt. 

Rzecz dotyczy pań. Wedle moich doś 
wiadczeń nic sprawdza się w odniesie 
niu do panów. 

W ostatnie wakacje pracowicie spra­
wd:tałem przy j~te przeze mnie załoie­
n la. Tdąc gdzitś ze znajomymi, pr<yja­
c:óimi zabawiałem się w proroka. Z 
góry uprzedzałem, te spraw<:. ciut nie 
ts•pową. zalaLwic: albo nie zała twię, Za 
powiada:em tet reakcję damy, do któ­
rej kierowałem się z oJ.."l'eśloną prośb<l· 
Proszę mi wierzyć (albo lep ieJ osobiś­
cie sp~lwdzić), riigdy n ic popełniłem 
pomyłki. 
~a poczcie. Przewiduję <!lośno. !t tu 

nie ~dzic klopotu. Podchodzę do okien 
ka. tam. gdz1e siedzi panienka mila, 
u rodziwa. Podajq książeczkę oszczędno 
:lciową prosząc o wyp!acenle drobn• i 
sumy. Uwatnc sprawdzenie dokumen­
tó"'· Jestem daleko od domu. Choć w 
pogoónym stylu, pada zastrzetenie: 

• 

Recepta na urodę 
adres nle taki. Miejscowość ta sama, 
ale ulica inna niż w dowoclz.!e osobis· 
tym. Skutek ostatniej przeprowadzki. 
Poprzedni adres znajduje się w dowo­
dzie . .,No, no, nie powinnam, ale .• Pro 
szę to sobie poprawić". Pienlądze otrzy 
małem. 

w innej tego typu placówce. Progno 
za: nie da rady, Wybieram panią wy­
;;lądającą mało sympatycznie. Wyra· 
łam swoją proś~. Podaię dokument:(. 
Chwila milczenia. Wkrótce - energi­
czne odsunięcie dowodu l ksląteczki 
PKO w moJą stronę, z widocznym gry 
masem. ,.Nie, bo ... " 2:adnej dyskusji. O 
uśmiechu - lepiej nie wspomjnać. 

Podobnie było, znaczy - bezbłędnie, 
w sklepie spożywczym, z kupowaniem 
chleba w małych porcjach. El<spedien­
' :ti P.Ogodne. przyjemne nie wym~ślalv 
t.ad.nych trudności. Sprzedawcz)'llte wy 
~lądaiące mnieJ atrakcyjnic zachowywa 
ty się r.1ało grzecznie i miały preten­
sje. że kombinujemy, nic wiadomo, po 
co, że nikomu tylko nam takie rzeczy 
przychodzą do głowy. . 

Nie ma sensu przytaczać wi~cej przy 
' . . !<ladów. l tak kaidy spodzlewa s1~, 

czym chcę ten tekst zakończyć. Wnio­
~ei< - watny d la l?anów, ale nade wszy 
stko wotny dla pi~kniejszej, bezdysku 
syj{)ie, części naszego spole'czefl~twa . 

Jeśli znojdujemy się gdzieś w sytua 

cjj umotuwiającej wybór - \o uwaga 
dla płci obojga - w urzędzie, w in­
stytucji lepiej iść z problemem do tej 
pant z obsługi, któ.ra na pierwszy rzul 
oka .wyqaie się milsza, puystępruejsUJ, 
przyJeroniejsza. Przynajmniej nie ofuk­
nie, przynajmniej poradzi. Nie warto 
bez niez~dnej potrzeby psuć sobie hu 
moru. I czuu motna z.aouc:zędtić. A 
owa nieprzystępna l tak sobie uźy je 
na kimś Innym. 

W katdym razie uparcie twierdzę, te, 
najlepszym sposobem na dopracowanie 
·•- ...... ..... urodY jest tyczt'iwy, ser-......... ---·· 
deczny st06unek do Innyell iud:!.. Wew 
n~lrzna pogoda, chęć pomocy bilinim 
sprowadza na nasze panie, bez wzglr;­
du na kaprys natury, światło piękno­
ści. 
Chcę być wszak sprawiedliwy, Jak 

wszędzie, w każdeJ regule - są i tu 
wyjątki. Zwracam na to uwagę, Moi· 
na si~ spotkać, raz kiedyś, z miłym z.a 
skoczeniem. Dobroć l szlachetność nah 
częściej - jak mi się zdaje - idzie w, 
p~rze z pięknością. No, chyba, i.e mam 
wypaczony gust. 

STANISł.AW SWINIARSJU! 

• 

··,Ie wyst4tol4 cenzurki kolejnym 11/fU· 
flom. Chwali tvlko "Wesele", pi.uąc m.ln 
' (CI/t4'i: - Gorzowsld teatr dzięki ,.We· 
· sclu" wspi(łl $1ę na wy.tvnv". Gdyb11m 
'nie widziaf tego spektaklu, móglbum 
:z:udro~cić gorzowiOhtOm, że nareszcie. 
Ale widzialem i cli ... Pan Muszera (?) 
powinien trochę pojeździć, oditoleżvć 
się ... ". Słusznie. Dariusz Muszer powi­
mlen przed napisaniem recenzji skonsui 
tować się przede w~zystkim z panem 
S~ymańskim. W Bydgoszczy wszystko 
,wiedzą najlepiej. 
• 

•l\IEGALOMANlA? Poetl\ Jan Marszn· 
tek, zawiadujący działem kultut·alnym 
.w tygodniku ,.Rzeczywistość", w o-rze 
35 pisma publikuje tekst wspominkars­
ko-plotkarski pt. .,Rycerze bez skazy?". 
Nie romija również swojej osoby. od· 
pow•ed•lio ją dowartościowując. Pod· 
C7.11S wizyty u Jastruna, cytuje ze swe­
(/~ dziennika Marsr.alek, gospodar~ 
,. ... wyją! najnowszą książkę Miłosza, l 
' , ·.,,,,z., :>o każdum 
z niclt dowodził. te poezjo ta, się zame 
rvkaniZowala, (l przez to zubotato .. 
wrcłZCie spod I<Jiqźkl leżącej na oknie 
tOII)ql mó1 poei!Uit "Węgiel" (1963) l C%1/ 
ldł glośrto linijka po linijce. A uyla ta 
ka cisza! A by! taki spokQj! Jeszcze 
rvd~leń temu. dom 1~11 pełen pości. 
1JJChodzlli i WVChodzilf. telefony tii"JWa 
/fJ się, a teraz tlltlglqda. jakby w 111m 
domu kto! zmarl. albo jakby który$ z 
domownikQw zachoroii)(II na zakainą 
citorobę ( ... )" . Ależ ole! To wszyscy 
wsłuchani w .. Węgiel" popadli w krze 
plącą drzemkę. 

i~.<\MOTNA WSROD WI ELKICH. Bio· 

!Rratia Alicji Lislecklej jl!!t niezwykle 
Interesująca, zwłaszcza spisywana w 

KRY'X'l'K ~tA ROZNE l MI ONA. To­
masz Mi!kowskl w refleksjach pt. .,Pro 
za gorąca na niby'' (.,Kultlll'a" nr 34) 
snuje refleksJe o aktualneJ sytuacji pol 
sklej prozy wspólcze.sne}. powołuJliC się 
mimochodem na sesję, zorganizowani\ 
przez ZG ZLP, poświo:coną temu tema 
towi: ,,Giówny reJerat-rzekę ( ... ) przed 
sta1oi! Zdzistow Llcl~niak .. " W ~ym 
czasie Zygmunt Lichniak gawotzył z 
przyjaciółmi na Mokotowskiej 43. 

OWA RAZY J .\ NUSZ KONIUSZ. An· 
dnej K. Waśkiewtcz w n-rach 35 l 36 
,.Tygodnika Kulturalnego" krytycz.nie 
ocenia drugą edycję Przewodnika Ency 
klopedycznego "Literatura Polska'', za· 
uważając m.in li skC>ro przy nazwis· 
kach niektó•·ych pisarzy dodaje siQ Ich 
funkcję (pre-tes). to dlaczego brak tej 
funkcji przy na>.wisku Koniusza. Też 
nie \\iemy Ponadto: .,Z ZieloneJ Górv 
1t•t Konlusz. toięc m~<' nie być Mora­
wskiego ... ". A tu jut wiemy. skąd ta se 
lekcja. Ponieważ po prostu Morawski 
nie jest z Zielonej Góry, tylko z Gorzo 
wa, a ponadto noleży do pozn~ńskiego 
Oddziału ZLP. Wl<:c na jaklej liście go 
umieścić? ' 

• 
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